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W tym roku na Wa rmi i i M a -
zurach poddanych zostało p r a -
com renowacy jnym i konserwa-
torskim dziesięć zabytkowych 
budowli . Jedną z nich jest X I V -
wieczny ratusz gotycki w Orne -
cie (paw. Braniewo) , a także 
znajdujące się wokół niego ka -
mieniczki, których odbudowę po 
zniszczeniach wojennych pod ję -
to przed trzema laty. Obecnie 
prace są już na ukończeniu i 
wkrótce stary ratusz stanie się 
siedzibą władz miejskich Orne -
ty. Parter ratusza przeznaczono 
na sklepy, a w piwnicach urzą-
dzona będzie stylowa kawiarnia. 

M a p ę K r a j u pok rywa coraz gę -
stsza sieć p lacówek informatyki. 
Zak ład Elektronicznej Techniki 
Obl iczeniowej w Bydgoszczy na-
stawiony jest na świadczenie 
usług, z których korzysta już 
70 zakładów przemysłowych i 
handlowych. Bydgoski zakład 
wyposażony jest w dwie elek-
troniczne maszyny cyfrowe 
„Mińsk-22" i „0dra-1304". W tej 
chwili Instalowany jest trzeci 
komputer — maszyna I I I gene-
racj i „0dra-1305", która jeszcze 
w tym roku rozpocznie pracę. 

W Sali Kongresowe j Pałacu K u l -
tury 1 Nauk i w Warsza-wie od-
był się X V I I Międzynarodowy 
Fest iwal Jazzowy „Jazz Jamboree 
1974". Uczestniczyły w nim na j -
lepsze zespoły jazzowe z Bu łga -
rii, CSRS, Finlandii, Norwegi i , 
N R D , Polski, R F N , Szwecji , U S A 
i Z S R R oraz znany międzyna-
rodowy septet Gato Barbieriego. 

W bieżącym roku w Zamojskich 
Fabrykach Meb l i przeprowadzo-
no wiele prac inwestycyjnych. 
W y b u d o w a n o m. in. nowy zakład 
współpracujący bezpośrednio ze 
starym, w którym bez przery-
wan ia produkcj i wymieniono u -
rządzenia na nowoczesne. P o -
prawi ło to w znacznym stopniu 
warunk i pracy. Szkodliwe dla 
zdrowia lakierowanie odbywa się 
teraz hermetycznie — lotne sub-
stancje toksyczne są usuwane 
za pomocą wyciągów. Dzięki no-
w e m u obiektowi wartość rocznej 
produkcj i w Zamościu wzrośnie 
do około 250 mil ionów złotych. 

L iceum Medyczne w Szczecinku 
jest najstarszą tego typu p la -
cówką w wo jewództwie kosza-
lińskim. Od 1950 roku — daty 
założenia liceum, opuściło je w i e -
le wysoko kwal i f ikowanych pie-
lęgniarek. Młode dziewczęta 
garną się do tego zawodu. Jest 
ich tak wiele, że w istniejących 
siedemnastu klasach nauka mu -
si być prowadzona na dwie 
zmiany. N a zdjęciu — zajęcia 
z higieny osobistej chorego pro-
wadzi Danuta Dziurdź, absol-
wentka tej szkoły sprzed 22 lat. 

Fot. C A F 



TVWDNIK 
POiSKI 

W numerze 
Tadeusz B o y - Ż e l e ń s k i b y ł 
w y b i t n y m t łumaczem l i t e r a -
tury f r ancusk i e j , p i sa r zem, 
j e d n y m z f i l a r ó w kabare tu 
„ Z i e l o n y B a l o n i k " w K r a k o -
w i e . P i s z e m y o -nim z o k a z j i 
se tne j r o c zn i c y j e g o u rodz in 

„ D a n a " t ak i e w łaśn i e im i ę 
nosi k r a w c o w a d la mi l i omów 
—- Szczec ińsk ie Z a k ł a d y P r z e -
mys łu O d z i e ż o w e g o . S z y j ą 
roczn ie t ys iące b luzek , s p ó d -
n ic i spodni dla m ł o d z i e ż y 

Dn i Sen io ra w B ia ł ymstoku , 
to cyk l imprez . O d b y ł y się 
one z myś lą o ludiziach, k t ó -
r z y p r z e k r o c z y l i 60 r o k życ ia 12 
„ M o j e gó rn i c ze ż y c i e " , pod 
taką n a z w ą odby ła s ię w 
L i l l c r s in t e r esu jąca w y s t a w a 15 

N a aukc j i d a r ó w a r t y s t ó w 
Po l sk i ch na Z a m e k W a r s z a w -
ski zna laz ło się 500 e k s p o n a t ó w 2 3 

Sta łe p o z y c j e : P ros t o z P o l -
ski, L i s t y Józe f a G r z ybka , 
R a d y od serca pan i A n n y , 
J é rôme e t S y l v i e , sport , p o -
wieść , oraz c o t y g o d n i o w y p r o -
g r a m r a d i o w y i t e l e w i z y j n y 

I g a C e m b r z y ń s k a j es t cenioną i po -
pu larną ak to rką po l sk i e go f i l m u , 
tea t ru i es t rady . Fot. R. DUTKIEWICZ 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
r u e Ta i t bou t . 75009 Par i s . Te l . 824 76-44, 
824 78-51. C .C .P . 92.20.7S Pa r i s . 
W B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c e a u , 60000-Cłiarleroi. C .C .P . 
000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R É S I D E N T D I R E C T E U R G É N É R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k i - B i e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B , pó ł roczn ie : 20 F — 180 F B , 
rocznie 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m -
k a " , Z ak ł . n r 1, V a r s o v i e T a m k a 3. 
N r Indeksu 37941. 

Op rać , g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Deputowany-mer 
p. René Gaillard 

(pierwszy z lewej) 
orfLZ konsul 

generalny PRL, 
w Paryżu 

p. Edward Waszczuk 
(drugi z prawej) 

w czasie otwarcia 
wystawy 

polskich wyrobów 
w „ L a Ménagère" 

Dumą Niort są zakłady 
„L'Equipement 

et la Construction 
Electrique". 

Konsula p. Waszczuka 
i attaché 

Ambasady PRL 
p. Siwickiego 

oprowadza po fabryce 
p. René Auchapt 

PDG tych zakładów. 
Warto dodać, 
że p. Auchapt 
optymistycznie 

zapatruje się 
na sprawę 

współpracy z Polską 

Polsk yskał 
nowyc h przyj iaci iół 
w Ni iort 

a z w ę s to l i cy 
d epa r t amen tu D e u x - S è v r e s — N i o r t 
z n a w c y w y w o d z ą o d c e l t y c k o - ł a c i ń -
sk i ego s ł owa „ N i o t t u m " — czy l i 
„ b o g a t e g o w w i n o " . 

Już n a w e t po k r ó t k i m pobyc i e 
w e w s p ó ł c z e s n y m N i o r t można 
śmia ło dodać, ż e p r a w d z i w y m b o -
g a c t w e m t ego mias ta j es t zapob i e -
g l iwość j e g o m i e s z k a ń c ó w i w ł ad z . 
Do n i e d a w n a jeszcze oko l i c e N i o r t 
na l e ża ł y do t y p o w o ro ln i c zych . Dziś 
b u d u j e się tu p r z emys ł , a ene r g i c z -
n i m i e j s c o w i kupcy oraz p r z e m y s -
ł o w c y s zuka ją kontak tu n ie t y l k o 
z i n n y m i r e g i o n a m i F ranc j i , a le 
także z i n n y m i pańs twami . Dążen i e 
do t e go ce lu chyba n a j l e p i e j cha-
r a k t e r y z u j e i n f o r m a c j a , k tó ra uka -
zała się w m i e j s c o w y m dz i enn iku 

„ L e Cour r i e r de l 'Ouest " . W i n f o r -
m a c j i t e j z a t y t u ł o w a n e j „ L a P o -
logne à N i o r t " c z y t a m y m. in.: 

„ C e l e m u ła tw i en ia m i ę d z y n a r o d o -
w e j w y m i a n y N i o r t n a w i ą z a ł o k o n -
t ak t y z Po l ską Rzecząpospo l i t ą L u -
dową . W z w i ą z k u z t y m konsul 
g ene ra lny P R L w P a r y ż u p. Ed -
w a r d W a s z c z u k p r z y b y ł do sto l icy 
naszego depar tamentu. . . " 

R e z u l t a t e m w s p ó l n y c h w y s i ł -
k ó w Konsu l a tu G e n e r a l n e g o P R L 
w P a r y ż u oraz w ł a d z m i e j s k i c h w 
N io r t , w mieśc i e t y m z o r g a n i z o w a -
no „ D n i P o l s k i e " , k t ó r e ba rd zo do -
b r z e p r z y s łu ży ł y się sp raw i e zb l i -
żen ia po l sko - f r ancusk i e go w d e p a r -
t amenc i e D e u x - S è v r e s . M i e s z k a ń -
cy N i o r t i oko l i c m i e l i możność o -
be j r z en i a w y s t a w y po l sk i ego p l a -
katu, ks iążek i f o t o g r a f i i . Uczes tn i -
c z y l i w pokaz i e po l sk i ego f i l m u 
„ W e s e l e " o raz ok l a sk iwa l i pan to -
m i m ę „ M a g e n i a " z W a r s z a w y , a 
także w y s t ę p f r ancusk i e j p ian is tk i 
p. M i r e i l l e A u x i è t r e , k tó ra w y k o -
nała k i lka u t w o r ó w Chopina. N i e 
zapomn iano t eż o po łączen iu p i ę k -
nego z p o ż y t e c z n y m . W domu t o -
w a r o w y m „ L a M é n a g è r e " odby ła 
się w y s t a w a - s p r z e d a ż po lsk ich w y -
r o b ó w l u d o w y c h i r zemieś ln i c zych . 

W czasie o t w a r c i a t e j w y s t a w y , 
k tóra u m o ż l i w i ł a m i e s zkańcom 
N i o r t zapoznan ie się z t a l e n t e m 
polsk ich t w ó r c ó w l u d o w y c h i r z e -
m i e ś ln i ków , d y r e k t o r h a n d l o w y t e -
go d o m u t o w a r o w e g o p. J e a n - M a -
r i e V e i l l o n w y r a z i ł życzen ie , a b y 

stała się ona j e d n y m z codz iennych, 
z w y k ł y c h , a l e w a ż n y c h p r z y k ł a d ó w 
św iadczących o zw ią zkach m i ę d z y 
spo ł e c zeńs twem f r a n c u s k i m a p o l -
skim. 

W i e l e konk r e tnych ośw iadczeń , 
d e k l a r a c j i i z a p e w n i e ń pad ł o w 
czasie spotkań i r o z m ó w , j a k i e k o n -
sul g ene ra lny p. E d w a r d W a s z c z u k 
odby ł z o k a z j i „ D n i P o l s k i c h " w 
N i o r t z w ł a d z a m i t e go miasta . P o 
p r z y j ę c i u przez p r e f e k t a d e p a r t a -
mentu D e u x - S è v r e s p. Dupuy , p. 
konsul g ene ra lny p o d e j m o w a n y b y ł 
p r zez d e p u t o w a n e g o - m e r a p. R e n é 
Ga i l l a rd oraz j e g o zas t ępców. 

W czasie t ych r o z m ó w depu to -
w a n y - m e r p. G a i l l a r d podkreś l i ł , 
że „ D n i P o l s k i e " w N i o r t zosta ły 
z o r g a n i z o w a n e r ó w n i e ż z myś l ą o 
tym, aby s ta ły się zaczą tk i em d y -
namiczn i e j szej w y m i a n y gospodar -
cze j m i ę d z y N i o r t a p r zeds i ęb i o r -
s t w a m i po lsk imi . W y r a z i ł ż yczen ie , 
aby w przysz ł ych targach w N i o r t 
w z i ę ł a udz ia ł t akże Po lska . Z a s t ę p -
ca m e r a p. J e a n - P a u l F r e d o n w y -
raz i ł z a d o w o l e n i e z f ak tu , i ż s to-
sunki f r ancusko -po l sk i e z n a j d u j ą 
r ó w n i e ż s w e p o z y t y w n e odb i c i e w 
N i o r t i w y s u n ą ł p r o j e k t n a w i ą z a -
nia ścis łe j w s p ó ł p r a c y z j a k i m ś 
po l sk im mias tem. 

K o n s u l g ene ra lny p. W a s z c z u k ze 
s w e j s t rony o św iadc zy ł , że jes t b a r -
d z o z a d o w o l o n y ze zo r gan i z owan ia 
„ D n i P o l s k i c h " w N i o r t i ż e jes t 
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nych państw, wniosła poważny wkład. I tak, 
dzięki cennym in i c j a t ywom oraz atmosferze 
zrozumienia dla sprawy poko jowego współ -
istnienia, w jak ie j toczy ły się obrady, pro-
b l emy bezpieczeństwa międzynarodowego 
i współpracy gospodarczej zna jdują rozwią-
zanie, stanowiące r ęko jmię pokoju. Jeden 
zespół p rob l emów natomiast w trakcie ob-
rad budził szczególne spory i u jawni ł różne 
punkty widzenia — zespół prob lemów 
współpracy kulturalnej , w y m i a n y in fo rma-
c j i i kontaktów międzyludzkich, a w ięc s fe-
ra szczególnie subtelna i czuła, sfera ściera-
nia się dwóch różnych pol i tyk i dwóch od-
miennych koncepc j i życia społecznego — 
socjal istycznej i kapital istycznej . 

W rozwiązanie tego zespołu prob lemów 
Polska wniosła podczas obrad genewskich 
duży wkład. Działania, pode jmowane przez 
polskich po l i t yków oraz dyp lomatów i. zakła-
da jące konfrontac ję poglądów, usuwanie u-
przedzeń między narodami, r o z w ó j współ-
pracy międzynarodowe j i wzbogacanie włas-
ne j kul tury narodowe j przez wymianę istot-
nych wartości kulturowych, a le jednocześ-
nie j e j ochronę przed nap ł ywem takich idei, 
in fo rmac j i i ludzi, k tórych celem jest propa-
gowanie gwał tu i nienawiści, rasizmu i szo-
winizmu, wrogości między narodami, wsp ie -
ra codzienna praktyka, codzienna real izacja 
tego stanowiska Polski. 

N a j l e p i e j zobrazują o twar te polskie sta-
nowisko w tych sprawach ,liczby, dotyczące 
importu prasy, t łumaczeń l i teratury, tury -
styki w Polsce. 

Polska impor tu je obecnie 16.800 różnych 
ty tu łów dzienników i czasopism, reprezen-
tu jących różne kierunki społeczno-pol i tycz-
ne, czasopism naukowych i technicznych, z 
ponad 100 k ra j ów świata. Z t e j l iczby 12 500 
ty tu łów sprowadzanych jest z k r a j ó w za-
chodnich. W sumie w 1973 roku sprzedano 
w Polsce 47 mi l ionów egzemplarzy t e j róż-
norodnej prasy, m. in. takie t y tu ły jak: 
„ N e w Y o r k T imes " , „ T h e T imes" , „F i garo " , 
„ L e Monde" , „Frank fur te r A l l geme ine Ze i -

tung" , „ D e r Spiege l " , ,,Die W e l t " etc. Poza 
prenumeratą i wolną sprzedażą na jważn i e j -
sze t y tu ły prasy św ia towe j dostępne są w 
czyte lniach K l u b ó w Międzynarodowe j P ra -
sy i Książki , gdz ie można je prze j rzeć bez-
płatnie. 

Zda jąc sobie sprawę z n ierównomiernego 
r o zwo ju kul tury w poszczególnych krajach, 
z różnic w uniwersalności dzieł sztuki l i te-
rackie j , należy n iemnie j stwierdzić, że pro-
porc j e tuta j są wyraźn i e zachwiane. W la-
tach 1945—1973 w Polsce ukazało się np. 
1137 ty tu łów l i teratury angielskiej , w A n -
gl i i zaś t y lko 87 ty tu łów l i teratury polskiej . 
W t y m samym okresie ukazało się 880 t y -
tu łów amerykańskich książek, a w U S A 97 
polskich ty tułów. T en sam problem wys t ę -
puje , niestety, i w e Francj i , co już n ie jed-
nokrotnie podnosil iśmy. Francuskie j l i tera-
tury wydano w Polsce 1351 pozyc j i , zaś w e 
Franc j i ukazały się tłumaczenia t y lko 139 
książek polskich. 

M i m o że turystyka, nie ma jeszcze w Po l -
sce duże j t radyc j i i dopiero rozw i ja się, w 
1973 roku objęła ona aż 14,5 mil iona osób! 
7,5 mil iona Po laków wy j e cha ł o za granicę, 
7 mi l i onów turystów, w t ym 560 tys ięcy tu-
rys tów z k r a j ów zachodnich, przy jechało do 
Polski . W celu ułatwienia turystyki zniesio-
no w Polsce w i z y w ruchu turys tycznym z 
kra jami socja l istycznymi oraz z Austrią, 
Szwec ją i Finlandią. T a k więc i kontakty 
między ludzkie w Polsce są obecnie ł a tw i e j -
sze i l iczniejsze niż dotąd. 

Oto kilka ty lko danych z dziedziny właś-
nie współpracy kulturalnej , w y m i a n y In for-
mac j i i kontaktów międzyludzkich, świad-
czących o tym, że stanowisko Polski w tych 
sprawach pod t r zymywane również na obra-
dach genewskich, potwierdzane jest w co-
dz iennej praktyce. Polska jest k r a j em o-
twa r t ym dla t e j współpracy i wymiany , po-
dobnie jak dla każdego działania, mogącego 
służyć sprawie zbliżenia narodów, odpręże-
nia i pokoju. 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

W HOŁDZIE 
ZMARŁYM I POLEGŁYM 

tanowisko 
potwierdzane 
w praktyce 

Nie jednokrotn ie w t y m miejscu omawia -
l i śmy wk ład Po lsk i w dzieło odprężenia 
i współpracy międzynarodowej , polskie po-
czynania na różnych odcinkach działalności, 
m a j ą c e j na celu utrwalenie poko ju i zbl iże-
nie m iędzy k ra j ami o różnych ustrojach spo-
łecznych. Polska Ludowa, od chwi l i swego 
powstania, jest konsekwentna w s w y m dzia-
łaniu. Zasada poko jowego współistnienia zo-
stała już s formułowana w Mani feśc ie L ipco -
w y m Polsk iego Komi te tu Wyzwo l en ia Na ro -
dowego w 1944 roku i odtąd wcielana jest 
w życie. 

Równ ież w .prace Europejskie j Kon f e r en -
c j i Bezpieczeństwa i Współpracy w Genewie , 
która dobiega już końca, Polska, wśród in-

Mont Valérien. Pod pomnikiem Francji Walczącej złożono wiązanki kwiatów 
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Konsul Dominik Kofman składa wieniec na grobach żołnierzy w Dieppe 

W w i e l u m i e j s c o w o ś c i a c h F r a n c j i 
1 l i s t o p a d a z ł o ż o n o d o w o d y p a m i ę c i 
o t y c h , k t ó r z y o d e s z l i na z a w s z e . 

W P a r y ż u k o n s u l genera lny 1 P R L 
p. E d w a r d W a s z c z u k z ł o ż y ł w i e n i e c 
na M o n t V a l é r i e n , p o d p o m n i k i e m 
F r a n c j i W a l c z ą c e j . W i ą z a n k i k w i a -
t ó w z ł o ż o n o w i m i e n i u w ł a d z p o l -
s k i c h n a g r o b i e C u r i e - S k ł o d o w s k i e j . 
W M o n t m o r e n c y u c z c z o n o p a m i ę ć 
M i c k i e w i c z a , N o r w i d a i g e n e r a ł a 
S i k o r s k i e g o , na P è r e L a c h a i s e — 
C h o p i n a . 

K o n s u l D o m i n i k K o f m a n z ł o ż y ł 
k w i a t y na g r o b a c h ż o ł n i e r z y p o l -
sk i ch w D i e p p e i L a n g a n n e r i e - U r -
v i l l e . N i e z a b r a k ł o t a k ż e w i e ń c ó w 
na g r o b a c h ż o ł n i e r z y i c z ł o n k ó w 
f r a n c u s k i e g o r u c h u opo ru , k t ó r z y 
ż y c i e o d d a l i za w o l n o ś ć . 

W L y o n i e w i e ń c e na c m e n t a r z u 
L a D o u a z ł o ż y l i a t t a c h é w o j s k o w y 
p ł k . S t a n i s ł a w J a r g i e ł ł o o r a z k o n s u l 
g e n e r a l n y P R L w L y o n i e p. W i -
t o l d D y n o w s k i . N a c m e n t a r z u t y m 
p o c h o w a n o w i e l u P o l a k ó w , k t ó r z y 
z g i n ę l i w w a l c e za P o l s k ę i F r a n c j ę . 

W i ą z a n k i i w i e ń c e z ł o ż o n o w w i e -
l u i n n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h w s z ę d z i e 
t a m , g d z i e z n a j d u j ą s ię g r o b y d r o -
g i e s p o ł e c z e ń s t w u f r a n c u s k i e m u i 
p o l s k i e m u . Świeże kwiaty na grobie Chopina 
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L a traduction constitue une ac-
t iv i té absolument essentielle de no-
tre temps. Dans le monde entier, le 
traducteur est aujourd'hui l 'auxi l ia i-
re indispensable non - seulement 
des diplomates et des hommes 
d'Etat, mais encore des commer-
çants, des industriels, des techni-
ciens, des savants, et, bien entendu, 
des agences de presse, qui, réduites 
à l'usage de la langue nationale, 
seraient incapables d'exercer leur 
rô le d' informateurs et d' intermédiai-
res entre les d i f férents pays. „Nous 
sommes — comme l'a pert inemment 
fa i t observer ou théoricien français 
de la traduction — à l 'âge de la tra-
duction. L e monde moderne appa-
raît comme une immense machine 
à traduire". 

Parmi les personnes qui action-
nent les commandes, les manettes 
et les pédales de cette vaste méca-
nique, i l en est une dont la tâche 
re lève non seulement de la tech-
nique et de la connaissance, mais 
aussi, et même surtout, de l'art. 
C'est l e traducteur l ittéraire. En 
ef fe t , la traduction l ittéraire — ce 
travai l de re-création qui vise à 
ef facer les frontières linguistiques 
et à expl iquer des inconnus les uns 
aux autres — est une catégorie l i t-
téraire comme les autres. 

Longtemps, les traducteurs l i tté-
raires ont été traités en parents 
pauvres des lettres. Ce n'est que de 
nos jours qu'on s'est avisé que, 
comme l'a dit le poète Guil lvic, 
„sans la traduction, la Bible reste-
rait le domaine de Juifs dispersés 
ou tféunis; Homère et Platon au-
raient disparu avec la civilisation 
grecque; le marxisme n'aurait pas 
dépassé les frontières des pays ger-
manophones", etc., et qu'au même 
titre que la poésie, le roman ou le 
drame, la traduction est un moyen 
déterminé de véhiculer la f o rme et 
la pensée. 

Cent douze 
chefs-d'oeuvre 

Comme au moment où elle v int 
au monde Clio, Calliope, Me lpomè-
ne, Thalie, Euterpe, Terpsichore, 
Erato, Po lymnie et Uranie avalent 
dé jà re jo int leurs affectations res-
pectives, la traduction n'a pas de 
marraine mythologique et les tra-
ducteurs ne peuvent se placer sous 
la protection d'une déité hellénique. 
En revanche, il peuvent se placer 
sous l 'égide d'un homme. D'un hom-
me qui est d'autant plus digne de 
devenir leur patron que l 'histoire a 
fa i t descendre sur lui l 'auréole du 
martyre. Cet homme s'appelait Ta -
deusz Żeleński, mais i l est entré 
dans l'histoire l ittéraire sous le 
pseudonyme de Boy. C'était un 
Polonais. 

Tadeusz Żeleński —• Boy, assas-
siné en juil let 1941 par les nazis, 
naquit il y a un siècle. Aussi les 
Polonais fêtent- i ls cette année le 
centenaire de cet écrivain qui leur 
est cher. Une exposition rétrospec-

t ive organisée au musée A d a m M i -
ckiewicz de Varsovie, la publication 
de la correspondance de Boy et une 
très précieuse biographie due à A n -
drzej Z. Makowieck i constituent 
l 'essentiel des manifestations qui 
auront marqué ce centenaire. 

Dans les mois qui viennent, le 
centième anniversaire de la nais-
sance de Boy sera également célé-
bré en France, et notamment dans 
les départements du Nord, où i l 
sera solennisé par une grande ex-
position itinérante. Suivra-t-on 
aussi la suggestion d'une grande 
amie de la Pologne, M m e Rosa 
Bail ly, laquelle propose de donner 
le nom de Tadeusz Żeleński soit à 
l 'une des rues de Paris ou d'une 
autre grande v i l l e française, soit à 
une salle de lecture dans l 'une des 
principales bibliothèques de France? 
Nous le souhaitons ardemment. En 
ef fe t , Boy mérite non seulement la 
reconnaissance de la Pologne, mais 
aussi l 'estime des Français. Voic i 
pourquoi. 

Boy a tissé un lien de lumière 
entre la Pologne et la France. En 
trente ans, de 1909 à 1939, i l a 
comblé à lui seul la presque to-
talité des graves lacunes que pré-
sentait le catalogue des oeuvres des 
maîtres français mises à la dispo-
sition du public polonais. Grâce à 
lui, Célimène, Harpagon, Tartuf fe , 
Vadius, Trissotin et quantité d'au-
tres personnages de Mol ière accé-
dèrent à la scène polonaise. Grâce 
là lui, la société polonaise f i t sienne 
la v e r ve rabelaisienne et la sagesse 
de Montaigne, la facétieuse gau-
loiserie des Vies des dames galan-
tes de Brantôme et la philosophie 
cartésienne, comme aussi l 'angoisse 
de Pascal et l 'érotisme des Liaisons 
dangereuses. Grâce à lui, tous les 
héros de La Comédie humaine ont 
obtenu un visa pour la langue po-
lonaise. C'est également à lui que 
la culture polonaise doit de s'être 
enrichie de ces mélancoliques neiges 
d'antan dont François Vi l lon a pou-
dré son Grand Testament, de la bi -
garrer ie du coeur de l 'Adolphe de 
Constant e t de la passion exclusive 
ét rare dont Des Gr ieux brûlait 
pour Manon Lescaut. Et c'est en-
core lui qui a fa i t parler en po-
lonais M m e de Clèves et Turcaret, 
Paul et Virginie, Carmen et Co-
lomba, Fabrice del Dongo et Julien 
Sorel, Marguer i te Gautier, la Dame 
aux camélias, et Ubu, le La fcad io 
des caves du Vatican et la foule 
dont Proust a peuplé A la Recher-
che du Temps perdu. Les chefs-
d'oeuyre l ittéraires de la France 
qu'il a incorporés dans le trésor 
spirituel de la Pologne sont au 
nombre de cent douze. 

Un virtuose 
de la traduction 

L e 19 févr i e r 1927, Boy donna 
dans le grand amphithéâtre de la 
Sorbonne une conférence intitulée 
Mes Confessions que le critique et 

secrétaire perpétuel de l 'Académie 
française, René Doumic, tenait com-
me „la plus parisienne qu'il eût j a -
mais entendue". A la f in de cette 
causerie, i l expliqua à ses auditeurs 
le secret de son art de traduire. 
„(...) Je crains — déclara-t- i l — de 
voir quelqu'un de vous fa i r e la 
moue et dire: «Mais c'est dégoûtant! 
ce n'est pas un homme, mais une 
machine à traduire! » N e le pensez 
pas, cela me fera i t de la peine. 
Tout au contraire; j e n'ai jamais 
fa i t une seule l igne par application, 
par assiduité. Toujours, pendant le 
travail , j e sentais en moi comme 
le frémissement d'un rythme, com-
me qui dirait un chant; si j e savais 
chanter, j e vous chanterais ici la 
musique non seulement des « F em-
mes savantes», mais des «P rov in -
ciales» et de «Candide». . ." I l parla 
aussi avec pertinence des relations 
du français avec le polonais. „La 
langue polonaise et la langue f ran-
çaise se rencontrent surtout deux 
fois: la première fois au X V I e siè-
cle, la seconde fo is à l 'époque du 
romantisme — af f i rma- t - iL — A u 
X V I e siècle, nous buvions tous aux 
sources du latin; ainsi Montaigne, 
reproduit en polonais, nous semble 
presque aussi fami l ier — génie à 
part — que nos anciens écrivains 
de cette époque. Rien de plus spé-
cial au contraire que votre langue 
du X V I I I e siècle: cette langue par-
fois si alambiquée et si précise, si 
«cartésienne» même dans ses f r i -
volités; il est plus fac i le de traduire 
tout Rabelais que de bien rendre 
une seule page de Mar ivaux. Et 
puis, nous nous rencontrons de nou-
veau <à l 'époque du romantisme: 
c'est le même souf f le commun, la 
même phrase ailée et émue qui ré-
sonne chez vos grands poètes com-
me chez les nôtres". 

Le coup de foudre 
pour la 

culture française 
En 1928, le texte de la conférence 

prononcée à la Sorbonne fu t l i v ré 
au public français par les éditions 
des „Amis de la Pologne" . I l était 
accompagné d'une préface de Rosa 
Bail ly. L' inlassable zélatrice de 
l 'amitié franco-polonaise soulignait 
avec raison dans cet avant-propos 
que „les traductions des chefs-d'oeu-
vre de la littérature française de 
Boy sont el les-mêmes des chefs-
d'oeuvre. Elles gardent le mouve-
ment et la couleur de l 'original, 
sans en trahir la lettre. L a trans-
lation est fa i te mot à mot, et pour-
tant sans aucune gêne ni gauche-
rie. Un é lève peut s'en servir pour 
l 'étude, soit du français, soit du po-
lonais. Un lettré peut l ire Montaigne 
ou Balzac dans l 'original ou dans 
la version de Boy" . 

Pourquoi Tadeusz Żeleński s'at-
te la-t- i l à ce travai l colossal? Com-
ment, dans quelles circonstances, 
s'éprit-i l des lettres françaises? 

Dans Mes Confessions, Boy racon-
te avoir eu dans son enfance pour 
précepteur un Courlandais f ranc i -
sé, ancien de la Lég ion étrangère, 
lequel ne v iva i t que de l 'amour des 
classiques français, à telles ensei-
gnes qu'i l essayait de persuader son 
é l ève qu'il n'existait rien de plus 
beau au monde que la description 
de la grotte de Calypso dans le 
Télémaque de Fénelon. Cet adepte 
de l'auteur du Traité de l'éducation 
des filles a certainement exercé une 
grande influence sur le futur tra-
ducteur. Mais c'est à Paris, où i l 
vint pour la première fois en 1900 
pour y parachever ses études mé-
dicales — car il ava i t d'abord songé 
à se vouer à la médecine — que 
Boy eut vraiment le coup de foudre 
pour la culture française. C'est la 
capitale française qui le révéla à 
lui-même. C'est sur les quais de la 
Seine, „en présence du plus beau 
paysage du monde", qu'il résolut 
de délaisser le stéthoscope pour la 
plume et s'éprit pour le „merve i l -
leux sourire de la France" et pour 
„sa sagesse aimable et pro fonde" 
d'une passion qui f i t de lui le tra-
ducteur le plus fervent , le plus 
dévoué, le plus remarquable peut-
être aussi que les lettres françaises 
aient jamais compté dans le monde. 

Cet incomparable abatteur de be-
sogne ne se contenta pas de fa i re 
entrer ses concitoyens en réaction 
chimique avec les meil leurs auteurs 
français. Riche de talents divers, i l 
pratiquait aussi la crit ique l i ttérai-
re (on lui doit notamment de sug-
gestives études sur la l ittérature 
française) et dramatique ainsi que 
le journalisme. Ses écrits person-
nels forment à eux seuls .trente 
gros volumes. Durant l 'entre-deux-
guerres, il voua sa plume à la dé-
fense du rationalisme et de la laï-
cité et eut sur l 'opinion polonaise 
un ascendant considérable. Témoin 
Wito ld Gombrowicz, qui a f f i rme 
dans son Journal que toute une gé-
nération de Polonais f u t éduquée 
par Boy et par le poète Antoni 
Słonimski, et qui ajoute: „Boy au-
tant que Słonimski, auteurs de la 
seule prose normale en Pologne, la 
seule qui fonctionnait correctement 
au cours de l 'entre-deux-guerres 
(...) nous faisaient descendre des 
hautes cimes sur le terrain solide 
de la raison et du simple bon sens. 
Leur force consistait à dégonf ler 
les baudruches". 

En 1937, Boy f i t paraître Mary-
sieńka Sobieska, une biographie 
haute en couleur de Mar ie-Cas i -
mire d 'Arquien, l 'épouse française 
du plus populaire des rois de Po -
logne, Jean I I I Sobieski, qui en 
1683 dégagea Vienne assiégée par 
les Turcs. En 1939, le pape des bal-
zaciens, Marce l Bouteron, qui avait 
donné son amitié à Tadeusz Że leń-
ski, voulut publier des extraits de 
cet ouvrage en France. Malheureu-
sement, le traducteur de Mariette 
Sobieska, Paul Cazin, qui était éga-
lement l ié d'amitié avec Boy, ne 
put achever son travai l qu'en 1947. 
Cette traduction doit paraître d'ici 
à peu aux éditions varsoviennes 
Interpress. Comme Marysieńka So-
bieska a été écrite par un artisan 
consommé du verbe polonais et tra-
duite par un Français qui a saisi 
mieux qu'aucun autre étranger le 
rythme et la respiration de la syn-
taxe polonaise, et comme elle con-
stitue une vér i table mine de ren-
seignements sur les relations f ranco-
polonaises au dix-septième siècle, 
nous ne doutons pas que tous les 
lecteurs de La Semaine Polonaise 
ne se fassent un devoir d'acquérir 
et de l ire ce livre. 

S T A N I S L A S K O C I K 

Le 19 février 1927, Boy — que nous 
voyons ici portraituré par Stanisław 
Ignacy Witkiewicz, dit Witkacy — 
donna dans le grand amphithéâtre 
de la Sorbonne une conférence dont 
le texte fut publié en 1928 par „Les 
Amis de la Pologne" sous le titre: 
Mes Confessions. Le même jour, il 
fut promu officier de la Légion 
d'Honneur. Signalons aussi qu'en 
1914, l'Académie française couronna 
sa traduction de Molière et qu'en 
1922, le gouvernement français lui 
décerna le titre d'officier d'instruc-
tion publique. 
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przekonany, iż naw iązane kontakty 
zacieśnią się jeszcze bardz i e j w 
najb l i ższe j przyszłości . 

Zastępca mera pani Germa ine 
Clopeau zapytana przez przedsta-
wic ie la „ T y g o d n i k a " j ak ocenia 
,,Dni Po l sk i e " powiedz ia ła : 

— Dni te są bardzo c i ekawe dla 
mieszkańców Nior t , pon i eważ inte-
resują się oni ż yc i em w Po lsce i 
w ogó le Po lską. Tak i e impre zy słu-
żą w z a j e m n e m u poznaniu się, a 
są t y m bardz ie j ce lowe, jeś l i ist-
n ie ją różnice w sposobie życia. W ł a -
dze mie j sk ie naszego miasta są 
bardzo za interesowane tym, aby to 
w z a j e m n e poznawan ie następowało 
z , korzyścią dla obu stron... 

Jeśli m o w a o konkre tnych ko r z y -
ściach, to o takich właśn ie spra-
wach szeroko dyskutowano w cza-
sie con férence-débat w Chambre de 
Commerce . N a odczy t przeds tawi -
ciela Biura Radcy H a n d l o w e g o p r zy 
Ambasadz i e P R L w e F r a n c j i p. O l -
g ierda S iw i ck i ego p r z yby ł o w i e lu 
p r z emys ł owców oraz przedstawic ie l i 
f i r m hand lowych z departamentu 
Deux-Sèv res . 

By ł to p i e rwszy tego r odza ju od-
czyt, w k t ó r y m r e f e r en t przedsta-
w i ł m i e j s c o w y m ko łom przemys ło -
w o - h a n d l o w y m stan obecnych sto-
sunków gospodarczych m iędzy P o l -
ską a Franc ją . Stosunki te nabra ły 
szczególnie dużego rozmachu po w i -
zyc i e Edwarda G ie rka w e Franc j i , 
w czasie k tó re j podpisano m i ęd zy 
Po lską a Franc ją 10-letni układ o 
wspó łpracy gospodarcze j , p r zemys -
ł o w e j i naukowo- techniczne j . 

Re f e r en t w s w y m wystąpien iu, 
które p r z y j ę t e zostało z dużym za-
in te resowaniem przez zebranych, 
podkreś l i ł ce lowość rozwin ięc ia 
wspó łpracy między zakładami prze -
m y s ł o w y m i okręgu N i o r t oraz od-
pow i edn im i zakładami w Polsce. W 
r e j on i e N io r t p e w n e przeds ięb ior -
stwa już wspó łpracu ją z Polską. N a 
przyk ład f i rma P i e r r e Gara in do-
starcza do K r a j u urządzenia m a j ą c e 
zastosowanie w przemyś le mleczar -
skim. F i rma Roug ier wspó łpracu je 
z Po lską w zakres ie eksportu oraz 
impor tu p ł y t l aminowanych . Spot -
kanie w Chambre de Commerce u-
znano w pełni za udane. (H. K . ) 

W „La Ménagère" zaprezentowano 
wiele wyrobów polskiego rękodzieła 

Spotkani 

Polonią w Niort 
Z okazji „Dni Polskich" spotkaliśmy w Niort Czytelników naszego pisma, a tak-
że wiele innych osób z miejscowej Polonii. Na wieść o „Dniach Polskich" ściąg-
nęli do Niort, by zobaczyć wystawę polskiego plakatu, książek, fotograf i i , o-
bejrzeć w kinie polski film „Wesele", czy zakupić w domu towarowym „La 
Ménagère" polskie wyroby ludowe i rzemieślnicze. Tam ich spotkaliśmy, do 
niektórych zaś pojechaliśmy w okolice Niort, do ich domów. 

an ią M a r i ę 
Okoń, na przyk ład , odw iedz i l i śmy 
w Echiré, n ieda leko Niort . Zasta-
l i śmy j ą w j e j m a ł y m gospodar-
stwie . 

— Dzieci już się usamodzie ln i ły , 
a le odw i edza ją mn ie bardzo często. 
K i e d y p r zy j e cha l i śmy 40 lat temu 
z P i o t r k o w a do Franc j i , w łaśn ie 
pod N ior t , m ie l i śmy n a j p i e r w ma-
łe gospodarstwo w dz ierżawie . P o -
tem dorob i l i śmy się i to, co w i d z i -
cie, to jest nasze własne. Te raz 
up raw iam już t y l k o ogródek. L i c z ę 
sobie już 74 lata. H o d u j ę pa rę kur, 
k ró l i ków , no i m a m psa, m o j e g o 
w i e rnego przy jac ie la . Stodoła jest 

pusta. Już nie up raw iam ziemi. A l e 
dzieci tu chcą wróc ić . M a j ą zamiar 
tę właśnie stodołę przebudować na 
domek letni. W ten sposób prze -
b y w a ć będą nadal na d a w n e j o j -
c owsk i e j gospodarce. „ T y g o d n i k " 
c zy tam zawsze w ieczorem. Wszys t -
ko mn ie interesuje, oprócz sportu. 

Panią A n n ę Ko łodz i e j c zyk , r ó w -
nież naszą Czyte ln iczkę , t rudno b y -
ło znaleźć. „ T y g o d n i k " p renumeru-
j e j e j zięć p. H e n r y Rochard , k tó ry 
mieszka w L a Roche pod Niort . T a m 
dopiero dow iedz i e l i śmy się, że M a -
dame Ko l o , j ak n a z y w a j ą Francuzi 
panią Ko łodz i e j c zyk , mieszka w 
Niort , a „ T y g o d n i k " zaprenumero -
w a ł dla n ie j p. Rochard, k i edy zo-
baczy ł nasze pismo na dworcu. 
Chciał w ten sposób sprawić teśc io-
w e j przy jemność . I tak już pozosta-
ło. „ T y g o d n i k " przychodz i pod adres 
zięcia, k t ó r y czyta n a j p i e r w a r ty -
kuły w j ę z yku f rancuskim, a po tem 
p r z y w o z i t eśc iowe j „ T y g o d n i k " do 
N ior t . Zona, to znaczy córka pani 
Ko łodz i e j c zyk , t łumaczy mu poza 
t y m niektóre ar tykuły napisane w 
języku polskim. Pan Rochard pró -

bu j e zresztą czytać sam w języku 
polskim. 

— M n i e na jbardz i e j podoba ją się 
r ady od serca i Gr z ybek — m ó w i 
pani A n n a Ko łodz i e j c zyk , którą z 
kole i zastal iśmy w N i o r t w je j 
mieszkaniu przy go towaniu ko lac j i 
— teraz m a m dużo czasu, j es tem 
w d o w ą . P r z y j e c h a ł a m z mężem do 
F ranc j i w 1931 roku. P r a c o w a ł w 
kopalni węg l a 32 k m stąd. O córce 
już słyszeliście. Jeden mó j syn jest 
ks i ę gowym, a drugi uczy w szkole. 
M o j a wnuczka F r y d e r y k a śpiewa 
mi czasem po polsku o Wars zaw i e 
i K rakow i e . Wszys tk i e m o j e wnucz -
ki i wnuk i m ó w i ą ze mną po po l -
sku. B y ł a m dziś w domu towaro -
w y m , og ląda łam polskie w y r o b y . 
M a m ich sporo w domu. O proszę 
popatrzeć ! P r z y w i o z ł a m j e sobie z 
Polski . Ja pochodzę z A n d r y c h o w a , 
z K rakowsk i e go . M o j a siostra pra -
cuje w f a b r y c e w A n d r y c h o w i e . 
T a m się bardzo zmieni ło. N i e m o -
g łam znaleźć m o j e j siostry. M ies z -
ka teraz w w y s o k i m m u r o w a n y m 
domu. B y ł a m już w Po lsce cz tery 
razy. M o ż e jeszcze raz pojadę... 

P. Maria Okoń, zamieszkała w Echiré, opowiada o swoim życiu: „Zostałam w mym gospodarstwie sama, ale moje 
dzieci, które już się usamodzielniły i prowadzą swoje własne życie, bardzo często mnie tutaj odwiedzają" 



Pani Ko ł odz i e j c z yk zaprowadz i ła 
nas do swoich sąsiadów, do pań-
stwa Wa l c zaków . 

— Rodz ice moi p r zy j echa l i do 
F ranc j i w 1924 roku. Ja by ł em w t e -
dy m łodym chłopakiem — opowiada 
p. Idz i Walczak . -— Ojc i ec n a j p i e r w 
pracowa ł w przemyś le meta lurg icz -
n y m w e wschodnie j Franc j i , a w 
1935 roku przeniós ł się tu — pod 
N ior t , gdz ie p racowa ł na rol i . Cała 
nasza rodzina ze strony o j ca po-
chodzi z Wieruszowa. W e F ranc j i 
o jc iec poznał żonę, która z rodz i -
cami przy j echa ła do F ranc j i w 
1937 roku. Ja przez 22 lata praco-
w a ł e m j ako mechanik, a teraz pra -
cuję w N i o r t w ubezpieczeniach. 
Pa t r z yc i e się panow ie na tę małą? 
T o wnuczka, Kar ina . Córka p racu j e 
w Paryżu . Ma ła jest teraz z nami. 
Rozumie bardzo dobrze po polsku. 
Syn Domin ik ma lat 14. Uc zy się 
w l iceum. N a j b a r d z i e j interesuje go 
e lektrotechnika. „ T y g o d n i k " abo-
nu je mo ja matka, która mieszka 
50 k m od Nior t . Co rob i ł em w cza-
sie w o j n y ? S łuży łem w Brygadz i e 
Podhalańskie j . W a l c z y ł e m pod N a r -
w ik i em, a po tem należa łem do Ré -
sistance. Bra ł em udział w akc j i , 
k tóra polegała na tym, że w czasie 
oblężenia L a Roche l l e przez a l ian-
t ó w ag i t owa l i śmy Po l aków , k tó rzy 
zostali p r z ymusowo wc i e l en i do 
Wehrmachtu , by przechodzi l i na 
naszą stronę. M i e l i śmy w te j r obo -
cie duże sukcesy. A l e to dawne 
dzieje... 

W domu t o w a r o w y m „ L a M é n a -
gère spotkal iśmy r ówn i e ż k i lka o-
sób, które przysz ły zobaczyć po l -
skie w y r o b y . P r z y b y l i wśród nich 
Po l a cy i osoby po lsk iego pochodze-
nia. 

Oto na przyk ład pani M a r i e - A n -
ne Seguin. Urodz i ła się w e Franc j i . 
Rodz ice p r zy j echa l i z Po lsk i bardzo 
dawno. T u się poznal i i pobral i . 

-— M o j e panieńskie nazwisko jest 
bardzo trudne do w y m ó w i e n i a przez 
F rancuzów: Wypch ło . Jak by ł am 
mała rodzice woła l i na mnie : An i . 
Tak i e r zeczy się pamięta przez ca-
łe życie. P r a c u j ę w t y m domu to-
w a r o w y m jako sekretarka... 

Pan i Anton ina Szk lany przyszła 
do domu t o w a r o w e g o w y b r a ć coś 
dla domu wra z z mężem Janem. 

— Ja pochodzę z powia tu w i e -
luńskiego. M ą ż spod K r a k o w a . T u -
ta j go poznałam. P r a c u j e w f a b r y -

ce w Nior t . Dz iec i nie mamy . W y -
chowa łam siostrzenicę, która miesz-
ka w Paryżu . N i e by l i śmy jeszcze 
w Polsce, ale muszę powiedz ieć , że 
mo ja matka, która ma 89 lat, K r a j 
już odwiedz i ła . Myś lę , że na p r z y -
szły rok po j ed z i emy do Po lsk i p r z y -
pomnieć sobie młode lata... 

Pan i G e n o w e f a Ta laga r ó w n i e ż 
przyszła kupić coś polskiego. N a -
w i ą z u j e m y z nią r o z m o w ę : 

— M ą ż m ó j by ł górn ik iem. P r a -
cowa ł w kopalni , w pobl iżu N ior t . 
M a m t ro j e dzieci. D w i e córki i sy -
na. Jedna pracu j e w biurze, druga 
p rowadz i dom. Syn jest mechani -
k iem. Dobrze m ó w i po polsku, cór-
ki gorzej . . . 

W p e w n y m momenc i e spostrze-
g l iśmy, że z jedną z Po l ek r o zma-
w ia młoda dz iewczyna. Je j polski 
z punktu widzen ia g ramatycznego 
by ł bez zarzutu, t y lko akcent zdra -
dzał, że jest Francuzką. Przeds ta -
w i a m y się i już j es teśmy niemal 
zapr zy j ażnieni : 

— „ T y g o d n i k P o l s k i " ! Ja prenu-
m e r u j ę wasze p ismo — m ó w i p. 
Po la Révé rand . — Bo ja umiem 
czytać po polsku. M a m a jest Po lką , 
a o j c i ec Francuzem. M a m a była 
w y w i e z i o n a do N i em i e c na roboty . 
T a m poznała tatusia i już r a z em 
przy j echa l i do Franc j i . W domu 
ro zmaw ia l i śmy w i ę c e j po f rancus-
ku niż po polsku. Ze wzg l ędu na 
ojca. A l e j a k już dorosłyśmy, to 
mama za fundowa ła każde j z nas 
podróż do Polski . A nie by ło to 
ł a twe ze w z g l ę d ó w f inansowych. 
M a m b o w i e m jeszcze cz tery s iostry ! 
P i e rwsza m o j a podróż do Po lsk i , 
to by ł mó j p i e rwszy kontakt z o j -
czyzną matk i i p i e rwszy p r a w d z i -
w y kontakt z polskością. O d w i e -
dz i łam w Po lsce moich dz iadków. 
Czu ję się w Po lsce bardzo dobrze. 
By ł am już w Po lsce sześć razy . Za -
in te resowałam się j ę z y k i e m pol-
skim. Chcia łam poznać ten j ęzyk . 
Jak wróc i ł am do F ranc j i kupi łam 
od razu p ły ty do nauki j ę zyka po l -
skiego. M a m a mi trochę pomaga -
ła, a le w łaśc iw i e to sama się uczy-
łam. P racu j ę w Tours. Jestem p ie -
lęgniarką. M o j a siostra, która m i e -
szka w N i o r t pisała mi, że tu od-
b y w a j ą się „Dn i Po l sk i e " , w i ę c 
przy j echa łam. 

H E N R Y K K A W K A 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Pan Jan Szklany, pochodzący spod Krakowa, wraz z żoną Antoniną, po-
chodzącą z powiatu wieluńskiego, wybierają się na przyszły rok do Polski 

Pani Genowefa Talaga, która na zdjęciu ogłąda z zainteresowaniem polską 
ceramikę, jest żoną górnika i matką dwóch córek i jednego syna 

Moi rodzice wołali na mnie „Ani" — mówi p. Marie-Anne Seguin z domu Wypchło 

To mój zięć zaprenumerował dla mnie „Tygodnik Polski" — mówi p'. Kołodziejczyk 

Pielęgniarka z Tours, panna Pola Révérend, córka Polki i Francuza, znakomicie 
mówi po polsku. Jest również zagorzałą czytelniczką „Tygodnika Polskiego" 

Rodzina państwa Walczaków. Na zdjęciu (od lewej): p. Idzi Walczak, wnuczka Ka-
rina, czternastoletni syn Dominik i pani Julia . Walczakowa, żona p. Idziego 



K r a w c o w a d l a m i l i o n ó w 

\ JIFP^ ~ ?WSÊP 

Meda l i ju ż ki lkanaście, n i e są co 
p r a w d a ze sz lachetnego kruszcu, a le 
m ó w i się o nich „ z ło te " , „ s rebrne" . 
D y p l o m ó w też jest sporo. Wszys tk i e 
uzbierano w c iągu w i e l u la t za b luz -
k i i sukienki. Wszys tk i e t e „ w y r a z y " 
uznania zna jdu ją się gab inec ie d y r e k -
torsk im w gablotce na w i d o c z n y m 
miejscu. Jak t y l k o ktoś we jdz i e , niech 
od razu w i e , z k i m ma do czyn ien ia 
— z medal istką, k tó re j na i m i ę „Dana " . 

„ D a n a " — Zak łady P r z emys łu Odz i e -
ż owego w Szczec in ie — r ówn i e ż i w 
t y m roku zyska ły na M i ęd zyna rodo -
w y c h Targach w Poznan iu T A K O N 
1974 zasłużone laury . 

O d drelichu do etaminy 

Pr z ed la ty też zdobywa l i nagrody , 
choć n a z y w a l i się w ó w c z a s Nadodr zań -
skimi Zak ładami „22 L i p c a " i szyl i j a -
ko j edyn i w K r a j u płaszcze or ta l iono-
we , a późn ie j odz ież turystyczną.. . T e n 
okres na j l ep i e j pamię ta j e g o w i e l o l e t -
nia dy rek to rka pani Domice l l a M a z u r -
k iewicz . 

— Jest P a n i tak znana w Szczec i -
nie, że popularności nie musi Pan i j e -
dyn ie zazdrościć dyrek to r stoczni... 

— Jestem w zakładach n iemal od 
samego początku. P r a c ę zaczynałam 
już w styczniu 1946 roku. P rzesz łam 
przez wszys tk ie działy, znam tu ka ż -
dy odcinek produkc j i . Pamię tam, j ak 
p racowa l i śmy w trudnych, p o w o j e n -
nych warunkach , b r akowa ł o maszyn, 
a naszym j e d y n y m w y r o b e m by ł y 
kombinezony robocze z dre l ichu. Nasz 
zakład przez dłuższy czas szył wszys t -
ko i d la wszystk ich. W roku 1961 p o -
s tanowi l i śmy, że mus imy zmienić p ro -
f i l p rodukc j i . Kon ieczna by ła spec ja -
l i zac ja , s topniowo wygasza l i śmy starą 
produkc ję , w p r o w a d z a j ą c n o w e w z o r y , 
przede wszys tk im odz ieży l ekk i e j — 
spódnic i b luzek dla pań w w i e k u już 
od lat 11. Nasze w y r o b y podoba ły się 
na r ynku i w ó w c z a s zaczę l iśmy m y -
śleć o eksporcie . A l e zdobywan i e k l i -
en tów tak szerok im asor tymentem da-
le j b y ł o n i emoż l iwe . Dz is ia j nasza 
„ D a n a " ubiera j edyn i e nastolatki i 
m łode kobie ty . N a dobre wysz ła n a m 
ta spec ja l i zac ja i w y d a j e mi się, że 
moda proponowana przez nasze p ro -
jektantk i przypadła P o l k o m do gustu, 
a zwłaszcza b luzki koszu lowe z e ta-
miny... 

W y p o w i e d ź p r z e r y w a te le fon , dz is ia j 
o d b y w a j ą się egzaminy na mis t rzów. 
W zakładz ie jest taki z w y c z a j , że u-
czestniczy w nich dyrek tor nacze lny. 
Pan i Mazurk i ew i c z przeprasza jąco roz -
kłada ręce. 

— Proszę wybac zyć , sądzę, że nasz 
dyrek tor hand l owy zapozna panią z 
ak tua lnymi sprawami naszego zak ła-
du, zaczyna l i śmy pracę n i ema l w t y m 
s a m y m okresie... 

Już w drzw iach sekretarka i n f o r m u -
j e o w i z y t a ch n o w y c h interesantów, 
o t e l e fonach kontrahentów. , 

— O 12 ma p r zy j e chać przedsta-
w ic i e l z Ł odz i w zw ią zku z dostawą 
sztruksu, o p ię tnaste j n iemieccy han-
d l owcy , dzwon i l i też z Cieszyna... 

— T a k i m łyn jest codziennie. Ś w i e t -
nie, niech p r z y j e ż d ż a j ą i kupują , n ie 
lubię, gdy w i z y t y kończą się na og l ą -
daniu i komplementach. . . 

Kolekcje modelowe 
czy serie 

— T o p rawda — m ó w i dyrektor 
hand lowy „ D a n y " , pan Ryszard R y -
barski — w k r ó t c e będę obchodzi ł 25-
lec ie p racy w zakładach. T o o c zymś 
świadczy , n igdy n ie myś l a ł em o zm ia -
nie pracy . Podobn ie załoga. M o ż e m y 
się pochwal i ć n i e zwyk łą wpros t sta-
bi lnością ca łego personelu. N i e r zadko 
pracują u nas t r zy pokolenia z j edne j 
rodz iny. 

— M ó w i się o was, może zbyt g ó r -
nolotnie, „ f a b r y k a dz i ewczęcych m a -
rzeń" . P o ul icach polskich miast cho-
dzą setki dz i ewczą t w żakietach z 
krac iastego lnu z domieszką sztuczne-
go w łókna , w modnie układanych 

spódnicach. W y g l ą d a j ą n i e z w y k l e szy-
kownie , modnie , a n ie wszys tk im m o -
że w iadomo , że są to k r eac j e bardzo 
tanie, n i emal za p r z y s ł o w i o w y grosik. 
L e c z j ako wasza potenc ja lna kl ientka, 
chc ia łabym się dowiedz ieć , d laczego 
szy j ec i e tak mało, d laczego spódnice 
z „ D a n y " tak trudno kupić? 

— M y s z y j e m y mało? P roszę pani, 
w ciągu roku wypuszc zamy na r y n e k 
ponad 300 mode l i z 1000 różnych t y -
p ó w mater ia łów, w sumie jest około 
2 m i l i o n ó w sztuk odzieży. W K r a j u 
m a m y 280 odb iorców, dbamy o to, aby 
sukienkę z „ D a n y " mog ła w ł o ż y ć dz ie -
wczyna ze ws i i miasta. Geog ra f i a 
rozprowadzen ia t owaru i j e go trans-
port to zupełnie odrębny prob lem. M a -
m y własne autobusy, k tóre wpros t z 
zak ładów, p r z y w o ż ą odzież do sk lepów, 
tak sobie życzy klient... L e c z m a m y 
i k ró tk i e ko lekc je . N a przyk ład 500 
sztuk, to jest ko l ekc j a mode lowa . R o -
b i m y równ ie ż 10—12-tysięczne serie. 

— Zan im zapytam, co „ D a n a " p r z y -
go towała na przysz ły sezon, chciała-
b y m się dowiedz ieć , czy jest jakaś r e -
cepta na zdobyc ie rynku. P y t a m o to 
d latego , że „ D a n a " zdobyła go prze -
cież... 

— Trudno m ó w i ć o recepcie , j es t o-
czywiśc i e p ewna zasada. T r zeba znać 
swoich k l i entów. M y m a m y n ie ła twego 
kl ienta — młodzież , dla k tó re j jest 
na j t rudn i e j szyć... Jest w y m a g a j ą c a , 
chce ubierać się modnie , o ryg ina ln ie 
i tanio. S ta ramy się sprostać t y m 
wymagan i om . Często r y z y k u j e m y , n ie 
m o ż e m y dogadać się z handlowcami. . . 

Zak ład l i czy 2500 osób, w t y m 90 
procent kobiet. S ta ramy się im pomóc, 
a zwłaszcza samotnym matkom. N a 
mie jscu zna j du j e się przedszkole , ż ło-
bek p r zy zak ładowy , la tem o r gan i z owa -
ne są ko lonie dla dzieci. W okres ie 
l ipca i s ierpnia poszczegó lne w y d z i a ł y 
zostają zamknięte , p r zeprowadza się 
tam w t e d y remonty , a p racown i cy w y -
j e żdża ją na ur lopy często do zakłado-
w y c h oś rodków nad morzem. 

P r z y maszynach kobiety , mężczyzn 
jest n iewie lu , n i ezby t dobrze d a j ą so-
b ie radę przy t e j robocie, w y m a g a j ą -
ce j p r e cy z j i i c ierp l iwośc i . P raca jest 
w pełni zmechanizowana i c i ekawa, 
co k i lka dni zmien ia się asortyment. 

W „ D a n i e " zatrudnionych jest pięć 
pro j ek tantek i od nich za leży , w c z ym 
będą chodzi ły po lsk ie dz i ewczyny . A l e 
od pomys łu do rea l i zac j i p rowadz i d łu-
ga droga. N a przyk ład we łnę na j e -
sienne okryc ia na leży zamawiać z 9-
mies ięcznym wyprzedzen i em, a kto 
w i e , j ak i e mater ia ły będz ie się „nos i ć " 
w p r zysz ł ym sezonie. D la t ego też pro-
jektanc i z „ D a n y " muszą być potrosze 
jasnowidzami . K a ż d y p ro j ek t musi 
prze jść przez odpowiedn ią i lość kom i -
sji, aby m ó c dostać się na stół k r o j -
czego. W t e j sytuac j i ko l ekc j a „ W i o s -
na 75" p r z y g o t o w y w a n a była wiosną... 
a le 1974 roku. I j ak tu nie w i e r z yć 
w intu ic ję szczecińskich pro j ek tantek? 

A l e zadan iem „ D a n y " jest n ie ty lko 
zap ro j ek towan i e i uszycie s za łowe j 
kreac j i , a le r ó w n i e ż dbanie o to, aby 
j e j w y r o b y po p i e rws zym praniu na-
dal nadawa ły się do użytku. W t y m 
celu służy komórka metro log i i w za-
kładzie, gdz ie próbki ma te r i a ł ów są 
poddawane dz iałaniu w o d y , słońca i 
de te rgentów; dop iero te mater ia ły , k tó -
r e z tych p rób na odporność w y j d ą 
zwyc i ę sko — są k i e rowane pod ma-
szynę. 

Lada dzień szczecińska „ D a n a " o -
t w o r z y sklep patronacki w Warszaw ie . 

— Jak się będz ie czuła „ D a n a " p r zy 
eksk luzywnych bout iquach „ C o r y " ? Są 
to wa rs zawsk i e Zak łady P r z emys łu O -
dz ieżowego , spec ja l i zu jące się r ówn i e ż 
w odz ieży m łodz i e żowe j , zysku jące po -
pularność i poza gran icami K r a j u , 
„ C o r a " ekspor tu je 65 procent s w o j e j 
produkc j i . 

•—• M ó w i ą c o „ C ó r z e " i „ D a n i e " — 
powiedz ia ł dyr . Rybarsk i — nie m o -
że być m o w y o żadne j konkurenc j i . 
P o p i e rwsze n ie m o ż e istnieć zakład, 
k t ó r y ubiera łby całą młodzież , a j e go 
w y r o b y podoba ły się wszystk im. P o 
drug ie „ C o r a " spec ja l i zu je się w o -
dz ieży c iężk ie j , okryc iach, m y w l ek -
k ie j . W te j sytuac j i moż emy n a j w y -
że j m ó w i ć o uzupełnianiu się i wspó ł -
pracy. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: CAF 



„Dana" to zakład, który, nie tylko ubiera panie, ale również 
je zatrudnia — 95 procent stanu załogi stanowią bowiem ko-
biety. Na zdjęciu niżej — dyrektor naczelny „Dany" Domicella 
Mazurkiewicz oraz dyrektor handlowy Ryszard Rybarski 

Z d j ę c i a : S T E F A N C I E Ś L A K 

Quand la jeunesse polonaise entend pro-
noncer „Dana", elle sait aussitôt qu'il s'agit 
de vêtements qui lui sont destinés et qui 
répondent à son goût. Cette usine de prêt-
à-porter se trouve à Szczecin et elle peut 
se targuer d'une déjà longue histoire qui a 
commencé — comme tant de choses en Po-
logne — après la guerre, avec les moyens du 
bord, c'est-à-dire pas grand chose. La di-
rectrice, Mme Domicella Mazurkiewicz, est 
entrée à l'établissement en janvier 1946. A 
l'époque on y faisait que des bleus de tra-
vail. Elle est passée par tous les services 
aussi, maintenant, à ce poste de direction, 
elle fait merveille. 

Ce n'est qu'en 1961 que le profil de la 
production prit un autre caractère, il fallait 
se spécialiser, lancer de nouveaux modèles 
et surtout des vêtements légers tels corsages, 
jupes etc... pour les dames, à partir de 11 
ans! Maintenant „Dana" n'habille que la 
jeunesse et les jeunes femmes. En une année, 

300 modèles sont lancés sur le marché, cou-
pés dans 1000 tissus différents, en tout cela 
donne 2 millions de pièces. En Pologne, il 
y a 280 dépositaires de cette firme répartis 
autant à la ville qu'à la campagne. L'entre-
prise dispose de ses propres moyens de tran-
sport pour assurer les livraisons. 

Les employés sont au nombre de 2 500 
personnes, dont 90°/o sont des femmes. Aussi 
le côte social est très développé. Sur place 
on trouve une crèche, une maternelle et, 
en été, des colonies de vacances sont orga-
nisées pour les enfants des employés. Les 
femmes seules mères de famille sont sûres 
de trouver une aide attentive. 

Que porteront les jeunes au printemps 
prochain? Les modélistes Vont défini au 
printemps dernier, soit avec un an d'avan-
ce. Tomber pile dans le goût des jeunes, 
trouver ce qui saura leur plaire, exige de 
l'intuition, les modélistes de „Dana" en pos-
sèdent si l'on en juge par les résultats. 



PROSTO Z POLSKI 

Gospodarka 

R A D O M S K I E M A S Z Y N Y D O P I S A -
N I A N A E K S P O R T D O S Z W E C J I . 
Dob iega końca budowa p i e rwsze j w 
K r a j u f a b r y k i maszyn do pisania, 
która stanie na przedmieśc iach R a -
domia. Fab ryka ta p rodukować bę -
dzie z a równo maszyny e lektryczne , 
j ak i b iu r owe oraz t ypu „por tab le " . 

Maszyny w y t w a r z a n e będą na 
technolog i i s zwedzk ie j f i r m y „ F a -
cit". Kon t rak t p r z e w i d u j e duży 
eksport maszyn z Radomia do S z w e -
cji . 

K u t t u r a 

M U Z E U M R E G I O N A L N E A T R A K -
C J Ą T U R Y S T Y C Z N Ą O L K U S Z A . 
Is tn ie jące już od 65 lat M u z e u m 
Reg iona lne w Olkuszu, mieści się 
obecn ie w z a b y t k o w e j kamien i cy 
„ G w a r k ó w " i admin i s t rowane jest 
przez P T T K . Pos iada m. in. dz ia ły : 
górniczy , h is toryczny i numizma-
tyczny, k tó rych zb iory należą do 
najc i ekawszych . 

Są t am stare urządzenia gó rn i -
cze, s t ro je reg ionalne , makie ta da-
w n e g o Olkusza, a nawe t miecz ka -
towsk i z X I V w ieku . Muzeum cie-
szy się rosnącym powodzen i em nie 
t y lko wśród mieszkańców miasta, 
lecz także tu rys tów i wczasow i c zów , 
k tó rych 4 tysiące odw iedz i ł o t ego 
lata o lkuską p lacówkę muzealną. 

K I N O D L A D Z I E C I I M Ł O D Z I E -
Ż Y . W Pałacu Ku l tu r y i Nauk i o -
twa r t o p i e rwsze w K r a j u kino dla 
dzieci i młodz ieży . Organ i za to r zy 
te j p l acówk i s taw ia ją przed sobą 
ważne zadania w y c h o w a w c z e . 

W Po lsce produkc ja f i l m ó w dla 
dziec i i młodz i eży jest spora i na-
gradzana przy okaz j i f es t iwa l i . F i l -
m y te częstokroć porusza ją p rob l e -
m y w a r t e przedyskutowania w gro -
nie młodz i eży i starszych. Z dru-
g i e j strony r e żyse r zy i ak to r zy chcą 
usłyszeć zdanie w i d z ó w na temat 
f i l m ó w już w y p r o d u k o w a n y c h i 
skonsultować z n im i zamierzenia na 
przyszłość. 

Będą się też o d b y w a ł y p rapre -
m i e r y polskich f i l m ó w , a także 
spotkania z twórcami f i l m ó w z za-
granicy . Np . w k r ó t c e spodz iewana 
jest w i z y t a t w ó r c ó w i pokaz f i l m ó w 
dla dzieci i młodz i eży ze studia im. 
Gork i ego w Moskw i e . 

„ P O L S K A 1974". Staraniem G ł ó w -
nego Urzędu Statys tycznego ukazała 
się publ ikac ja „Po l ska 1974". Ta 
najnowsza edyc j a G U S - u odbiega 
charak te rem od poprzednich w y -
d a w n i c t w tego typu, k tóre kon-
cent rowa ły się na w y b r a n y c h p ro -
b l emach prezentu jąc j e w skali 
roku. 

„Po lska 1974" jest s ta tys tycznym 
obrazem r o z w o j u społeczno-gospo-
darczego K r a j u w trzydz iesto lec iu 
1944—1974. W 32 oddz ie lnych t ema-

tach, z których każdy składa się z 
części g ra f i c zne j ( w y k r e s ó w ) oraz 
zw i ę z ł ego komentarza w y j a ś n i a j ą c e -
go, z obrazowany został r o z w ó j i 
przemiany strukturalne wszystk ich 
dz iedz in życia społecznego i gospo-
darczego. 

K o ń c o w a część pub l ikac j i i lustru-
j e wspó łpracę z zagranicą ; p r zed -
stawia też m ie j s ce Po lsk i na arenie 
m i ędzyna rodowe j . 

Bardzo starannie opracowana i 
wydana publ ikac ja stanie się cenną 
pomocą dla spec ja l i s tów, a le też z 
pewnośc ią za interesuje szerokie 
k ręg i czy te ln ików. 

R O D Z I N N A W Y S T A W A . W Gale r i i 
w N o w e j Huc i e oraz w K l u b i e W y -
c h o w a n k ó w Un iwersy t e tu Jag ie l loń-
skiego prezentują swe obrazy d w i e 
ma lark i — matka i córka: E w a 
W o y x y m - A n t o n i e w i c z i Zo f i a M u l -
ler. M i m o indyw idua lnego charak-
teru twórczośc i każde j z artystek, 
rodz inna w i ę ź d a j e o sobie znać 
także i t ematyką prac — w i e l e o -
b ra zów matk i i córki poświęconych 
jest kw ia tom. 

TéehnUta 

O T W A R C I E N A Z I E M N E J S T A C J I 
S A T E L I T A R N E J W G Ó R A C H 

ŚWIĘTOKRZYSKICH, o d b y ł o się 
uroczyste przekazanie do eksploata-
c j i p i e rwsze j w K r a j u naz i emne j 
stac j i sate l i tarnej , zbudowane j w 
Górach Świę tokrzysk ich . 

D o b u d o w y stacj i przystąp iono 
przed d w o m a laty . P r z y budow i e 
tego obiektu od początku pomaga l i 
f a c h o w c y z Z S R R . Apara tura dla 
stacj i zakupiona została w Z w i ą z k u 
Radz ieck im, tam też szkol i l i się 
polscy inżyn i e row ie i technicy. 

Wyposażen ie stacj i umoż l iw i na-
dawan i e i odbiór s ygna ł ów prog ra -
mu t e l ew i z y jnego , r ad i owego i roz -
m ó w te le fonicznych. Będą one prze -
sy łane ze stacj i do W a r s z a w y i od -
wro tn i e nowo zbudowaną l in ią r a -
d iową. 

Z d r o w i e 

P Ó Ł M I L I O N A K U R A C J U S Z Y 
B U S K A I S O L C A - Z D R O J U . P ó ł 
mil iona osób l eczy ło się w ubieg -
łych latach w kie leckich uzdrow is -
kach: Busku-Zdro ju i So l cu-Zdro ju . 
Do leczenia kurac juszy zużyto w 
trzydz iesto lec iu 1 m in m sześć, w o -
dy, czy l i j e z i o ro o powie rzchn i 20 ha 
i 5 m głębokie. 

W ostatnich latach k ie l eck ie u 
zdrowiska zostały r o zbudowane i 
zmodern izowane , do całoroczne j 
działalności , gdyż przed w o j n ą czyn-
ne t y lko by ł y w sezonie le tnim. 

W uzdrowiskach tych w y b u d o w a -
no n o w e sanator ia i zak łady p r z y -
rodolecznicze , odw ie rcono n o w e 
źródła w ó d minera lnych do l ecze -
nia chorób gośćcowych i innych. 
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T U N E L D R O G O W Y — „ U C H O " . 
„Ucho " , tak na zwano budowany tu-
nel d r o g o w y , k t ó r y m będz ie można 
bezko l i z y jn i e w j e ż d ż a ć na park ing 
Dworca Centra lnego, z l oka l i zowany 
od strony ul. Chmie lne j . Tune l o 
długości 100 m będz ie zaczynał się 
około 60 m przed ul. Chmie lną. N a 
jezdni szerok ie j 14,5 m pr zew idz ia -
ny jest d w u k i e r u n k o w y ruch po-
jazdów. Zakończen ie b u d o w y p lano -
w a n e jest na wrzes i eń 1975 roku. 

N A 700-LECIE C H O J N I C F O N T A N -
N A K A S K A D O W A O Z D O B I R Y -
N E K M I A S T A . Średn iow ieczny r y -
nek Chojn ic , które w przysz ł ym 
roku obchodzą jubi leusz 700-lecia, 
zyska nową a t rakcy jną szatę. Cen-
t ra lnym ob iektem d e k o r a c y j n y m 
będz ie o ryg ina lna fontanna kaska-
dowa, zbudowana z geomet rycznych 
b r y ł b ia ł ego betonu. W o d a z n a j -
wy ż s z y ch e l e m e n t ó w sp ł ywać bę-
dzie w dół, - co da c i ekawe e f e k t y 
w nocy, gdyż ob iekt zostanie pod-
świe t lony . 

Cho jn ick i r y n e k o t r zyma na-
w ie r zchn ię z czarnego bazal tu i p ły t 
p r e f a b r y k o w a n y c h z bia łego i r ó -
ż o w e g o g rys iku l as t rykowego . 

N A P O M O C G I N Ą C Y M R O Ś L I -
N O M . W e wroc ł awsk im parku 
szczytnickim obniża jący się poz iom 
w o d y g run t owe j zaczął zagrażać 
cennym okazom roślin. Fachowcy 
ustalil i , że j e d y n y m ratunkiem jest 
budowa studni g ł ęb inowych . M a j ą 
one ca łkowic i e rozwiązać prob l em 
w o d y po t r zebne j f lorze . N a terenie 
parku w y b u d u j e się 20 studni. I n -
wes t y c j a będz ie zakończona jeszcze 
w t ym roku, a j e j koszt wyn ies i e 
pó ł mi l iona z łotych. 

W S Z C Z E C I N I E — C I S Z A . Gospo -
darzom Szczecina musiał dopiec do 
ż y w e g o hałas, skoro pod j ę l i uch-
w a ł ę antydecybe lową . W p r o w a d z a 
ona następujące zakazy : 

O nie wo lno u ż y w a ć g łośn ików 
na w o l n y m powie t r zu w przysta-
niach, klubach, zakładach gastrono-
micznych z l oka l i zowanych przy 
wsze lk i ego r odza ju plażach i kąp ie -
l iskach, 

9 n ie wo lno w j e ż d ż a ć wsze lk im i 
po jazHami mechan icznymi do lasów 
komuna lnych (poza d rogami prze -
b i e ga j ą c ym i przez te tereny) , 

9 w granicach admin is t racy jnych 
Szczecina w okresie od 1 m a j a do 
30 września n ie w o l n o upraw iać 
spor tów w o d n y c h za pomocą 
sprzętu p ł y w a j ą c e g o o napędz ie 
spa l inowym. 

T a k w i ę c zobaczymy, a racze j u-
s łyszymy w przysz ł ym sezonie w a -
k a c y j n y m czy w Szczec inie jest c i -
szej. 

K L U B A R C H E O L O G I I P O D W O D -
N E J L O K . W Bydgoszczy od pół tora 
roku działa K l u b Archeo log i i P o d -
w o d n e j L i g i Obrony K r a j u „ T r i t on " , 
skup ia jący ins t ruk to rów-p ł e twonur -
k ó w i n a u k o w c ó w z katedry A r c h e -
ologi i Un iwe rsy t e tu im. M i k o ł a j a 
Kope rn ika w Toruniu. Cz ł onkow ie 

k lubu pomaga j ą w przygo towan iu 
p r z edpoborowych d o służby w o j s k o -
w e j . w zakres ie p ł ywan ia p o d w o d -
nego oraz p rowadzą badania arche-
o log iczne pod wodą . W y k o n u j ą tak-
że prace społecznie użyteczne, w y -
d o b y w a j ą zatopione przedmio ty itp. 
Oni to dokonal i śmiałe j w y p r a w y 
na dno Zatok i Gdańsk ie j i w y d o b y -
li z w r a k u okrę tu szwedzk iego 
„So len" , zatop ionego przed 347 la ty 
w b i tw i e pod O l iwą , różne przed-
mio ty o duże j wartośc i muzea lne j . 
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Krótko, Drodzy, o dwóch spra-
wach. Pierwsza: ulice Warszawy. 
Zapanowała niesłychana moda na 
takie przerabianie okien wystawo-
wych, żeby przypominały telewizor 
lub scenę teatralną. W środku, za 
szybą, na „scenie", rozmieszczone 
eksponaty — aktorzy. Bardzo to, 
przyznam, pomysłowe, ale już tak 
się rozprzestrzeniło, że jakiś przy-
bysz z obcej planety miałby prawo 
powiedzieć: oni chyba całe miasto 
zamieniają w bajkę. W każdym ra-
zie przedzimowa ulica warszawska, 
z jej oknami wystawowymi, jako 
żywo przypomina gigantyczną kra-
inę baśni i w annałach historii o-
byczajów miejskich tak właśnie po-
winna być zapisana. Nie jest to mo-
że fakt nazbyt ważny, Wasz gawę-
dziarz pamięta wszakże, iż życie 
składa się także z drobiazgów. Gdy-
by nie drobiazgi — nie byłoby po-
łowy dzieł Homera, Gawędziarz wie, 
że jego gawędy to nawet nie linijka 
„Iliady", ale Homerowi Warszawę 
mógłby już przeciwstawić, bądź co 
bądź jest tak samo zaskakująco 
piękna i urzekająca, ot, choćby owe 
okna. 

Druga sprawa: wzruszające przed-
mioty pamięci o Kraju z okazji je-
go Trzydziestolecia nadsyłane do 
różnych instytucji, redakcji, ludzi 
prywatnych. Nie przepadam za ju-
bileuszami bom jeszcze trochę mło-
dy, także w tych gawędach nie ju-
bileuszu ję, co sami musicie przy-
znać. Ale czyż mogę się nie wzru-
szyć, kiedy przyjaciel pokazuje mi 
broszurkę wierszy od Jana Kocha-
nowskiego do Wisławy Szymbor-
skiej — wydaną z okazji Trzydzie-
stolecia w... no, zgadnijcie gdzie? 
Odpowiadam: w Autonomicznej Re-
publice Czuwaskiej w Związku Ra-
dzieckim, więc: po czuwasku, w ja-
kimś małym miasteczku, którego 
nie mogę nawet odszukać na mapie. 
Urzeczony zaglądam do innego o-
zdobnego biletu pokazanego mi 
przez przyjaciela. Tytuł słowacki 
„Na chwałę Warszawie", w środku 
wiersz Juliana Tuwima „Ab urbe 
condita" po polsku i w przekładzie 
na język słowacki, dokonanym przez 
Wojciecha Michalika. Ponadto pięk-
ne ilustracje. 

Mógłbym mnożyć przykłady z 
wielu krajów, od wielu imiennych 
i bezimiennych przyjaciół Polski. 
Nie chcę tego robić, najważniejsze 
wszakże jest to, że pamięć przyja-
ciół wciąż wokół nas pozostaje ży-
wa i czuła. MAREK 



ECONOMIE 
C O M M E N T R E L I E R E N T R E E L -
L E S L E S I L E S U Z N A M E T W O -
L I N ? Au t r emen t dit comment r e -
l ier la v i l l e de Świnou jśc i e avec 
la terre f e r m e ? Jusqu'à présent, un 
bac assure l e passage des person-
nes e t des vo i tures et le cours 
d 'eau entre les deux î les est une 
vo i e impor tante pour les grandes 
unités navales en route vers Szcze-
cin ou, inversement , v e r s la ple ine 
mer. Est-ce qu ' i l f aut j e ter un pont 
entre les deux îles, un pont suf -
f i samment haut pour ne pas gêner 
le t ra f i c f luv ia l , ou bien au con-
tra i re creuser un tunnel sous la 
r i v i è r e Swina? L e s avis sont par ta-
gés, c'est pour cela qu'un concours 
a été lancé pour t rouver la me i l -
l eure solution. I l semble que la 
m a j o r i t é des pro je ts est pour l e 
pont, certains pourtant ont pris en 
considération l e tunnel, ce qui est 
une nouveauté pour ce genre de 
prob lème en Po logne . 

Quel que soit l e p r o j e t choisi, 
une solution s' impose. En e f f e t l e 
bac classique ne suf f i t plus depuis 
longtemps et, de plus, par mau-
va is temps, l e passage est suspendu 
ce qui p rovoque des f i l es in te rmi -
nables de voi tures. L e pro j e t ar rê té 
ne pourra que rendre norma l un 
tra f i c autant industr ie l que tour i -
st ique dans ce coin de Po logne . 

D U T A R T A N D E N O W Y S Ą C Z . 
Sous peu, une entrepr ise industr ie l -
le de N o w y Sącz dans l e sud de 
la Po logne , va commencer la p ro -
duction d'un tartan polonais, la 
technolog ie de la fabr icat ion étant 
maîtr isée. Cette mat i è re de r e v ê t e -
ment t rouvera son emplo i dans les 
terrains de sports, dans les salles 
de bains, les vest ia ires etc... 

L a product ion du tartan est se-
condaire pour les entreprises de 
N o w y Sącz, leur spécial i té est la 
construction de l 'armature pour les 
galer ies dans les mines de charbon. 

DES C A D R E S P O U R L ' I N D U S T R I E 
M I N I E R E . A u cours des trente de r -
nières années, les écoles spécial i -
sées dans la f o rmat i on de t rava i l -
leurs pour l ' industr ie minière , ont 
f o r m é 175 000 mineurs qua l i f i és et 
plus de 45 000 techniciens des m i -
nes. L e s écoles près l ' entrepr ise dis-
posent en tout de 18 internats qui 
reço ivent 18 000 élèves. Outre les 
cours théorét iques et prat iques, 
l ' é l ève peut acquér ir une spécial i -
sat ion pour l ' avenir . 
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L E S R E N C O N T R E S DES A R C H E -
O L O G U E S D E S P A Y S B A L T E S . A 
l ' in i t iat ive des archéologues de la 
chaire d 'archéolog ie de l 'Un ivers i t é 

de Łódź , s'est déroulé à Tucho l le 
premier Sympos ium internat ional 
des Archéo logues des pays baltes. 
L e suje t des débats en a é t é la 
migrat ion culturel le et technique dans 
l e bassin de la Ba l t ique dans l ' A n -
t iqu i té récente et au M o y e n A g e . 

L e succès de ce sympos ium a été 
total. L e s part ic ipants ont déc idé 
de se réunir tous les trois ans pour 
discuter de prob lèmes scienti f iques. 
L a prochaine réunion se t iendra en 
N o r v è g e et son thème en sera la 
migra t ion des peuples Scandinaves 
vers l e sud. 

DES C I T E S M I N I A T U R E S P O U R 
Ł Ó D Ź . A côté des cités géantes pour 
40 000 habitants, les architectes et 
urbanistes de Ł ó d ź on t f a i t l e p ro j e t 
de cités miniatures qui seront ha-
bitées seulement par 2000 locataires. 
Ces cités se composeront de 9 blocs 
de 12 étages montés avec des é l é -
ments pré fabr iqués . Ces cités seront 
isolées par une ceinture de ve rdure 
et disposeront d 'un petit centre 
commerc ia l et de terrains de j e u x 
pour les enfants. L e t ra f i c rout ie r 
n 'ex istera que sur la pér iphér ie de 
la cité, sur l e terra in même, i l n 'y 
aura que des al lées pour piétons. 
C'est dans les v i eux quart iers où 
la construction est par t i cu l i è rement 
dense, que seront pr inc ipa lement 
créées de pare i l les cités. 

DIVERS 
U N M E T I E R A P P R I S E N C O N -
S T R U I S A N T L E C H A T E A U . L a 
construction du Château r o ya l de 
Varsov i e p e rme t à beaucoup de j eu -
nes d 'acquér ir un mét ier . Vo i l à com-
ment. Pour la seconde année con-
sécutive, 100 jeunes garçons qui 
f on t part ie des Troupes vo lonta i res 
de t rava i l (Ochotnicze H u f c e P r a c y ) 
t rava i l l ent sur l e chantier du Châ-
teau royal . Que sont ce qu'pn ap -
pel le communément les O H P ? Des 
jeunes qui n 'ont pas t e rminé d 'école 
et n 'ont aucun mét ier en main. En 
s'enrôlant dans ce groupement , i ls 
y t rouvent non seulement du t ra -
va i l , mais sont certa ins d 'y acqué-
r i r un mét ier ce qui est une ga -
rant ie pour l ' aven i r . Sur l e chan-
t ier du Château, ils v on t apprendre 
l 'art de mét iers en vo i e de dispar i -
t ion tels qu'art isan stucateur, ou 
charpentier , ou fra iseur, ou encore 
tai l leur de pierre . 

Certains jeunes des précédents 
groupes qui ont t rava i l l é sur le 
chantier du Château, sont devenus 
d 'exce l lents artisans en mat iè re de 
conservat ion. N o m b r e u x d 'entre eux 
sont m ê m e part is a vec des spécia-
listes restaurer des monuments à 
l 'é tranger . 

U N I M M E N S E L U N A - P A R K A 
W R O C Ł A W . Dans l e quart ier de 
P o p o w i c e à W r o c ł a w , on va entre-
prendre l 'année prochaine la con-
struction d'un immense parc des 
loisirs. Sur une surface d ' env i ron 
13 ha, on trouvera un lac ar t i f i c i e l 
où seront amarrées des barques, des 
montagnes russes, un palais des 
légendes, une grot te de la peur, un 
motodrome, des voi tures t ampon-
neuses, des manèges etc... L e pro -
g r amme est ambi t i eux , les invest is-
sement seront d e l ' o rdre de 65 m i l -
l ions de zlotys. Pour la construction, 
les entrepr ises de W r o c ł a w ont o f -
f e r t leur aide. L e début des t ra -
vaux est prévu pour les premiers 
mois de 1975. 

U N H O T E L „ O R B I S " A S A N O K . 
Jusqu'à présent i l n 'y ava i t pas 
d 'hôtel „O rb i s " dans la rég ion des 
Bieszczady. Cette lacune va b i en -
tôt être comblée. A Sanok, on va 
entreprendre la construction d'un 
hôtel de 300 places qui disposera 
de park ings e t de stat ions-services 
pour les clients motorisés. S i gna-
lons toute fo is que la rég ion possède 
des hôtels munic ipaux et tour ist i -
ques d'un standing moyen. 

lËÏVl 
COURANT... 
A Sępolno dans la volvodie de 
Bydgoszcz, Ludwika Lorbiecka a 
fêté son 105e anniversaire. L a cen-
tenaire jouit d'une bonne santé, 
elle a élevé 7 enfante et elle a 20 
petits enfants, 65 arrière petits-en-
fants et 9 arrière-arrière petits-en-
fants! 

Après Varsovie, le plus grand cen-
tre universitaire de Pologne est ce-
lui de Cracovie. Dans les 12 écoles 
supérieures qui s'y trouvent, 52 000 
personnes étudient. C'est presque 
sans relâche que l'on agrandit les 
établissements existants et la cité 
universitaire. 
• 

Dans le plus jeune quartier de Cra -
covie, Nowa Muta, va être aména-
gé un musée en plein air de la forge 
qui réunira 14 forges en bois, 3 de 
maçonnerie et plusieurs autres 
d'une technique mélangée. L'initia-
tive de ce musée revient au prof. 
Wiktor Zin qui a sauvé de l'oubli 
bien des monuments du passé. 

Les recherches géologiques condui-
tes dans la région de Hrubieszowa 
dans la volvodie de Lublin, ont 
révélé des traces de lagunes peu 
profondes et d'un golfe marin d'il y 
a 120 millions d'années. Par ailleurs 
de nombreuses traces de fossiles de 
végétaux de cette même époque, ont 
été découvertes. 
• 

Un Silésien de la région de Wroc -
ław, Jozef Woźniak, a remporté une 
médaille d'or au concours de bû -

cherons qui s'est déroulé en Nor -
vège et a vu la participation de 16 
pays. Dans le classement par équi-
pes, l'équipe polonaise a occupé la 
6e place. 
• 

A Szczecin, une firme française va 
construire en plein centre de la vil -
le, un hôtel qui comprendra 150 
chambres, un restaurant, un café, 
un bar et une salle de cinéma. L 'hô-
tel sera particulièrement destiné aux 
personnes motorisées puisqu'il dis-
posera d'un parking de 200 places. 
L'ouverture est prévue pour 1975. 

ë â ï r H 
PU TEMPS 
Rendre hommage au pain quo-

tidien qui depuis la nuit des temps 
est pour l'homme un des symboles 
de la vie, la principale source de 
l'alimentation, voilà qui paraît vé-
nérable. Cet hommage prendrait la 
forme d'un musée, d'un musée du 
pain ou de la boulangerie dirons -
nous plutôt. Depuis longtemps on 
parle d'un tel musée à Varsovie. 
Dernièrement, même sa localisation 
a été arrêtée: dans le quartier de 
Służewiec là où sera élevé le nou-
veau siège du Centre de Recherche 
de l'Industrie Boulangère. Du même 
coup, le musée serait financé par 
ledit centre. 

A l'heure actuelle, la conception 
du musée a été misé au point par 
des scientifiques de l'Institut de 
l'Histoire de la Culture Matérielle 
de l'Académie polonaise des Scien-
ces et du Musée de la Technique. 
L.es difficultés consistent en la con-
struction de fours à charbon et d 
bois aptes à cuire le pain. Car le 
musée aurait sa dégustation ce qui 
a fait dire aussitôt aux très mau-
vaises langues qu'on pourra enfin 
y consommer un pain digne de ce 
nom, ce qui est tout à fait injuste, 
le pain des fours électriques est 
tout à fait bon (votre serviteur s'en 
porte garant). 

Mais comment ne pas céder d 
l'idée de goûter un vrai pain de 
campagne cuit sur des feuikles de 
choux par exemple. Ou une tartine 
de pain de seigle hautement beur-
rée? Avec seulement un cornichon 
au sel ou un simple verre de lait? 
Cela vaut le meilleur des menus 
de palaces! Grâce au pain on pour-
ra remonter plus haut dans le temps 
car des galettes comme on les cui-
sait dans l'Antiquité seront aussi à 
déguster. Et pour que le visiteur-
dégustateur soit tout à fait enchan-
té, le futur musée passerait-tlit-on 
— un accord avec un coopérative 
laitière qui se chargera de fournir 
toutes sortes de douceurs! Il ne re-
ste qu'à attendre, d veiller l'ouver-
ture du Musée de la Boulangerie, 
pour y foncer, goûter le pain, le 
lait, donner une note et — espè-
rons-le — le recommander chaude-
ment à tous! 

En direct de Pologne 



S e n i o r o m 
B i a ł o s t o c c z y z n y 

„Dni Seniora" to nie tylko liczne spotkania, imprezy kulturalne i uroczystości, jakie odbywają 
się w miesiącach jesienno-zimowych na terenie całej Polski. Jest to także zwrócenie uwagi społe-
czeństwa na problemy ludzi, którzy odeszli już na zasłużony odpoczynek. 

ależy im się uznanie i szacunek 
za trud życia i pracy, należy im 
się pełne zaspokojenie ich po-
trzeb. Troszczą się o to w K r a j u 
nie tylko władze państwowe, ale 
i społeczne, zwłaszcza Polski K o -
mitet Opieki Społecznej i j ego 
l iczne oddziały terenowe. 

Prezydium Wojewódzk iego K o -
mitetu Frontu Jedności Narodu 
w Białymstoku wystosowało 
w tej sprawie list zamieszczo-
ny w prasie, przekazany w ra-

dio i te lewiz j i . Oto jego treść: 
„Drodzy Seniorzy! 
Jesteście pokoleniem, które wzię ło na swe barki 

ciężar walk i o wyzwo len ie społeczne i narodowe, 
podję ło się pracy przy odbudowie powojenne j i bu-
dowy nowej , socjalistycznej Polski. Walczyl iśc ie o 
wolność i utrwalenie władzy ludowej . Dźwigal iście 
z ruin nasze wsie i miasta, budowaliście domy, szko-
ły, fabryki , rozwi ja l iśc ie ro lnictwo i przemysł. 

Wychowal iśc ie dzieci i wnuki, poświęcając im wie -
le sił i starań, troski o przyszłość, o lepszy los od 
Waszego. Wychowal iśc ie j e dobrze. M a m y dziś mło-
dzież ambitną i pracowitą. Ona dzisiaj od Was prze j -
muje ster rządów obe jmując odpowiedzialne stano-
wiska pracy, pragnie pomnożyć Wasz dorobek. Mło -
demu pokoleniu Was stawiamy za wzór miłości O j -
czyzny, poświęcenia, pracy dla dobra narodu. 

Za trud i pracę wie lu lat składamy wy ra z y sza-
cunku i uznania, za k rew przelaną w walce, za spra-
cowane ręce. Dz iękujemy W a m za wszystko, co zro-
biliście dla polskich pokoleń. 

Korzysta jc ie jak najdłużej z zasłużonego, spokoj-
nego odpoczynku -— w dobrym zdrowiu, otoczeni ży -
czliwością bliskich i szacunkiem swoich środowisk". 

L is t ten znalazł ż y w y oddźwięk w całym Kra ju . 
Wywo ła ł zainteresowanie zwłaszcza na Białostocczyź-
nie. Tam bowiem jest naj l iczniejsze w K r a j u skupi-
sko emery tów i rencistów. Na ok. 1.188.000 mieszkań-
ców wo j ewódz twa przypada 181.500 osób w w ieku 
ponad 60 lat. Na jw i ę c e j ludzi starszych (bo przeszło 
19 proc.) mieszka w powiatach Dąbrowa Białostoc-
ka, Siemiatycze i Sokółka (18,9 proc.) oraz w powie -
cie białostockim (18,4 proc.). Szeroko rozwinięta sieć 
pomocy społecznej obe jmuje 20 powiatów, w których 
działa 4660 opiekunów społecznych dla 3.113 stałych 
podopiecznych oraz potrzebujących doraźnej pomocy. 
Pomocą społeczną zamkniętą objętych jest ponad 800 
ludzi starszych. 

Białostocczyzna też chlubi się p rawdz iwymi senio-
rami. 1630 osób ma tam ponad 90 lat, a 53 osoby — 
przeszło 100. 

Gdy odwiedzi l iśmy Białystok podczas „Dni Senio-
ra", l iczne plakaty i transparenty zapraszały na uro-
czystość zamykającą „Dni Seniora", t rwa jące cały ty-
dzień. Każda instytucja państwowa czy organizacja 
społeczna miała swó j udział w tych „Dniach". Duże 
zakłady pracy przygotowały bogaty program imprez 
z myślą o swych byłych pracownikach. Np. w Pó ł -
nocnych Zakładach Przemysłu Elektrotechnicznego w 
Ełku odbyły się spotkania k ierownictwa przedsiębior-
stwa z seniorami. Wręczono im odznaki „Zasłużony 
dla Zakładu" oraz nagrody. Zorganizowano dla senio-
r ó w wycieczki wypoczynkowo-kra joznawcze , wczasy. 
W Dąbrowie, Ha jnówce , Gra jew ie , Ko ln ie i innych 
miastach. 

Na jbardz ie j masową imprezą było spotkanie z okazj i 
„Dni Seniora" w Urzędzie Wo jewódzk im, w centrum 
Białegostoku przy ul. Mickiewicza 3. Przyby ło tam 
kilkuset starszych ludzi oraz przedstawiciele władz 
wo jewódzk ich m. in. członek K C P Z P R , I Sekretarz 
Komite tu Wo jewódzk iego i poseł na Se jm Zdzisław 
Kurowski . Wśród zebranych znaleźli się zasłużeni 
działacze społeczni, delegacje organizacj i młodzieżo-
wych z naręczami kwiatów, działaczki L i g i Kobiet , 
Polskiego Czerwonego Krzyża i in. Seniorzy t rzy-
mali bukiety goździków, a w klapach marynarek, 
bądź przypięte do sukien pań, widniały Złote Od-
znaki Polskiego Komitetu Opieki Społecznej. Otrzy-
mali j e m. in. p. Paulina Staniszewska, prezes Za-
rządu P K P S , emerytowana niewidoma nauczycielka. 
Znana jest w środowiskach z ożywione j działalności 
wśród inwal idów i młodzieży dotkniętej tym kalec-
twem, których przyucza do wykonywan ia odpowied-
nich zawodów. P. P iotr Fa jkowski , emerytowany na-
uczyciel, p. Wiktor Laszuk, b. oficer, p. Władys ław 
Kaczmarski znany z działalności społecznej wśród 
ro ln ików i leśników. 

Wie lu z nich, j ak p. Mateusz Karcz, technik budo-
wlany, zaczynało swą pracę w pierwszych dniach na 
wyzwo lone j Białostocczyźnie. Przepracował on około 
25 lat, które wspomina ze wzruszeniem. P. Jadwiga 
Baciur, od 20 lat opiekunka społeczna w Białymsto-
ku, przepracowała w P K O 40 lat. Pełna energii, mło-
do wyg ląda jąca kobieta, ma też sukcesy w y c h o w a w -
cze w l icznej rodzinie. Ze średniego pokolenia spot-
kal iśmy p. Elżbietę Sawicką, główną księgową Po l -
skiego Komitetu Pomocy Społecznej. Od 11 lat pia-
stuje to stanowisko, zna potrzeby i możliwości za-
spokojenia potrzeb ludzi starszych. 

W jedne j z ż ywo dyskutujących grup poznajemy 

p. Anie lę Łabanow, dziennikarkę z „Głosu Białostoc-
k iego" ; i ona i redakcja ma ją niemałe zasługi w po-
pularyzowaniu spraw ludzi starszych. P. Aniela ma 
Złotą Odznakę Polskiego Komitetu Pomocy Społecz-
ne j i odznakę Przy jac ie la Dziecka. Podchodzę, gdy 
notuje wypowiedz i sekretarza Komitetu, p. Jana Że-
browskiego, który czwarty rok kieruje pracą społeczną 
na Białostocczyźnie. Pracę w Komitec ie oparł na 
współpracy z „Gazetą Białostocką". I ten pomysł oka-
zał się najszczęśliwszy. Dzięki „Gazec ie " dotarli dzia-
łacze społeczni wszędzie, zainteresowali akcją liczne 
instytucje, organizacje itp. 

— Na spotkaniach z okazj i „Dnia Seniora" — mó-
w i p. Jan Żebrowski -— gościliśmy w ub. roku 3,5 
tys. osób z całego wo jewódz twa . W tym roku w sa-
m y m ty lko Białymstoku zorganizowal iśmy spotkania 
dla ponad 3,5 tys. seniorów. Na terenie wo j ewódz twa 
działa 20 komite tów powiatowych i 113 gminnych. 
Wszystkim seniorom udzielamy konkretnej pomocy. 
Zaopatru jemy ich w razie potrzeby w opał, z iemnia-
ki na zimę, war zywa i owoce. Opiekujemy się ich 
mieszkaniami, terenowi opiekunowie wykonują usłu-
gi domowe, pomagają przy zakupach, niedołężnym 
organizują szybką pomoc lekarską i pielęgniarską. 
N i e sposób wymienić wszystkich form. Jest ich tyle, 
i le potrzeb. Niczego nie zrobi l ibyśmy sami. Myślę, 
że to owoc ścisłej współpracy z Federacją Socja l i -
stycznych Zw ią zków Młodzieży Polskie j , Kurator ium 
Okręgu Szkolnego, Z jednoczonym Stronnictwem L u -
dowym, Po lsk im Czerwonym Krzyżem, L i gą Kobie t 
i Urzędem Wo j ewódzk im w Białymstoku, zwłaszcza 
z Wydz ia łem Zdrowia i Opieki Społecznej. 

Jleden z seniorów —- działaczy tego Wydziału, p. 
Henryk Dousa •— informuje, że w najbl iższej przy-
szłości zbudowane zostaną lub adaptowane domy dla 
ludzi starszych. Każdy powiat będzie miał przyna j -
mnie j jeden taki dom z kilkuset miejscami. W y g o -
spodarowane będą też budynki na Domy Specjalne, 
dla ludzi chorych. Dla zapewnienia opieki domowej 
i zdrowotnej powoła się we wszystkich Zespołach 
Służby Zdrowia stałe punkty poradnictwa geria-
trycznego. Powstaną też punkty opieki nad chorymi 
w domu. W dziedzinie wypoczynku i rozwoju życia 
kulturalnego zorganizuje się dalsze domy dziennego 
pobytu w Białymstoku-Łomży, w Ha jnówce -Gra j e -
wie, w Suwałkach, Olecku, Bielsku Podlaskim i So-
kółce. Powstaną też kluby seniora w Białymstoku, 
Ha jnówce , Ełku, Kolnie, Olecku, Suwałkach, Zam-
browie , Wysok im Mazowieck im i Siemiatyczach. Upo-
wszechnia się akcję wczasów letnich dla emery tów 
i rencistów, m. in. w ogródkach działkowych. 

Tak więc na Białostocczyźnie real izuje się jedną 
z tez rządowych, uchwalonych na X X X - l e c i e : „ T r z e -
ba zwiększyć troskę o ludzi w podeszłym wieku, trze-
ba ich zachęcać do czynnego udziału w życiu spo-
łecznym. Pragniemy, aby służyli młodszym radą i do-
świadczeniem, aby w miarę swoich sił i chęci uczest-
niczyli jak najdłużej w życiu społeczeństwa." (kk) 

Que sont ces „Journés du Senior" qui se 
déroulent chaque année pendant les mois d'au-
tomne et d'hiver sur le territoire de toute la 
Pologne? I l s 'agit-là de journées consacrées aux 
personnes qui sont passées à la retraite après 
une v i e laborieuse bien remplie. Tous ces r e -
traités sont l 'objet de soins attentifs surtout de 
la part du Comité polonais d'Assistance sociale 
avec toutes ses f i l ia les locales, et aussi du Co-
mité du Front d'Unité de la Nation. 

La vo ïvod ie de Białystok fa i t beaucoup pour 
ses retraités. I l faut dire qu'As sont particu-
l ièrement nombreux en cette région, ainsi sur 
1 188 000 habitants, plus de 181 500 personnes 
ont plus de 60 ans. La vo ïvodie compte encore 
1630 personnes de plus de 90 ans et 53 de plus 
de 100 ans. 

A Białystok la f ê te des v ieux — si l 'on peut 
dire — a duré une semaine entière et la v i l l e 
battait à son rythme. Des excursions ont été 
organisées, les autorités de la v i l l e ont 
f inancé des vacances pour les retraités et les 
rentiers, des entreprises ont organisé éga le -
ment un programme de fê te et d'excursions 
pour leurs anciens employés, pour tous ceux 
qui, comme l'a signalé un communiqué du 
Front d 'Unité de la Nation, ont r e l evé la Po -
logne de ses ruines en donnant le meil leur 
d 'eux-mêmes. 

L e clou de ces journées a été une rencontre 
qui a réuni plusieurs centaines de seniors et 
les autorités de la vo ïvod ie avec le vo ïvode 
Zdzis ław Kurowsk i en tête. Des décorations ont 
été remises à des retraités particulièrement mé-
ritants qui continuent à avoir une occupation 
sociale à la v i l l e et à la campagne et on a pu 
y connaître les projets futurs parmi lesquels 
on note une maison pour les personnes âgées 
dans v ingt districts et des maisons spéciales 
pour les personnes malades. 



w dobrym zdrowiu 

<si Arciszewo (Bydgoskie), z wizytą u lekarza 

się spotkania towarzyskie i uroczystości 

Seniorki wsi białostockiej mają także bogate zainteresowania gospodarskie, które m.in. wypełniają im wolny czas 

W Klubie „Złotego Wieku" w Bytowie To małżeństwo zawarte zostało w jednym z „Domów Weterana" w Kraju 

Starość ko jarzy się nam często z niedołęstwem, 
nieużytecznością społeczną, zależnością od innych. 
Tymczasem według danych uzyskanych z ankiet, 
przeprowadzonych w Polsce przez Polskie Towar zy -
stwo Geriatryczne pod kierunkiem socjologa prof. 
dr. Jerzego P iotrowskiego — okazało się ponad wszel-
ką wątpl iwość, że stan zdrowia przebadanej ludności 
w wieku ponad 65 lat przedstawia się zupełnie do-
brze. N i e odbiega on od wskaźników uzyskanych z 
analogicznych badań w Angl i i , Danii, USA , Czecho-
słowacj i i ZSRR. Okazało się, że 63 proc. seniorów 
może swobodnie poruszać się w domu i poza nim, 
a w ięc radzić sobie samodzielnie. Trudności spra-
w ia ją im naturalnie ciężkie prace gospodarskie. Ob-
łożnie chorych ludzi jest zaledwie 4 proc., a 6 proc. 
charakteryzuje ograniczona możl iwość poruszania się. 
Łącznie jednak około 30 proc. ludzi starszych powin-
no być objętych opieką stałą, bądź dorywczą. Tak 
więc, jak twierdzi prof. Piotrowski, „zdecydowana 
większość ludzi starszych cieszy się na tyle dobrym 
zdrowiem, że może prowadzić samodzielne i normal-
ne życie" . 

Jako ciekawostkę poda jmy fakt, że co trzeci pra-
cownik umysłowy i co piąty f i zyczny czynny jest na-
dal zawodowo, a pośród ludzi związanych z rolnic-

twem większość mężczyzn pracuje w wieku ponad 
75 lat, a kobiety -— w wieku ponad 70 lat. 

T e ogromne potencjały siły, umiejętności i doświad-
czeń życ iowych seniorów, przy odpowiednim stosun-
ku władz społecznych i państwowych składają się na 
poczucie użyteczności seniorów w społeczeństwie. W 
wielu jednak przypadkach należy seniorom w t ym 
pomóc. Dlatego m. in. „Dni Seniora" organizowane 
w całym K r a j u mają na celu pobudzenie wraż l iwości 
społecznej nie ty lko na troski ludzi starszych w i e -
kiem, ale i na radość, jaką można im sprawić doce-
niając ich umiejętności, wartości zawodowe i mo-
ralne. Dlatego m. in. organizuje się konkursy, po-
kazy prac ludzi starszych. Np. Wo jewódzk i Dom Ku l -
tury w Bydgoszczy zorganizował konkurs ogólnopol-
ski pn. „Złote ręce Seniora", który wskazał na ak-
tywny i twórczy dorobek seniorów w życiu kultu-
ralnym. W konkursie uczestniczyło ponad 200 w y -
stawców, którzy zaprezentowali ponad 5 tys. c ieka-
wych artystycznie i funkcjonalnych eksponatów. 
Związek Polskich Ar tys tów P lastyków w Łodzi zor-
ganizował zaś konkurs na plakat związany tematycz-
nie z obchodami „Dnia Seniora" w Polsce. P r z y -
czyni się to także do znacznej popularyzacj i spraw 
związanych z troską o ludzi w starszym wieku. 

Zbąszyna uzyskał II nagrodę w Anglii 
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23, nue Taitbout Paris IX-èm« 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

BANK 
ROLSKA 
KASA OPIEKI S.A. 

•I Udziela wszelkich lnlormac|l o«o-
biScie, lelefonicxnie I korespon. 
dencyjnle. 

MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa lowarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszRania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na Koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

U Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

•i Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I F» K O są 
n a j b a r d z i e j k o r r y s t n e . 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja mçskap damska i dziecięca 
• sukrfie • spódnice • swetry 
• {bluzki • p ope liny, tergal i płaszcze 
PIERZE WSYPY • POSZWY • DAMASY 
| C e I I « 

| n i s M* s o N a ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

R O D A K U ! Chcesz zjeść i wyp ić po polsku, wstęp do 

w Sklepie Polskim (f i rma Brzostek) 
przy l i , rue Jouf f roy , Paris 17-ème, tel. 622-55-52 
Métro : W a g r a m — Rome — Maleslierbes; Autobus : nr 31 z Gare du Nord z Place 
Charles de Gaul le lub nr 53 z Place de l 'Opéra, przystanek ko l e j owy : P ont -Car -
dinet. 

Chcesz urządzić przyjęcie z okazj i : chrzcin, Komunii Świętej , imienin czy wesela, 
dzwoń do nas. A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz w y k a z t owa rów z cenami i warunkami przesyłki 

Sklep czynny od 10 do wieczora. W niedzielę nieczynny. 
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Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG - PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFON: 75.44.01 ROUBAIX (NORD) 

25, rue Drouot tel.: 770-83-37 
75009 PARIS C.C.P. PARIS: 189-46-68 
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Poleca 
polskie znaczki pocztowe 
dla kolekcjonerów: 

Czyste i stemplowane 
Bloki czyste i stemplowane 
Arkusiki czyste i stemplowane 
Koper ty •— P ierwszy dzień obiegu (F.D.C.) 
Roczniki znaczków czystych i stemplowa-
nych ____ 
Mankolisty 
Katalogi znaczków „Ruchu" 
Katalogi Yver ta 
A lbumy w płóciennej oprawie: 
Tom V I 1964/1965 
Tom V I I I — 1968/1969 
Abonamenty znaczków 
Abonament pisma „Fi late l istyka" (dwu-
tygodnik^ 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SADACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

P 
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23, rue Taitbout, Paris 9 e 

Tél. 824 -42 -02 
Métro: Chaussée d'Antin 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S.A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n ° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de f r . 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de f r . 1.500,-
par demandeur et par mois. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) Imię (Prénom) 

Adres (Adresse) 
P r a g n ę zaprenumerować T Y G O D N I K POLSKI na 1 rok — 

6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner & la SEMAINE POLONAISE pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(Niepotrzebne «kreślić — Rayer les mentions Inut i l e » 



Moje górnicze życie A m b i t n e i o r y g i n a l n 

i m p r e i y 

f r a w c u s K o - p o l s i t i 

Lil lers (Pas-de-Cal ais) 
d zi es ięcio tysięczny m mieście, leżącym w pobliżu 
Auchel, najbardzie j wysuniętego na zachód sku-
piska górniczego w północnej Francj i , odbywają 
się rokrocznie targi jesienne, w trakcie których 
mają zawsze miejsce ciekawe imprezy kulturalne. 
Od trzech lat urozmaica targi jesienne w Li l lers 
takimi imprezami grupa społeczników, której prze-
wodzi znany naszym Czytelnikom niestrudzony 
działacz kulturalny i żar l iwy orędownik przyjaźni 
polsko-francuskiej — p. Ignacy Flaczyński z Hou-
dain. 

W 1971 roku zespół p. Flaczyńskiego urządził w 
Li l lers wystawę poświęconą językowi esperanto. W 

zeszłym roku odbyła się w Li l lers staraniem na-
szego rodaka z Houdain piękna wystawa koperni-
kowska. Zaś w bieżącym roku mieszkańcy Li l lers 
mogl i dzięki temu podziwiać niezwykle interesu-
jącą ekspozycję pod nazwą „ M o j e górnicze życie" . 

Ekspozycję tę zorganizowali górnicy. Zmontowal i 
ją z pamiątek zdobytych z górniczych domów, z 
powstałych tam dzieł literackich i plastycznych 
oraz wykorzystal i swoją obecność tak, że zwie-
dzający mogl i nie tylko oglądać często niezwykle 
sugestywne, ale jednak przecież nieme eksponaty, 
lecz również rozmawiać z robotnikami kopalń i słu-
chać deklamacji górniczego poety. O w y m poetą, 
który nie ograniczył się zresztą do recytowania 
swoich, napisanych w gwarze zagłębia węg lowego, 
utworów, lecz udzielał także publiczności licznych 
informacj i na temat pracy w kopalni, był sztygar 
z Montigny-en-Ostrevent, Jean Ceenaeme. Brać 
górniczą reprezentowali jeszcze w Li l lers René 
Attagnant — pisarz ludowy z Pas-de-Calais, Ed-
ward Gasowski — malarz, rzeźbiarz i rysownik 
z Houdain, którego nazwisko nieraz pojawiało się 
już na łamach naszego pisma, Józef Goluch — 
utalentowany malarz, garncarz i poeta z Oignies, 
o którym także już pisaliśmy w „Tygodniku" , Jan 
Kalisiak —• uzdolniony wycinankarz z Houdain, 
Leon Kleczewski — garncarz z Oignies, Charles 
Pecqueur —- rzeźbiarz i malarz z Ruitz, Bogusz 
Samborek -—- poetą i rysownik z Oignies oraz, 
rzecz jasna, inicjator ekspozycji, Ignacy Flaczyń-
ski. Ten ostatni zaprezentował publiczności publi-

kacje, które pchnęły go do samouctwa. Poczesne 
miejsce za jmowały wśród tych wydawnic tw ksią-
żki autorów polskich. Pan Ignacy Flaczyński w y -
stawił m. in. utwory Gustawa Morcinka, „Stare 
i nowe " Lucjana Rudnickiego, pisma wybi tnego 
l iteraturoznawcy Stanisława Pigonia traktujące o 
pisarzach ludowych, i do tych swoich „nauczyciel i" , 
„k lasyków" i przyjaciół l i terackich" dołączył rę-
kopiśmienne wspomnienia turowca z Houdain, Sta-
nisława Guły. 

Ta ambitna i oryginalna francusko-polska im-
preza ściągnęła tłumy dorosłych i dzieci. Zw i e -
dziła ją m.in. w towarzystwie swoich nauczycieli 
dziatwa i młodzież szkolna z dwudziestu czterech 
klas, a j e j otwarcie uświetnili swoją obecnością 
m. in. mer Li l lers — p. Vincent, sekretarz merost-
wa — p. Dubois, konsul P R L w L i l l e — p. Swiąt-
nicki oraz departamentalny sekretarz potężnej or-
ganizacji kulturalno-oświatowej, Fédération des 
Oeuvres Laïques — p. Cusseau. Zwabiła ona r ów-
nież socjologa z Uniwersytetu w Li l le — p. Tré-
anton. Nie od rzeczy będzie także zasygnalizować, 
iż lokalne gazety francuskie prześcigały się w po-
chwałach dla j e j organizatorów. 

Pomimo tych pochwał organizatorzy wys tawy w 
Li l lers byna jmnie j nie zamierzają spocząć na lau-
rach. Swo ją ekspozycję pokażą teraz ludności in-
nych miast i miasteczek północnej Francji , a poza 
tym pracować będą nad organizacją nowych im-
prez. Bo wystawa, którą obejrzel i mieszkańcy L i l -
lers i która wędrować będzie w trakcie najb l iż -
szych miesięcy po departamentach Pas-de-Calais 
i Nord, to ty lko pierwszy krok do celu, jaki ci 
ludzie pragną osiągnąć. Dążą oni do zebrania mo-
ż l iwie największe j ilości wspomnień górników i 
członków rodzin górniczych i chcą także zgroma-
dzić możl iwie najbogatszy zbiór narzędzi górni-
czych i wszelkich pamiątek związanych z pracą w 
kopalni. Akc j ę swoją zamierzają rozszerzyć nie 
ty lko na całą Francję, ale także na Belgię, Polskę 
i na wszystkie w ogóle kra je , w których istnieje 
przemysł górniczy. Z zebranych materiałów pisem-
nych zamierzają ułożyć wydawnic two pt. „Wie lka 
księga górnicza". Pro jektują także powołanie do 
życia Światowego Muzeum Górnictwa. 

Ta grupka zapaleńców byna jmnie j nie porywa 
się z motyką na słońce. Już w tej chwil i stoi za 
nią kilka wielkich organizacji , mianowic ie sekcja 
L i gue Française de l 'Enseignement et de l 'Edu-
cation Permanente w północnej Francj i , oddział 
U N I C E F (Unicef to skrót angielskiej nazwy Fun-
duszu Pomocy Dzieciom Organizacj i Narodów Z j e -
dnoczonych) w Pas-de-Calais oraz komitet Stowa-
rzyszenia France-Pologne w tymże samym de-
partamencie. Do podjęte j przez nich akcj i w łą -
czyły się również kluby esperantystów z Houdain, 
L iév in, L i l lers i Oignies. Nadto znaleźli oni po-
parcie u l icznych osobistości i u dziennikarzy 
francuskich działających na Nordzie. 

Podkreś lmy jeszcze raz, że motorem tego za-
krojonego na wie lką skalę i wymaga jącego wie lu 
wys i łków przedsięwzięcia jest emery towany gór-
nik poloni jny z Houdain — Ignacy Flaczyński, 
wspaniały człowiek, który poświęcił się bez resz-
ty z jednywaniu przy jac ió ł kulturze polskiej i kul-
turze w ogóle i dodajmy, że p. Flaczyński l iczy, 
że w zainicjowaną przez niego akcję zaangażują 
się również liczni Czytelnicy „Tygodnika Polskie-
go " z Francj i i Belgii. Adres p. Flaczyńskiego 
brzmi: 29, rue Mi t ry ; 62150 Houdain — France. 

Inicjator wystawy „Moje górnicze życie" w otoczeniu jej współorganizatorów. Stoją od lewej: student 
i przyjaciel górników z Lillers — Eric Vincent, Charles Pecqueur, Ignacy Flaczyński, członek sekre-
tariatu organizacji Fédération des Oeuvres Laïques — p. Salingue, Edward Gasowski i Jan Kalisiak 

Z (tyłu samochodów cięża-
rowych, które dzień w 
dzień mkną po autostra-
dach i innych szosach 
francuskich, często widnie-
je napis: „Je roule pour 
vous", co po polsku brzmi: 
„Jeżdżę dla was". Wśród 
owych k ie rowców ciężaró-
wek, którzy „ jeżdżą dla 
nas", znajdujemy sporo 
potomków emigrantów 
polskich. Jeden z tych szo-
f e r ów pochodzenia polskie-
go, p. Jean Jankowski, na-
leży nawet do etatowych 
pracowników centrali o -
gólnofrancuskiego Związ -
ku Szo fe rów Zawodowych. 
Warto dodać, że instytu-
c je związane z transpor-

tem nie od dziś zatrudnia-
ją członków naszej polo-
ni jne j społeczności i że 
według jednego z almana-
chów wychodźczych, jakie 
ukazały się w latach po-
wojennych, już w 1945 r. 
8.800 Po laków pracowało 
we Francj i przy transpor-
cie. 

W wielu miejscowościach 
polskiego osiedlenia po-
tomkowie emigrantów 
wchodzą dzisiaj również w 
skład terenowych organów 
władzy. Do takich mie jsco-
wości zalicza się m. in. le -
żące nie opodal Valencien-
nes, graniczne, przy le-
ga jące terytorialnie do 
Belgii, miasto Condé-sur-
-Escaut, gdzie w t ym sa-
mym nieomal czasie, kie-
dy w salonach Grand H o -
telu w Valenciennes deko-
rowano pp. P lakę i Kro~ 
czyka, zastępca mera 
Emil Kolebacki , syn pol-
skiego górnika z Quièvre-

chain — zaprosił osoby, 
które niedawno ukończyły 
kurs ratownictwa, na 
lampkę wina. P r zypomni j -
my, że w położonym W po-
bliżu Condé-sur-Escaut 
miasteczku Mar ły - l es -Va-
lenciennes, zastępca mera 
też . wywodz i się z rod'ziny 
wychodźczej . Jest ,nim żo-
na znanego działacza sto-
warzyszenia France-Po-
logne, p. Henryka Balii — 
Madele ine Bal lowa, z do-
mu Konopka. 

Tenże sam powojenny ka-
lendarz książkowy poda-
wał także listę gałęzi go-
spodarki francuskiej i 
francuskiego życia społecz-
nego, w których czynni 
byli po wyzwolen iu Po la-
cy. Lista ta obejmowała 
dziesięć pozycj i , mianowi-
cie: rolnictwo, leśnictwo, 
górnictwo, przemysł me-
talowy, budowlany i w łó -
kienniczy, wymien iony już 
transport, handel, wolne 

zawody i służbę domową. 
Dzisiaj Polonia jest o w i e -
le bardziej zróżnicowana 
pod wzg lędem zawodo-
wym. Jej reprezentantów 
spotykamy obecnie także 
w szkolnictwie, szpitalnic-
twie, dziennikarstwie, 
wśród pocztowców i nawet 
wśród stróżów bezpieczeń-
stwa publicznego. 
• 

Jednego z tych stróżów 
bezpieczeństwa publiczne-
go wywodzących się z ro -
dzin wychodźczych, podo-
f icera pol ic j i Edwarda P la -
kę z Onnaing (Nord), któ-
ry odznaczył się w l icz-
nych akcjach ratunkowych 
przeprowadzanych na pla-
żach departamentów Pas-
-de-Calais i Nord, uhono-
rowano niedawino w salo-
nach Grand Hotelu w Va -
lenciennes, obdarzając go 
dyplomem uznania i ordte-
rem. Wespół z niirn udeko-
rowany został inny czło-
nek naszej poloni jnej spo-

łeczności, p. Jean Kroczyk, 
który wybawi ł od śmierci 
mieszkańca Valenciennes 
topiącego się w kanale. 
• 

W języku polskim słowo 
„chal lenge" oznacza l i ty l-
ko międzynarodowe zawo-
dy samolotów sportowych, 
natomiast Francuzi o -
chrzcili mianem „cha-
l lenge" nie tylko zawody 
lotnicze, ale również i w i e -
le innych spotkań sporto-
wych. W północnej Fran-
cji na przykład rokrocznie 
odbywają się zawody dżu-
do pod nazwą „challenge 
Georgelet " . Podobnie jak 
w r. 1972 i 1973, w bieżą-
cym roku pierwszą nagro-
dę wzię ła w tych zawo-
dach drużyna Vieux-Condé 
I, a na trzecim miejscu 
uplasowała się tym razem 
drużyna Vieux-Condé I I , 
w której walczyło trzech 
dżudoków pochodzenia 
polskiego —- Domżalski, 
Poprawski i Rosiński. 



PANIE REDAKTORZE! 

„Jeden z turów, płowy, olbrzymi, 
niemal potworny byk., ogromem żu-
bry przenoszący, puścił się w ciężkich 
skokach ku szeregowi strzelców, za-
wrócił ku prawej stronie polany, po 
czym ujrzawszy o kilkadziesiąt kroków 
między drzewami konie, zatrzymał się 
i hucząc począł orać rogami ziemię, 
jakby podniecając się do skoku i 
walki. 

Na ten straszny widok nawrotnicy 
podnieśli krzyk jeszcze większy, w 
szeregu zaś myśliwych ozwały się 
przeraźliwe głosy: „Księżna, księżna! 
ratujcie panią!" Zbyszko porwał za 
utkwiony w śniegu oszczep i skoczył 
na skraj lasu, za nim skoczyło kilku 
Litwinów gotowych zginąć w obronie 
córki Kiejstuta — a wtem zgrzytnęła 
w rękach pani kusza, zaświszczał grot 
i przeleciawszy ponad schylonym łbem 
zwierzęcia utkwił w jego karku. 

— Dostał -— zawołała księżna — nie 
pójdzie... 

Ale dalsze jej słowa zgłuszył ryk 
tak straszliwy, że aż konie przysiadły 
na zadach." 

Zapewne już odgadliście, że zdania, 
którymi rozpocząłem dzisiejszy felie-

ton, pochodzą z „Krzyżaków". Stano-
wią one fragment rozdziału, w którym 
książę mazowiecki Janusz urządza ło-
wy w Puszczy Kurpiowskiej. Czemu 
przytoczyłem ten wyimek z powieści 
0 losach Zbyszka i Danusi? Dlaczego 
wpuściłem na łamy „Tygodnika" roz-
juszonego tura? 

Otóż nie wpuściłem go bynajmniej 
przez nieopatrzność. Celowo pozwoli-
łem mu wbiec na szpalty naszego pis-
ma. Mam nadzieję, że nie będziecie 
się za to na mnie fukać, jak mówili 
dawni Polacy i jak mówią po dziś 
dzień niektórzy emigranci, to znaczy, 
że nie będziecie mnie za to besztać. 
Przecież ten tur nie jest już dla nas 
groźny. Co więcej, żaden tur nie mo-
że już nam nic złego zrobić. Turów 
nie ma już dzisiaj ani na lekarstwo. 
Te najpotężniejsze polskie ssaki do-
szczętnie wyginęły, i to jilż dawno 
temu. Ostatni okaz tura padł w Pusz-
czy Jaktorowskiej pod Łodzią za pa-
nowania Zygmunta III ~Wazy, ściśle 
biorąc w 1627 roku. 

Tak, celowo pozwoliłem straszliwe-
mu turowi z Puszczy Kurpiowskiej 
wedrzeć się na tę stronę, na której 
gospodaruję pospołu z panią Anną, 
panem mecenasem, starym zielarzem 
1 redaktorem prowadzącym kącik fi-
latelistyczny. Ten tur był mi potrzeb-
ny. Utorował mi on drogę do tematu 
niniejszego utworku. 

Tematem tym jest zagłada zwierząt. 
Tak, zwierząt. Liczby mnogiej wcale 
nie użyłem tutaj przez nieuwagę. Trze-
ba Wam wiedzieć, że w trakcie dwóch 
pierwszych tysiącleci naszej ery czło-
wiek wybił ze szczętem nie tylko tury, 
ale także i kilkaset innych gatunków 
zwierząt. Trzeba Wam wiedzieć, że w 
trakcie ostatnich dwudziestu wieków 
znikło z powierzchni naszego globu po-
nad sto gatunków ssaków, to znaczy 
zwierząt, których młode karmią się, 
podobnie jak nasze ludzkie noworod-
ki, mlekiem matki. Trzeba Wam wie-
dzieć, że w naszych czasach, corocz-
nie ubywa Ziemi jeden gatunek ssa-
ków. Trzeba Wam wiedzieć, że od ro-
ku 1600 wytrzebiono do ostatniej sztu-
ki 94 gatunki ptaków i że obecnie 187 
gatunków tych rozświergotanych to-
warzyszy naszej ziemskiej wędrówki 
znajduje się w śmiertelnym niebez-
pieczeństwie. 

Kto tyle nabroił? Kto dokonał tej 
przerażającej, ścinającej krew w ży-
łach masakry? Jasne, że nie my. Rzeź 
ta jest głównie dziełem królów, cesa-
rzy, książąt i innych możnych tego 
świata. Słyszałem, że jeden z farao-
nów egipskich chełpił się tym, że w 

trakcie jednego tylko polowania ubił 
120 słoni. Czytałem, że zmarły w 
1941 r. monarcha hiszpański Alfons 
XIII zastrzelił w ciągu jednej tylko 
obławy tysiąc dwieście bażantów. Obi-
ło mi się również o uszy, że twórca 
Arabii Saudyjskiej, władca nazwiskiem 
Ibn Saud, zabił w ciągu jednego dnia 
sto gazel i że ojciec aktualnej królo-
wej angielskiej, Jerzy VI, upolował 
raz w Indiach trzydzieści tygrysów w 
przeciągu jedenastu dni. Oczywiście 
ci ukoronowani bądź też tylko utytu-
łowani myśliwi bynajmniej nie dążyli 
świadomie i planowo do wytępienia 
zwierzyny. Oni po prostu wytracili 
wiele gatunków zwierząt przez lekko-
myślność. 

Zresztą dawnowiecznym myśliwym 
można wiele wybaczyć. W Polsce na 
przykład polowano nie tylko z zami-
łowania, ale także i z konieczności, bo-
wiem wilki stadami całymi rzucały 
się na ludzi i ich dobytek, a inna 
zwierzyna dostarczała mięsa i skór, 
czyli przyodziewku. Poza tym polowa-
nia urządzane w minionych wiekach 
wymagały przynajmniej rycerskości, 
bywały bowiem bezpośrednim zwar-
ciem się łowców z dzikimi bestiami. 
Natomiast trudno znaleźć jakiekolwiek 
okoliczności łagodzące dla tych wszyst-
kich Buffalo Billów, którzy w zeszłym 
stuleciu wystrzelali na preriach Ame-
ryki Północnej sześćdziesiąt milionów 
bizonów. Trudno także okazać wyrozu-
miałość dla owych poszukiwaczy nie-
codziennych wrażeń, którzy obecnie 
polują na niedźwiedzie polarne... z 
helikopterów. Tym bardziej, że bia-
łych niedźwiedzi polarnych zostało 
zaledwie jakieś dziesięć tysięcy. 

Spyta ktoś może, dlaczego mielibyś-
my przejmować się losem białych nie-
dźwiedzi, których przecież nie można 
zaprząc do pługa czy do wozu i które 
w dodatku „są niebezpieczne dla czło-
wieka. Otóż chociażby z tego powodu, 
że ilekroć wygasa jakiś gatunek zwie-
rząt, tylekroć umiera kawałek Ziemi, 
tylekroć usuwa nam się spod nóg ka-
wałek przyrody. Sprawa jest poważna. 
Na tyle nawet poważna, że w Stanach 
Zjednoczonych i w Związku Radziec-
kim powołuje się w tej chwili do ży-
cia specjalne „laboratoria przyrody", 
które będą miały za zadanie zabezpie-
czenie przed wyniszczeniem pewnych 
gatunków zwierząt i roślin. Miejmy 
nadzieję, że te nowoczesne arki Noego 
zdołają się z tego zadania wywiązać. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

L E C Z E N I E O T Y Ł O Ś C I 

Otyłość — to nie grypa, która z 
dnia na dzień przychodzi i z dnia na 
dzień może się skończyć. O tym trze-
ba pamiętać przystępując do zwalcza-
nia otyłości wtedy, gdy są do tego 
ważne podstawy. 

Otyłość zaczyna się prawie niedo-
strzegalnie od... niejadania surówek, 
co jest zawsze najkrótszą drogą do 
awitaminozy. Witaminie „ A " zawdzię-
czamy m.in. regenerac ję śluzówki na 
trasie przewodu trawiennego, te j ślu-
zówki, dzięki której spożywane przez 
nas pokarmy przechodzą przez prze-
wód trawienny bez oporu. 

I od t e j chwil i już możemy mówić 
o zachwianiu się przemiany materii. 
Co to jest właściwa przemiana materii? 

Organizm ludzki, dopóki może, rządzi 
się prawem wyboru — bez naszej po-
mocy. Dopóki asortyment artykułów 
żywnośc iowych jest dostatecznie sze-
roki — organizm wybiera to, czego 
potrzebuje, a resztę wydala. Gdy w y -
żywienie nasze staje się coraz bar-
dziej monotonne, przemiana materi i 
o t rzymuje pierwszy mocny cios — z 
naszych rąk. Jeżeli do tego dojdą, co 
jest w zasadzie nieuniknione, trudno-
ści natury trawiennej , a w p ierwszym 
rzędzie zaparcia — droga do otyłości 
jest już szeroko otwarta. A w samym 
wyżyw ien iu też mogą leżeć doraźne 
przyczyny tycia, a mianowicie: czym 
się tuczy każde ciepłokrwiste stwo-
rzenie rzeźne — ziarnem i z iemnia-
kiem. 

U wszystkich stworzeń c iepłokrwi-
stych przemiana materi i przebiega w 
podobny sposób: z mięsa spożywanego 
nie uzyskujemy- mięsa ani z tłuszczu 
nie odkłada się tłuszcz. 

T y j e się od ar tykułów mącznych, a 
więc pieczywa, klusek, kasz i z iem-
niaków. Jednakże te artykuły przy 
groźbie tycia nie mogą być odstawio-

ne całkowicie, ale powinny być ogra-
niczone do rozsądnego minimum, nie 
przekraczającego 10°/o naszego w y ż y -
wienia. A b y nie głodować możemy o-
graniczenia w pieczywie w y r ó w n y w a ć 
jarzynami i owocami, bo od tego nikt 
dotychczas nie utył. 

Przepisowa kuracja odchudzająca 
brzmi w ięc tak: odwodnienie organiz-
mu ziołami, o których pisałem poprzed-
nio, poprawienie trawienia przypra-
wami trawiennymi, takimi jak: kmi-
nek (Carvi of f ic inal ) , majeranek (Mar-
jolaine), pieprz, musztarda itp., a w r e -
szcie zwalczanie zaparcia za pomocą 
stosowania tłuszczów roślinnych, co-
dziennego jadania surówek z w a r z y w 
i owoców itp. 

Tempo przeprowadzenia takiej kura-
c j i dla każdego wieku musi być bar-
dzo powolne i ostrożne: w p ierwszym 
miesiącu kuracj i można „ zd jąć " dwa 
kilo, ale w następnych waga nie mo-
że spadać — bez szkody dla zdrowia 
— szybciej niż ki lo na miesiąc. 

Otyłość bowiem nie jest chorobą, ale 
ob jawem choroby, która się nazywa 
złą przemianą materii . 

WYMIEN IAMY 
KORESPONDENCJĘ 
A L I C J A J A N K O W S K A — ul . Ś w i e r -

c z e w s k i e g o 35 m 2, 65-058 z i e l o n a G ó r a — 
j es t s t u d e n t k ą d r u g i e g o r o k u m e d y c y n y , 
m a 20 ła t . B a r d z o c h c i a ł a b y k o r e s p o n -
d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą , n a j c h ę t -
n i e j w j ę z y k u f r a n c u s k i i p , k t ó r e g o u c z y 
s ię j u ż k i l k a l a t i p r z e z p i san ie l i s t ó w 
w t y m j ę z y k u p r a g n i e g o doskona l i ć . 
M o ż e k o r e s p o n d o w a ć n a t e m a t f i l m u , 
t e a t r u , z a b y t k ó w k u l t u r y , z b i e r a w i d o -
k ó w k i i p i o s e n k i s t a r o f r a n c u s k i e . I n t e -
r e s u j e s i ę t a k ż e s p r a w a m i m ł o d z i e ż y 
w s p ó ł c z e s n e j . 

Z D Z I S Ł A W M A Z U R K I E W I C Z — 83-220 
S k ó r c z , p o w i a t S t a r o g a r d G d a ń s k i — 
b a r d z o p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z p r z y j a -
c i ó ł m i z F r a n c j i i B e l g i i na t e m a t g e -
o g r a f i i , h i s to r i i i o b y c z a j ó w . M o ż e p i -
sać p o f r a n c u s k u l u b p o po l sku . O d p o -
w i e na k a ż d y l ist . 

O L A N O W A K O W S K A — ul . K o m o r o w -
ska 40, 05-806 P r u s z k ó w , woj™ w a r s z a w -
sk i e — m a 13 lat i b a r d z o c h c i a ł a b y w y -
m i e n i a ć k o r e s p o n d e n c j ę z e s w o i m i r ó -
w i e ś n i k a m i z F r a n c j i , B e l g i i i H o l a n d i i . 
M o ż e t a k ż e w y m i e n i a ć z n a c z k i p o c z t o -
w e i w i d o k ó w k i . 

M A R I A K R A S Z Y N S K A — ul . w i l e ń -
ska 10/56, 20-603 L u b l i n — za p o ś r e d n i c -
t w e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą 
f r a n c u s k ą i b e l g i j s k ą . Jest a b s o l w e n t k ą 
w y d z i a ł u l e k a r s k i e g o A k a d e m i i M e d y c z -
n e j w L u b l i n i e . I n t e r e s u j e s ię m u z y k ą 

k l a s y c zną , m a l a r s t w e m , l i t e r a tu rą i t u -
r y s t y k ą . M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m , a n g i e l s k i m l u b p o l s k i m . 
P r z y r z e k a o d p o w i e d z i e ć na k a ż d y l is t . 

A N D R Z E J K I . U C 2 Y N S K I — ul . M a r -
s z a ł k o w s k a 140/176—A; 00-061 W a r s z a w a — 
l a t 19, c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o l e ż e ń s k ą k o -
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i . I n t e r e s u j e s i ę m u z y k ą m ł o d z i e -
ż o w ą , g e o g r a f i ą ś w i a t a , s p o r t e m , k o l e k -
c j o n u j e m o n e t y i w i d o k ó w k i . 

J E R Z Y M I Ł O W S K I — ul. P r z e c h o d -
n ia 9/9, 58-100 Ś w i d n i c a Ś ląska — p i s z e : 
„ B a r d z o l u b i ę c z y t a ć W a s z e p i smo . Jest 
b a r d z o c i e k a w e . Ja osob iśc i e i n t e r e s u j ę 
s ię F r a n c j ą i b a r d z o b y m p r a g n ą ł k o r e -
s p o n d o w a ć z d z i e w c z y n k ą , k t ó r a zna 
j ę z y k po l sk i . M a m 15 la t . I n t e r e s u j ą 
m n i e p r o b l e m y m ł o d z i e ż o w e , spo r t , m u -
z y k a , w i d o k ó w k i . B ę d ę b a r d z o s zczęś l i -
w y g d y k t ó r a ś z r ó w i e ś n i c z e k do m n i e 
n a p i s z e " . 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

W obecnych czasach egoizmu 
słuszność ma „Samotna", że 
zwróci ła się z prośbą do Pani. 
Współczuję j e j gorąco i jestem 
nawet gotów napisać i zaprosić 
ją do siebie. Mam dobre warun-
ki i na pewno będzie się czuła 
u mnie podniesiona na duchu. 

S A M O T N Y 

D R O G I P A N I E ! 
Dziękuję za list i za podanie 

swego adresu. N im jednak po-
dam go Samotnej, proszę uprze j -
mie o napisanie do mnie obszer-
niejszego listu. Pragnęłabym po 
prostu wiedzieć w ięce j o Panu. 
Nasz kącik „Rad od serca" nie 
jest pośrednictwem. Jeśli ktoś 
komuś chce pomóc, to bardzo 
pięknie. Ja jednak muszę w i e -
dzieć jak na jw ięce j o tym, kto 
o fe ru je tę pomoc. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
N ie mogę sobie wyobraz ić te-

go, że ten stary kawaler ma 
dom własny i dobrze zarabia i 
g łowa mu s iwie je i nie ma part-
nerki przy sobie. Ja także znam 
Pani Anno takiego, który ma 
własny dom i duży grunt, jest 
sam jeden w domu i poda je w 
gazecie, żeby do niego p r zy j e -
chać. Jak przy jedz ie ktoś, to 
pierwszy dzień i noc jest dobrze. 
A na drugi dzień mówi, że mu 
się nie nadaje i może odjechać. 
Nieraz ludzie, gdy jakaś kobieta 
przy jedz ie i pyta o niego, to 
j e j mówią wszystko i ona szybko 
wraca. T o w ie lk i sknera i nic 
by nikomu nie dał. 

C Z Y T E L N I C Z K A 

K O C H A N A P A N I ! 
Moż l iwe , że jest taki człowiek. 

A l e przecież nie wszyscy są do 
niego podobni i niekiedy napra-
wdę ze szczerego serca pragną 
innym pomóc, a przy okaz j i zna-
leźć dla siebie towarzyszkę czy 
towarzysza życia. Słusznie Pani 
czyni ostrzegając przed łatwo-
wiernością. Ja także, nim prze-
ślę adresy zainteresowanym, 
staram się dowiedzieć o nich 
jak na jwięce j . Podobnie na przy-
kład postąpiłam wobec Pana, 
który wy ż e j składa swą ofertę. 
N i e jest przecież tak, że na śle-
po, bez znajomości spraw ludzie 
nawiązują ze sobą koresponden-
cję. W każdym razie tak nie jest, 
gdy my w tym bierzemy jakiś 
udział. Łatwowierność, niestety, 
zdarza się dość często. I leż to 
wypadków, że kobiety dają się 
nabrać przez oszustów, którzy w 
pięknych słówkach zapewniają o 
swoje j miłości i chęci zawarcia 
małżeństwa, a ich celem jest ty l -
ko nabranie naiwnych na pienią-
dze czy inne dobra. Dlatego trze-
ba być bardzo ostrożnym w za-
wieraniu znajomości i nie ufać 
zbyt łatwo, póki nie zna się czło-
wieka. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Czekałam od Pani odpowiedzi 

na mój list, lecz j e j nie otrzy-
małam. Więc piszę po raz dru-
gi w tej mo j e j smutnej sprawie, 
gdyż jeszcze nie koniec mo je j 
gehenny. Bardzo proszę o odpi-
sanie mi na adres domu. 

I R E N A 

D R O G A P A N I ! 
Myślę, że już do dziś znalaz-

ła Pani w „Tygodn iku" odpo-
wiedź na swó j list. Bo ja odpi-
sałam (może nastąpiło niewie lk ie 
opóźnienie). Niczego nowego nie 
mogę Pani doradzić, a także nie 
bardzo widzę cel odpisywania do 
domu. Myślę, że powinna się 
Pani na miejscu kogoś poradzić. 
Chodzi mi o lekarza. A N N A 



S T A R C Y I M Y 
Czy w y często odwiedzacie swoich dziadków? P o francusku 

D Z I A D K O W I E to G R A N D S - P A R E N T S , a T Y D Z I E Ń to S E M A I N E 
(semen). Bo m y moim dziadkom składamy w i zy t ę co na jmnie j dwa 
razy w tygodniu. 

Podobnie jak wszyscy prawie dziadkowie, mó j dziaduś i moja 
babcia są ludźmi sędziwymi, czyl i starcami. P o francusku S T A R Z E C 
to V I E I L L A R D (wiejar) , a S I Ł A to FORCE (fors). Bo dziadusiowi 
i babci siły już nie dopisują i dlatego są oni niezdolni do pracy. 

Włosy dziadusia są białe jak śnieg. P o francusku W Ł O S Y to 
C H E V E U X (szwe), B I A Ł Y to B L A N C , a S C H Y L O N Y to COURBÉ 
(kurby). Bo w iek schylił dziadusia ku ziemi i stąd chodzi on o lasce. 
Po francusku L A S K A to C A N N E (kan), a M I E C T Ę P Y S Ł U C H to 
ETRE D U R D 'ORE ILLE . Bo dziaduś ma również tępy słuch. Babcia 
także zgarbiona jest od starości, a twarz ma pokrytą siecią zmar-
szczek. Po francusku Z G A R B I O N Y to V O Û T É (wuty), a Z M A R S Z -
C Z K A to R IDE (rid). 

Dziaduś i babcia mają przyjacie la — Francuza, który nazywa się 
Leon i jest łysy. Po francusku Ł Y S Y to C H A U V E (szow), Z Ą B to 
DENT , a W A R G A to L È V R E (lewr). Bo staremu Leonowi p o w y -
padały zęby i, co za t ym idzie, zapadły mu wargi . Cierpi on też na 
reumatyzm, który uczynił go niedołężnym. P o francusku N I E D O -
Ł Ę Ż N Y to I N F I R M E (ęf irm), a C Z Ł O N K I ciała ludzkiego to M E M -
BRES. Bo kiedy pytam go o zdrowie, on nieodmiennie odpowiada: 
„ W e wszystkich członkach czuję drętwotę, a w dodatku zimno mi 
w nogi" . 

N i e wszyscy dziadkowie są starcami i nie wszyscy starcy mają 
wnuków. Po francusku W N U K I to P E T I T - E N F A N T S , a S Z A C U N E K 
to R E S P E C T (respe). Bo powinniśmy darzyć szacunkiem riie ty lko 
własne babcie i własnych dziadusiów, ale także wszystkich innych 
dziadków i wszystkich innych starców. 

JEROME 

LES V IE ILLARDS ET N O U S 
Est-ce que vous rendez souvent visite à vos grands-parents? En 

polonais GRANDS-PARENTS c'est DZIADKOWIE (djiadkoviè), et 
SEMAINE c'est TYDZIEŃ (tédji-eigne). Parce que nous, nous allons 
voir les grands-parents de Jérôme au moins deux fois par semaine. 

Comme presque tous les grands-parents, le grand-père et la grand-
mère de mon cousin sont des vieillards. En polonais VIEILLARD 
c'est STARZEC (stagètse), et FORCE c'est SIŁA (chi-ou-a). Parce 
qu'ils n'ont plus de -force et ne peuvent plus travailler. 

Le grand-père de Jérôme a les cheveux tout blancs. En polonais 
LES CHEVEUX c'est WŁOSY (vou-o-cé), BLANC c'est BIAŁY (bia-
ou-é), et COURBÉ c'est SCHYLONY. Parce qu'il marche courbé en 
s'appuyant sur sa canne. En polonais CANNE c'est LASKA, et ETRE 
DUR D'OREILLE c'est MIEĆ TĘPY SŁUCH. Parce que grand-père 
est également dur d'oreille. Quant à mémé, elle est toute voûtée et 
son visage est couvert de rides. En polonais VOÛTÉ c'est ZGAR-
BIONY, et RIDE c'est ZMARSZCZKA (zmarche-tch-ka). 

Mémé et pépé ont un ami français qui s'appelle Léon et qui est 
chauve. En polonais CHAUVE c'est ŁYSY (ou-essaie), DENT c'est 
ZĄB (zombe), et LEVRE c'est WARGA. Parce que le père Léon 
a perdu ses dents et ses lèvres sont rentrées. Il a aussi des rhuma-
tismes qui le rendent presque infirme. En polonais INFIRME c'est 
NIEDOŁĘŻNY, et les MEMBRES du corps humain c'est CZŁONKI 
(tchou-one-ki). Parce que toutes les fois que nous nous informons 
de sa santé, le père Léon répond: „J'ai tous les membres raides et 
les pieds froids". 

Les grands-parents ne sont pas toujours des viellards et il s'en 
faut de beaucoup que tous les viellards aient des petits-enfants. En 
polonais PETITS-ENFANTS c'est WNUKI (vnouki), et RESPECT 
c'est SZACUNEK (chatsounek). Parce que nous devons le respect 
non seulement à nos propres grands-pères et grands-mères, mais 
aussi à tous les autres grands-parents et à tous les autres vieillards. 

SYLVIE 

BANK 
POLSKA 
KASA 
OPIEKI S.A 
23, rue Taitbout — 75009 — P A R I S 

Tél . : 824-42-02 

Métro : Chaussée d'Antin 

Zawiadamiamy uprzejmie Klientów Banku PeKaO, 
że przy jmujemy zlecenia 
na wysyłkę upominkowych paczek żywnościowych 
i przemysłowych na zbliżający się 
okres świąteczny — grudzień 1974 roku. 

Sklepy P e K a O w Polsce zaopatrzone są na okres 
świąteczny w szeroki 
i atrakcyjny asortyment towarowy. 

Najkorzystnie jszą formą upominków świątecznych 
są P R Z E K A Z Y D O W Y B O R U , 
które pozwalają odbiorcom w Kraju 
na wybranie sobie towarów odpowiadających 
własnym upodobaniom i potrzebom. 

W S Z E L K I C H I N F O R M A C J I U D Z I E L A M Y 
N A MIEJSCU, 
T E L E F O N I C Z N I E L U B K O R E S P O N D E N C Y J N I E 



STANI SŁAWA F LESZ ARO W A—«V* U SKAT 

sto „ . 
Oznaczało to dodatkowy ki lometr wzdłuz 

corodzenia parku, błotnistą drogą, rozdep-
taną przez ludzi i konie. Ból w stopach po-
wróc i ł i z każdym krokiem stawał się coraz 
bardzie j dokuczl iwy. Mogła tu właściwie po-
czekać na Andrze ja , ale obudziła się juz w 
niej jakaś zaciętość, chęć dotrzymania mu 
kroku Brnąc przez błoto marzyła o w ie lk i e j 
misce z ciepłą wodą, w które j w y m o c z y so-
bie wreszcie obolałe nogi. Gdzie? Pod jak im 
dachem? W jakim domu? 

Brama wiodąca na fo lwark była na szczę-
ście otwarta, ale ujadała przy nie j sfora 
psów, wśród których Andr z e j poznał dwa 
setery irlandzkie stryja, Dianę i Hektora. 
Zawoła ł j e po imieniu. Przestały szczekać, 
ale przyg lądały się im nieufnie. Pozostałe 
psy ujadały dalej , jednak już jakby mnie j 
zaciekle. Zawołał jeszcze raz, cmoknął, ude-
rzy ł dłonią w kolano. N a j p i e r w Diana, a za 
nią Hektor zaczął nieznacznie kręcić ogo-
nem, i wreszcie obydwa setery rzuciły się 
ku And r z e j ow i z radosnym skomleniem, 
obskakując go i liżąc. 

— G d y b y mog ł y mówić ! — westchnął 
Andrze j . — G d y b y mog ł y mówić ! 

Reszta psów zatrzymała się w nieznacznej 
odległości zbitą gromadką; nie szczekały już, 

zdezorientowane, zupełnie zbite z tropu. Ta 
nieoczekiwana psia protekcja pozwol i ła im 
dotrzeć do pałacu. By ło tu kilka wejść , g ł ów-
ne, f rontowe, przed w j a z d e m z parkowe j 
alei, dwa boczne i tylne, gospodarcze albo 
po prostu kuchenne. Cała złożoność sytuacji , 
nie ty lko obecnej, wpłynę ła na w y b ó r drzwi , 
do których zdecydowal i się zapukać. N i e do 
f r on towych i nie do kuchennych. Do bocz-
nych. Dwa dyszące ze szczęścia psy t r zyma-
ły się nóg Andrze ja . 

N ik t nie otwierał, z wnętrza pałacu nie 
dochodził żaden głos. Andr z e j zapukał 
raz, drugi i trzeci. Mocnie j i natarczywie j . 
Dopiero teraz w górze ponad nimi o tworzy ło 
się okno i ukazała się w nim głowa starego 
człowieka. N a j p i e r w patrzył, dopiero po 
chwi l i zapytał: — Co tam? 

— Proszę o tworzyć ! — zawołał Andrze j . — 
Chcia łbym rozmawiać z panią Borowiecką. 

Okno zatrzasnęło się i znowu przez długi, 
bardzo długi czas trwała cisza. Andr z e j za-
mierzał znów uderzyć w drzwi , gdy w głębi 
roz leg ły się powolne kroki, szczęknął zamek 
i na progu ukazał się s iwowłosy kamerdy-
ner w podniszczonej l iberii. — Co tam? — 
powtórzy ł . 

— Mów i ł em już, że chcę rozmawiać z pa-
nią Borowiecką — powtórzy ł Andrze j . 

— Pani Borowiecka nikogo nie p r zy jmu je . 
— T o może z m łodym panem? 
Kamerdyne r cofnął się, przechyl i ł g ł owę 

i przyglądał się im w milczeniu. — Państwo 
skąd? — zapytał. 

— Co to ma za znaczenie? — zniecierpl i-
w i ł się Andrze j . — Chcę rozmawiać z mło-
d y m panem Borowieckim. 

— Pana nie ma. 
— K i e d y wróci? 
— N i e wiadomo, kiedy wróc i — odpowie-

dział kamerdyner . 
— Co to znaczy ,,nie w iadomo"? Za godzi-

nę? Za dwie? Wieczorem? 
Kamerdyne r pokręcił g łową. — Nie. N i e 

wiadomo. 
— Wobec tego proszę o widzenie z panią 

Borowiecką. 
— Już powiedziałem, że pani nikogo nie 

p r z y jmu j e . Wszystlfcie sprawy załatwia pan 
administrator. A l b o pan Jamroż. 

— Jestem bratankiem leśniczego Zawis-
towskiego. P r zy j e cha ł em z Warszawy . 

— Do... do leśniczego? — zająknął się ka-
merdyner . 

— Tak. Jestem Zawistowski . And r z e j Za-
wistowski , starszy pan dobrze mnie znał. 

Kamerdyne r cofnął się, żeby wpuścić ich 
do środka. Dopiero teraz spostrzegł psy; nie 
odstępujące Andrze ja , w pierwsze j chwi l i 
miał ochotę j e przepędzić, wywoskowana po-
sadzka w sieni lśniła jak odbi ja jące c iem-
ność lustro. Zawahał się jednak i pozwol i ł 
im przestąpić próg. Podniósł oczy na A n -
drzeja. — I nic pan nie w i e — powiedział 
cicho. 

— Co? O czym? — zawołał Andrze j . 
Kamerdyne r spuścił g łowę. — Ja do pani 

zaprowadzę. Czekal i potem długo w pustej 
salce na dole, w które j by ł ty lko kominek, 
portrety na ścianach i wysok ie krzesła pod 
nimi. Kamerdyne r nie poprosił ich, aby usie-
dli, w ięc czekali stojąc, zwłaszcza że w y p ł o -
w ia ły jedwab, k tó rym by ły obite siedzenia 
i oparcia krzeseł, zdawał się mieć muzealną 
kruchość. 

Tu także nie mówi l i nic do siebie, A n -
drze j unikał j e j wzroku, zresztą wca le nie 
patrzyła na niego. Całą wolą pows t r zymy-
wała chęć krzyku, wrzasku na całe gardło, 
tak, żeby pospadały portrety ze ścian, a 
zmurszały j edwab potrzaskał na krzesłach. 
Rozwrzeszczeć się i le sił w płucach na całą 
tę pustkę i ciszę, a potem uciec stąd i w 

pierwsze j lepszej chałupie na wsi, w y s y -
pawszy na stół zawartość woreczka zawie -
szonego j e j na szyi przez Leosię, poprosić o 
nocleg, a przedtem o miskę c iepłe j wody . 

Za drzwiami roz leg ły się wreszcie nie-
śpieszne kroki, ale na progu miast pani Bo-
rowieck ie j ukazał się znów kamerdyner. — 
Pani prosi na górę — powiedział . — Z l e się 
czuje — dodał, prowadząc ich po schodach. 

— Czy to coś poważnego? — spytał A n -
drze j . — Jestem lekarzem. 

-— Pan? — kamerdyner przystanął. 
— Tak. Móg łbym pomóc. 
— Właściwie.. . —- kamerdyner znów ru-

szył w górę — to młoda pani źle się czuje... 
W pokoju o wysokich oknach, wychodzą-

cych na złotą ścianę parku, zastali dw ie ko-
biety. Starsza stała p r zy oknie, odwrócona 
plecami do drzwi, ubrana osobliwie, w swe-
ter z owcze j we łny , futrzaną kamize lkę i 
długie sznurowane buty, młodsza siedziała 
w fotelu, ładna i smutna, z dłońmi splecio-
nymi na wydę t ym , ogromnym brzuchu, ocze-
kująca dziecka chyba już dziś, t e j samej go-
dziny, zaraz. T o oni by l i godni litości, bez 
dachu nad głową, zdrożeni do granic w y -
trzymałości długą podróżą, ale jednak obyd-
w o j e spojrzel i na nią ze współczuciem. 

Czekali, żeby pani Borowiecka odwróciła 
się od okna, a kiedy to nastąpiło, Andr ze j 
przedstawił ich: — Jestem Zawistowski . 
Bratanek leśniczego. A to moja żona. 

Pani Borowiecka nie uczyniła te j prezen-
tacj i obustronną. Może sądziła, że i tak w i e -
dzą, z k im mają do czynienia, może z in-
nych wzg l ędów uznała to za zbędne. —• Pan 
przyby ł do s try ja w odwiedziny? — zapy-
tała. 

— W odwiedz iny i może... może na dłużej . 
N i e wiadomo, jak to długo potrwa... Jestem 
lekarzem, o f icerem rezerwy , i... — wahał 
się przez chwi lę — uciekłem z niewol i . 

Proszę usiąść — powiedziała młoda pani 
Borowiecka. Trzymaną w ręku chusteczką 
dotknęła ust i czoła, choć w pokoju było 
chłodno i chyba nie mogła się pocić. 

Usiedli na krzesłach obitych czymś t rwa l -
szym niż kruchy j edwab na dole. Andr z e j 
dopiero wtedy , k iedy i starsza pani Boro-
wiecka usiadła w fote lu pod oknem, przy 
k tó rym na stoliku leżała otwarta książka 
i okulary. 

— Uciekł pan z niewol i — powiedziała 
cicho. — T o jednak możliwe...? 

— Niezupełnie — Andr z e j usiłował to w y -
jaśnić jak na jkróce j . — Zwolniono mnie z 
niewoli , k iedy nie było jeszcze decyz j i , że 
i o f i cerowie r e z e rwy ma ją w nie j pozostać. 
A drugi raz nie pozwol i ł em się do n ie j wziąć. 
Uciekłem. 

Rozumiem — powiedziała starsza pani. 
Miała jeszcze teraz bardzo piękne oczy, ale 
nawet one nie mog ł y ożywić j e j szarej, za-
gasłej twarzy . — Przepraszam, że o to py -
tam. M ó j syn nie wróc i ł z wo jny . Wc iąż na 
niego czekamy... ja i... — skinęła g łową ku 
drugiemu fote lowi , w k tó rym młoda kobieta 
trzymała znów ręce splecione na s w y m o-
g r omnym brzuchu — ja i jego żona... 

— Może... może przedostał się na W ę g r y 
— powiedział Andrze j . By ł teraz bardzie j niż 
k iedyko lw iek lekarzem, spieszył na ratunek, 
uśmierzał ból, budził nadzieję. — W W a r -
szawie m ó w i się o tym, że w ie l e naszych 
oddziałów przedostało się do Rumunii i na 
W ę g r y . 

— Naprawdę? — zawołały razem obydwie 
panie Borowieckie . 

— Tak. Wszyscy o t y m mówią. Łączą z 
tym ogromną nadzieję. Będzie to zalążek 
polskiej armi i za granicą. N i e przestaniemy 
przecież walczyć . 

— Tak — pani Borowiecka wyprostowała 
się w fotelu. — Przez chwi l ę siedziała w mi l -
czeniu (a było to milczenie podniosłe, na-
rzucające się wszystkim, wie lka cisza na 
rzecz czegoś, w co wierzy l i , w co pragnęl i 
w ie rzyć , w co musieli w ierzyć , aby dale j 
żyć) , po c zym poruszyła się, opuściła g łowę, 
n e rwowo dotknęła okularów leżących na 
książce. — Niestety ja dla pana nie mam 
tak dobrych wiadomości... 

— Co się stało ze s t ry j em? — zapytał 
And r z e j g łuchym głosem. c . d. n. 

DWIE ścieżki czasu 



MOSKWA 
MIEJSCEM 
LETNICH IGRZYSK 
OLIMPIJSKICH 1980 

Lake Placid — miejscem zi-
mowe j Olimpiady, Moskwa — 
gospodarzem letnich igrzysk ro-
ku 1980. Decyzja na jwyższych 
władz ruchu ol impi jskiego jest 
zgodna z przewidywaniami, a 
przede wszystkim z najbardzie j 
żywotnymi interesami światowe-
go sportu. 

P rzypomni jmy , że kandydatura 
Lake Placid nie miała konku-
rencji , natomiast do zaszczytu i 
obowiązku organizacji letnich 
igrzysk aspirowały dwa miasta: 
Moskwa i Los Angeles. Decyz ja 
działaczy Międzynarodowego 
Komitetu Ol impi jskiego jest 
zbieżna z postulatami prezento-
wanymi przez światową opinię 
publiczną, że wynik głosowania 
to przykład właśc iwe j oceny re -
al iów współczesnego świata i do-
wód dbałości o jeszcze pełniejszy 
rozwó j idei ol impijskiej . 

Stolica pierwszego państwa so-
cjal istycznego będzie więc przez 
kilkanaście letnich dni roku 1980 
także stolicą światowego sportu. 
Ze wszech miar zasłużyła na to 
wyróżnienie: wkładem radziec-
kiej kultury f i zyczne j w rozwó j 
sportu na świecie, wie lokrotnie 
sprawdzonymi umiejętnościami 
organizowania wielkich imprez, 
niepowtarzalnością klimatu, w 
jakim to'czy się zazwycza j spor-
towa rywal i zac ja na moskiew-
skich arenach. Ol impi jski ogień 
zapłonie w stolicy państwa, któ-
re praktycznie i konsekwentnie 
opowiada się za pokojem, przy-
jaźnią między narodami. Ta sa-
ma dewiza legła u podstaw ru-
chu ol impijskiego, stanowi na j -
lepszy motor jego rozwoju. I 
chociaż sporo jeszcze czasu zo-
stało do dni moskiewskie j o l im-
piady, już dziś wiadomo, że to 
spotkanie najlepszych sportow-
ców świata będzie wspaniałym 
pełnym sportowego napięcia w i -
dowiskiem i mocną w swej w y -
mowie manifestacją za t rwa łym 
pokojem, za przy jaznymi stosun-
kami między młodymi ludźmi ca-
łego świata, za rywal i zac ją w 
takiej właśnie atmosferze. 

PIĘĆDZIESIĘCIOLETNI 
JUBILAT 
Z OTWOCKA 

Pisal iśmy już bodaj przed ro-
kiem o OKS. otwockim klubie 
sportowym. Pisaliśmy, bo ta w 

zwłaszcza najsi lniejszej teraz sek-
cj i lekkoatletycznej. 

Otwock ma dziś swój klub, 8-
torową bieżnię, trybuny na 15 
tys. widzów, boiska do siatków-
ki, koszykówki, korty tenisowe, 
treningową płytę dla pi łkarzy i 
nowoczesną halę sportową — to 
wszystko jest jakże ważne i 
istotne. A l e ma jeszcze coś wię-
cej, żarliwość działaczy, która 
towarzyszyła O K S - o w i od p i e rw-
szych dni jego istnienia, a któ-
ra nie zanikła i teraz, po 50 la-
tach działalności tego sympatycz-
nego klubu. (M. Z.) 

końcu nie największa placówka 
sportowa miała wie le osiągnięć 
i mogła śmiało uchodzić za przy-
kład, jak można i należy praco-
wać w małym klubie z młodzie-
żą, aby uzyskać dobre rezultaty, 
ku zadowoleniu działaczy, spor-
t owców i ku pożytkowi samego 
ruchu sportowego. A l e co na j -
ważniejsze zajęl iśmy się t ym 
klubem, gdyż w roku 1974 przy-
padła okrągła — 50 rocznica j e -
go działalności. 

T y m razem powróćmy pokrót-
ce raz jeszcze do tego tematu. 
Skłania nas do tego uroczyste 
zamknięcie roku jubileuszowego 
tego zasłużonego dla Mazowsza 
klubu sportowego. 50 lat, to w 
działaniu sportowym sporo. W 
Polsce bowiem nie tak znów da-
wno temu obchodzono 100-lecie 
sportu — a właściwie jego le-
dwie zakiełkowanie na polskich 
ziemiach. Sport wyc zynowy roz-
począł swoje dzie je właśc iwie do-
piero po pierwszej wo jn ie świa-
towe j , w t ym właśnie mniej w i ę -
cej czasie, gdy kilku młodych 
uczniów otwockiego g imnazjum 
powzięło — zdawałoby się sza-
leńczą myśl — zorganizowania 
prawdz iwego sportowego klubu. 
Chodzili do poczciwej otwockie j 
„budy" , mieli po 14 czy 15 lat 
i zapragnęli na otwockim grun-
cie mieć swó j klub sportowy. Jó-
zef Rozinowicz, Czesław Łubiań-
ski, Roman Bogdalski, Stanisław 
Maleszewski, Edward Obara, 
wkrótce dołączyli do nich inni. 
I tak się to wszystko zaczęło. 

P ierwsze mecze piłkarskie za-
częły się właśc iwie na polu. P i a -
skiem wyznaczono linie, rzuco-
nymi marynarkami — bramki. 
Potem postarano się o prawdz i -
w e boisko, zdobyto piłkę i za-
częły się pierwsze mecze w kla-
sie ,,C". Po pewnym czasie, obok 
zawsze g łównej sekcji pi łkar-
skiej, powstały inne: kolarska, 
koszykówki, siatkówki, tenisa i 
mocna sekcja lekkoatletyki. 

Trudno o ścisłą chronologię, w 
każdym razie stopniowo klub się 
rozwi ja ł , rozrastało się j ego za-
plecze, zdobywał on też coraz 
większą popularność w Otwocku 
i okolicy. Jeszcze ż y j e sporo tych 
dawnych, zapalonych, żar l iwych 
ówczesnych działaczy, którzy 
mogl iby wie le snuć wspomniań 
z tamtego, jakże już odległego 
okresu. 

Wszyscy, k tórym tylko czas 
pozwol i ł z jaw i l i się na uroczy-
stej akademii zamykające j 50-
letnią działalność klubu. Siedzie-
li w p ierwszym i drugim rzędzie, 
trochę zażenowani tym honorem, 
t rzymając w ręku o f iarowane 
im przez gospodarzy goździki i 
może myślą błądząc w owych od-
ległych czasach, gdy oni sami z 
piłką biegali po boisku... 

Wszystko odbyło się r zeczywi -
ście bardzo uroczyście i wzru-
szająco. Prezes klubu Bolesław 
Szczerba zwięź le przedstawił 50-
letnią działalność OKS-u, po nim 
przemawial i przedstawiciele 
władz miejskich, organizacj i po-
litycznych i nadrzędnych orga-
nizacji sportowych, a także 
przedstawiciel zaprzyjaźnionego 
czechosłowackiego klubu „Sla-
v i a " z Pragi. Wszyscy podkreś-
lali osiągnięcia tego zasłużonego 
dla Mazowsza klubu sportowego. 
Następnie w imieniu odznaczo-
nych przemówi ł Ado l f Szymonek. 
a w imieniu tych, co jeszcze po-
zostali z tamtego pierwszego 
1924 roku, jakże zasłużony dla 
OKS-u Józef Rozinowicz. Uro -
czystość dobiegła końca. Obec-
nie O K S czeka dalsza praca i 
należy sądzić, dalsze sukcesy, 
które obecnie są już i tak spore, 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXX-LECI A 

EGON FRANKĘ 
Trener Czajkowski długo się 

zastanawiał przed Olimpiadą w 
Tokio, kogo wystawić do indy-
widualnego turnieju w e f lorecie. 
Kandydatów było kilku, wszys-
cy reprezentowal i wysoką klasę. 
W końcu zdecydował się na Ego-
na Frankę. X — jak to się mó-
w i — traf i ł w „dziesiątkę". 

Polak w turnieju o l impi jskim 
walczy ł wspaniale. W y g r y w a ł 
wa lkę po walce, w f inale traf i ł 
na bardzo groźnych f lorec istów 
francuskich. A l e zarówno Mag -
nan, jak i Revenu, zeszli z plan-
szy pokonani. Egon Frankę zdo-
był złoty medal olimpijski. Po -
tem jeszcze walcząc w drużynie 
f l o re towe j powiększył swoją ko-
lekc ję o medal srebrny. 

Zanim odniósł sukces o l impi j -
ski, był dość znanym szermie-
rzem. Kar ierę zaczynał w Gl i -
wicach, ostatnie lata występo-
wał w warszawskie j Leg i i . Był 
znakomitym technikiem, walczył 
n iezwyk le dżentelmeńsko. Już w 
roku 1963 był bliski tytułu mi-
strza świata, lecz po barażowych 
walkach musiał zadowolić się 
medalem brązowym. 

Lata 1965—1968 były dla nie-
go bardzo pechowe. Na jp i e rw do-
znał poważnej kontuzji na tre-
ningu (przebicie klingą f loretu), 
później miał kłopoty z okiem, 
wreszcie zachorował na zakaźną 
żółtaczkę. Jednak przezwycięży ł 
wszystkie te choroby i zakwal i -
f ikowa ł się do o l impi jskie j dru-
żyny f lo re towe j , która na I g r zy -
skach w . Meksyku wywa lczy ła 
brązowy medal. N i e muszę do-
dawać, że był indywidualnym i 
drużynowym mistrzem Polski. 
Obecnie 39-letni Egon Frankę 
pracuje w jednym z k lubów wło-
skich jako trener szermierki, (h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

W Warszawie rozegrany został towarzys-
ki międzypaństw&wy mecz piłkarski mię-
dzy reprezentacjami Polski i Kanady. 
Spotkanie to zakończyło się zwyc ięstwem 
polskiej „11" 2 : 0. N ie był to, niestety, 
mecz na wysokim poziomie. Gra obu ze-
społów nie mogła zachwycić. Po lacy co 
prawda wystąpi l i w eksperymentalnym 
składzie, ale nie usprawiedl iwia to ich, 
tym bardziej , że przeciwnik nie jest w y -
soko notowany w światowej hierarchii 
piłkarskiej. Trener Kazimierz Górski tak 
scharakteryzował polską drużynę: „T r ze -
ba jeszcze wie le solidnej pracy, aby z 
tej mąki był chleb" i rzeczywiście. 
• 

Odbyły się spotkania 1/16 rozgrywek o 
piłkarski Puchar Polski. W sześciu spot-
kaniach padły nieoczekiwane wyniki , 
gdyż sześć zespołów ekstraklasy odpadło, 
p r zegrywa jąc ze swymi przeciwnikami, 
są to: Ruch, Zagłębie Sosnowiec, Gwar -
dia Warszawa, Szombierki Bytom, Legia 
Warszawa i Arka Gdynia. 

Rozg rywk i ekstraklasy koszykówki męż-
czyzn wysunęły na czoło tabeli jako sa-
modzielnego lidera Wisłę Kraków. Jej 
bowiem najgroźniejsze rywa lk i Wybrzeże 
i Resovia, doznały porażek w meczach 
z Polonią i Śląskiem. Zwłaszcza porażka 
Wybrzeża z drużyną warszawską jest do-
syć nieoczekiwaną. 
• 

Na Torwarze odbyło się międzypaństwo-
w e spotkanie hoke jowe Polska — RFN. 
Wysokie i najzupełniej zasłużone zwyc ię -
stwo odniosła reprezentacja Polski w 
stosunku 9 : 1 . Po lacy grali przez cały 
mecz dobrze, dotyczy to zarówno ruty-
nowanych hokeistów, jak i debiutantów. 
Niestety, po t ym dobrym spotkaniu i w y -
sokim zwycięstwie, Po lacy przegrali spot-
kanie rewanżowe 2 : 3. Jest to doprawdy 
zbyt duży przeskok, po ładnej i skutecz-
nej grze z poprzedniego dnia. Nawe t jak 
na młodych — nie mających jeszcze do-
statecznej rutyny hokeistów. 
• 
W Brukseli miały miejsce I V Akademic -
kie Mistrzostwa Świata w judo. Po lacy 
startujący w turnieju indywidualnym 
zdobyli cztery medale. Byl i to następują-
cy sportowcy: Antoni Rei ter w wadze 
średniej — medal srebrny; Marian Tała j 
w wadze lekkiej , Zygmunt Bielawski w 
ciężkiej i Adam Adamczyk w kategorii 
wszechwag — medale brązowe. Turnie j 
przyniósł polskim barwom spory sukces. 

H 
Zwyc ięs twem Francuza Jean-Luca The-
viera i Belga Christiana Bel fer iera za-
kończył się tegoroczny ra jd samochodowy 
„Press on Regardless", rozegrany w USA . 
Polacy Sobiesław Zasada i Jerzy Do-
brzański zostali sklasyf ikowani na 7 
miejscu. Trasa ra jdu miała 2700 km dłu-
gości. Na starcie stanęło 64 samochody, 
do mety dojechało 29 wozów. W klasy-
f ikac j i fabrycznej do mistrzostw świata 
w rajdach samochodowych prowadzi Fiat 
63 pkt wyprzedza jąc Lancię i Forda po 
34 pkt. 
• 

Rugbiści polscy zwycięży l i w towarzys-
kim spotkaniu reprezentację CSRS 4 : 3. 
Mecz toczył się w ciężkich warunkach 
atmosferycznych, które sprawiły, iż nie 
stał on na wysok im poziomie. Spotkanie 
to stanowiło dobry sprawdzian przed me-
czem z Jugosławią o Puchar F I R A . 
• 

W Pradze odbyły się dwa kolarskie w y -
ścigi prze ła jowe z udziałem reprezentan-
tów Polski, N R F , Szwajcar i i , Danii i Ho -
landii oraz czołówki czechosłowackiej. W 
obu tych wyścigach Polak Po lewiak był 
piąty. 

Już znamy pierwszego finalistę mistrzostw 
pięściarskich. Została nim Gwardia W a r -
szawa po zwycięstwie nad Gwardią W r o -
cław 18 : 4. Tak się przedstawia sytuacja 
w grupie „ A " . W grupie „ B " nie ma j e -
szcze stuprocentowego faworyta . Przypusz-
czalnie zwycięży Wybrzeże Gdańsk. A 
więc najprawdopodobnie j f inał mistrzostw 
pięściarskich Polski zostanie rozegrany 
między Gwardią Warszawa i Wybrzeżem 
Gdańsk. 



La Boutique Polonaise 
25, rue Drouot, 75009 PARIS 
Tél. 

Najmilszym upominkiem na Gwiazdkę 
fest ciekawa i pięknie wydana 

polska książka!!! 
Oto kilkanaście tytułów, które juź dziś można nabyć 
w magazynie La Boutique Polonaise! 

M. C. Abramowicz : Kochanek b ia łe j 
gołębicy cena F. 9,75 

M. Brandys: Spotkania włoskie ,, F. 2,10 

Chopin au pays natal — album ,, F. 33,30 
M. Dąbrowska: Szkice z podróży „ F. 1,65 

K . I. Gałczyński: Satyra, groteska ,, F. 7,50 
P . Jasienica: Polska P iastów ,, F. 16,25 

M. Falski: Elementarz ,, F . 5,— 

A . Mick iewicz : Pan Tadeusz 
(a lbum) „ F. 23,60 
T . Dołęga-Mostowicz : Kar i e ra 
N ikodema D y z m y ,, F. 4,05 

S. L e m : Eden ,, F. 7,30 
B. Prus: Emancypantki (2 t omy ) ,, F. 33,70 
B. Prus: Faraon (3 t omy ) „ F. 24,70 
A . P r zypkowsk i : Gdzieś w e Franc j i ,, F. 10,95 
J. Py t lakowsk i : Życ i e przed 
śmiercią ,, F. 6,75 
H. Sienkiewicz: N o w e l e ,, F. 10,15 
Stare Miasto i Zamek Kró l ewsk i 
(a lbum) - ,, F. 39,80 
Stendhal: Cze rwone i Czarne „ F. 11,90 
J. Verne : D w a lata wakc j i ,, F. 7,10 
J. Verne : Ł o w c y meteorów ,, F. 5,70 

Wyłącznym eksporterem polskich książek, map i albumów, 
które można nabyć w firmie La Boutique Polonaise, |est: 

Centrala Handlu Zagranicznego 

ARS POLONA-RUCH 
0 0 - 0 6 8 Warszawa Krakowskie Przedmieście 7 POLSKA 



Bal sylwestrowy 
w Troyes (Aube) 

Towar zys two Pomocy Ośw ia towe j za-
wiadamia Polonię, że w e wtorek , 31 grud-
nia 1974 r. o godzinie 21.00, w sali Bourse 
du Travai l , odbędzie się t r adycy jny bal 
sy lwes t rowy . 

D o Tańca p r z yg r ywać będzie doskonała 
polsko-francuska orkiestra pod dyrekc ją 
p. Boćki. 

Dochód z balu przeznaczony będzie na 
ce le Towarzys twa . 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okazjji za -
warc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich, o f i a rowa ły , 
z w y c z a j e m f rancuskim, 
na cele społeczne m a ł -
żeństwa: Ka ta r zyna S ło -
w i k — Gi l les Wairem-
bourg w Bapaume; 
Chris t iane Genty — 
E d w a r d Rzewusk i w 
Dourges ; Edyta W a l -
czak — Marc Mab roux 
w Noyel les-Godaui l t ; 
Pa t r i c ia Jainta — L o -
renz Ku l c z ew i c z w 
Bi l ly -Moht ig lny ; M i -
chèle Dre lon — M i che l 
Matus iak w R o u v r o y ; 
Sy l v iane Zochowska — 
Claude Domergue w 
Bruay-e in-Arto is ; V i -
v iane Blouin — Stani -
s ł aw Bier la w Mar l es -
l es -Mines ; M a r i e - F r a n -
ęoiise L e sage -— Jean-
- P i e r r e Furmaniak w 
Somaitn; Danie l le Sm ia -
rowska — Pat r i ck L a r -
j i è r e w Met z ; Christ ine 
Ba jonczak — René L e -
roux w N o e u x - l e s - M i -
nes; M a r i e - R o s e A d a m -
ska — Jacques Caudron 
i Bernadet te Idz i e j c zak 
—• Pasca l H a r y w M o n -
t i gny -en-Os t reven t ; D a -
nie l le F r é v i l l e — Jean-
- M a r c Wichn ia rek i Do -
min ique Bukowska — 
Christ ian Mię tk i w L i é -
v in ; Patr i c ia Mat thys — 
Géra rd Kosmalsk i w 
Annez in ; E l iane K r y s t -
k o w i a k — Ryszard S z y -
dłowski , Claudine A m -
broży —• Bernard S z e m -
pruch i Mar i e - L i s e 
T w o r e k — Jean-Louis 

V inchant w Harxies ; R i -
ta Manca — Georges 
Sadowsk i i A r i e t t e D e -
brui l le — Stanis ław G o -
gui w La l l a ing ; Janina 
Bochynska (Oignies ) — 
E d w a r d Ba lcarek w L e -
fo res t ; Mon ique Matys 
— Danie l Szumlas w 
Ostr icourt ; Mon ique 
Be rnaczyk —• M i che l 
François i Christ ine 
K ramaxc zyk —- A i m é 
Barbaut w Oignies ; L i -
l i ane Gro l ewska — Ja-
cques Crép in w M a z i n -
garbe ; L i l i ane Szymura 
— A l a in Boulanger i 
Ri ta Lo r enc — Danie l 
K l e con w B u l l y - l e s - M i -
nes; Ma r i e -F rance H e r -
bois — Georges Goéc i -
niak, Christ ine K a n t o r -
ska — Rudo l f K o w a l e n -
ko, L i l i ane Krause -— 
A n d r z e j Cies ie lczyk i 
Mar ianna Szel iga — 
François K u r o w s k i w 
Sdn-le-Noble . 

E C H A 
W A L N Y C H 
Z E B R A Ń 

Carvin. Ostatnio u t w o -
rzone lokalne s t owar zy -
szenie f i la te l is tyczne 
Carv in Phi la té l i e ob ra -
dowa ło nad swo im p ro -
g r a m e m pracy na rok 
74/75. G łówną ro lę w 
zarządz ie i p r z ep rowa -
dzeniu ustalonego p r o -
g ramu s p r a w o w a ć m a 
p. Et ienne Warkocz , w i -
ceprezes. 

Loos-en-Gohelle. D o 
ostatnio w y b r a n e g o za -
rządu tute jszego s t owa -
rzyszenia f i l a te l i s tyczne-
go C lub Phi la té l ique 

wesz l i m.in. p. Żalisz, 
j ako prezes i p. P a w -
łowski , k i e r own ik dz ia-
łu nowości , 

Liévin. P r e zesem 
m i e j s c o w e g o Club de 
B o w l i n g została w y b r a -
na przez wa lne zebra -
nie p. Françoise K u -
che j da. W r o z g r y w a -
nym równocześn ie k o n -
kurs ie bow l ingu p. K u -
che jda za j ę ła mie j sce 8. 
Montchanin. N a zastęp-
cę r adnego przy za r zą -
dzie admin i s t racy jnym 
tute jsze j szkoły CES 
wybrana została p. K a -
łużniakowa. 

M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

Lens-Tréfileries. W 
Przeds ięb io rs tw ie L a -
mino i r -Cab le r i es zosta-
l i ostatnio odznaczeni 
s rebrnymi meda lami 
pracy : p. L e o n Buczyń -
ski, p. Jerzy Jaron, A n -
drze j Jeger i Edward 
P u f f . 

N I E C H 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rołdziny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

L I É V I N : T o n y Szo ł -
tys, Christ ie Kap ica , 
Christophe Za jąc , Jérô -
m e Borszczyk. H A H -
N E S : Samue l W a l k i e -
wicz , O l i v i e r W a l k o -
w iak , Domin ique 
Skrzypczak. H A V E L U Y : 
Franek Owozarczak. 
D E N A I N : K a r i n ę K o -
walska, Christe l le N r o -
dei, Francis Jaśkowiak. 
O I G N I E S : Sandra M i -
ko ła j c zak . H É N I N -
- B E A U M O N T : H e r v é 
Wacyk , Jul ie Stasiak. 
L A N D A S : F lorence 
Dutczyn- H A I L L I -
C O U R T : S te fan Jur-
dziak. V E R M E L L E S : 
Raphaë l Pa luszk iewicz . 
L E N S : Nad i a D o m -
browska . B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Christ ian 
P ieszczek , Ste fania 
Dzincioł . D O U A I : L a u -
rence Bia łek, Fab ien 
Świerszcz , Christe l le 
Jasińska, Lauren t S iód-
niak, R a f a ł Rybak , P a -

tr icia Roszyk, Nata l ia 
Krupa . M O N T C E A U -
- L E S - M I N E S : Fabien 
Przerack i ; Sandr ine K u -
ralonek. ST . V A L L I E R : 
Gera ld ine Bąkofwśka. 
M O N T C H A N I N : L i l i ane 
Dzik i . 

S T O L A T 
D L A 
N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

D O U R G E S : Chr i -
st iane Genty i E d w a r d 
Rzewusk i , Edyta W a l -
czak i M a r c Mabroux . 
O I G N I E S : Mon ique B e r -
narczyk i François M i -
chel, Christ ine Krarnar -
czyk i A i m é Barbaut , 
Jainina Bochyńska i Ed-
w a r d Balcarek. M É R I -
C O U R T - S O U S - L E N S : 
Patr i c ia Jainta i L o -
renz Ku lczew icz . R O U -
V R O Y : Miche l l e D r e j on 
i M i cha ł Matusiak. 
H A R N E S : Claudine 
A m b r o ż y i Bernard 
Szempruch, El iane K r y -
s tokowiak i Ryszard 
Szydłowski , Mar i e - L i s e 
T w o r e k i Jean Louis 
Vinchant . L I E V I N : Da -
nie l le F r e v i l l e i Jean-
- M a r c Wichniarek , Do -
min ique Bukowska i 
Christ ian Mię tk i . M O N -
T I G N Y - E N - O S T R E -
V E N T : M a r i e - R o s e 
A d a m s k a i Jacques 
Caudron, Bernadet te 
Idz i e j c zak-Pasca l Hary. , 
N O E U X - L E S - M I -
N E S : Christ ine B a j o ń -
czak i René L e r oux . 
M E T Z : Danie l le Sm ia -
rowska i Patr i ck L a r -
r iere . S O M A I N : M a r i e -
- Françoise Lesage i 
JeannPierre Furmaniak . 
B A P A U M E : Ka ta r z yna 
S łow ik i Gi l les W a r e m -
bourg. B R U A Y - E N - A R -
T O I S : Sy l v i ane Z o -
chowska i Claude Do -
mergue , V i v i a n e Blouin 
i Stanis ław Bier la. A N -
N E Z I N : Patr i c ia M a t -
thys i Gérard K o s m a l -
ski. M A Z I N G A R B E : L i -
l iane Gro l ewska i Jac-
ques Crepin. L A L -
L A I N G : R i ta Manca i 
Georges Sadowski , A r -
lefbte Debru i l l e i S ta -
n i s ław Gogul . 

Z ŻAŁOBNEJ 
K A R T Y 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

S O M A I N : Antonina 
Zybała z domu Dyba, 
lat 80. H A R N E S : Wero -
nika Szemiontkowska, 
Al fons Wichlacz. L E N S : 
Emilia Ptak z domu Jo-
chymek, lat 75, W A -
Z IERS: Michalina K l a -
kulak z domu Sobczak, 
lat 87. M A R L E S - L E S -
- M I N E S : Maria Lesiń-
ska z domu Baracz, lat 
63. F R E Y M I N G - M E R -
L E B A C H : Jadwiga 
Maćkowiak z domu 
Skupin, lat 77. A L -
G R A N G E : Ignacy M a j -
nik, lat 44. C R E C T Z -
W A L D : Etienne Jan-
kowski, lat 82. N I L -
V A N G E : Albert Jani-
czak, lat 80. D O U A I : 
Wiktoria Mielcarek z 
domu Matuszak, lat 87. 
H O U D A I N : Pawe ł Nie -
dzielski, lat 58. Andrze j 
Ciszewski, lat 70. W ł a -
dysława Pieprzyk z do-
mu Stanisławska, lat 66. 
D I V I O N : Henryk Cie-
ślewicz. V E N D I N - L E -
- V I E I L : Julianna Ja-
nicka z domu Be jmo-
wicz, lat 75. G U E S -
N A I N : Adalbert M a -
niak. H A I L L I C O U R T : 
Bronisława Sobczak z 
domu Bugaj , lat 68. 
C A L O N N E - R I C O U A R T : 
Alojzy Julkowski, lat 
69. C H A L O N - S U R -
- S A O N E : Józef Gostow-
ski, lat 53. H É N I N -
- B E A U M O N T : Stani-
s ław Mon, lat 49. B I I L -
L T - L E S - M I N E S : Hen -
ryk Murawa, medalista 
pracy i wojny, lat 63. 
B L A N Z T : François 
Ostrówka. B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Zof ia 
Tomaszewska, lat 70, 
Czesław Maniak, lat 54. 
D O U R G E S : Mar ia Bo -
rowczak z domu Bie -
lawny, lat 70. C O U R -
C E L L E S - L E Z - L E N S : 
Agnieszka Krasnopolska 
z domu Bentkowska, 
lat 64. B E T H U N E : Chri -
stiane Zmuda. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

J u ż 

m o ż n a z a m ó w i ć ! ! ! 

Co nowego słychać w Polsce? K i m by ł Fe l iks Krzyżaniak? Jakie rekordy 
padły w roku 1973 i 1974? Voulez-vous apprendre le polonais? Jaki jest 
stary i n o w y Toruń? A także w ie l e innych mater ia łów o ludziach i zda-
rzeniach sprzed stuleci i sprzed roku oraz f r agmenty poczytnych powieści 
polskich pisarzy znajdz iec ie w „A lmanachu Tygodnika Polskiego 1975". 
Pon i ż e j zamieszczamy kupon, k tóry należy wype łn ić i przesłać w liście 
pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 
23, rue Taitbout, 75009 Paris 

Proszę przesłać A lmanach Tygodn ika Po lsk iego 1975 r. — na opłatę 
załączam czek, w y s y ł a m mandat pocz towy, równowartość w znacz-
kach pocz towych (niepotrzebne skreślić). 

Nazwisko i imię 

Adres 
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K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
P O Z I O M O : 1) teren do 

ćwiczeń w o j s k o w y c h z ost rym 
strze laniem, 4) na jw i ęks zy in -
strument smyc zkowy , kont ra -
bas, 7) m e t r sześcienny, 9) 
spirytus skażony, 11) m i a -
steczko, w k t ó r y m został za -
w ią zany magnack i spisek dla 
obalenia Kons ty tuc j i 3 M a j a 
i stało s ię s y m b o l e m zdrady 
na rodowe j , 12) oddział r e z e r -
w o w y , 13) w d a w n e j Po lsce 
kara wygnan ia z kra ju , 14) 
kawa ł ek drewna, opał, b i e r -
wiono , 18) l a r w a chrabąszcza 
albo malec , smarkacz , 20) 
garść, pęk s łomy do w y c i e r a -
nia czegoś lub do zatkania 
jak iegoś otworu, 24) r e j on 
wybo r c zy , 26) nastrój panu ją -
cy w jak imś środowisku, au -
ra, 27) koperczaki , konkury , 
umizgi , 28) szczyt doskonało-
ści, 29) popraw ian i e b ł ędów 
drukarskich, 30) p i e rwszy po 
Bogu na statku. 

P I O N O W O : 1) kara za g r z e -
chy i zadośćuczynienie, 2) 
mundur służby ho te l owe j , 
3) p r z y s ł ow i owa ma tka g łu -
pich, 4) taśma opat runkowa 

do ow i j an ia ran, 5) p r zy rząd 
do przes iewania , cedzidło, 6) 
specja lny tor w y ś c i g o w y dla 
samochodów, 8) p rzeg ląd w y -
darzeń bieżących, 10) parada 
w o j s k o w a , 15) nagniotki , 16) 
rodza j t r yko t owego ubioru 
dla n iemowlęc ia , 17) inacze j 
kar to fe l , 19) dura luminium 
ale nieco króce j , 21) część 
składowa, składnik, czynnik, 
22) pułapka, zasadzka, 23) 
ksiądz, duchowny, 25) n ie to-
perz o wie lk ich uszach. 

P r z y s ł ow i e u tworzą nastę-
pu jące l i t e ry : A - l , A-6, B - l , 
A -9 , B-3, A-12, E - l , C-9, 
B - l l , E-8, 1-2, L -8 , E-3, N-d, 
D-3, G-2, E-2, G-4, G-3 , I-.1, 
L -3 , L -4 , N-12, C-5 , 1-9, K - 7 , 
P - l , L - l , 0-13, 0-7, K -3 , G-7, 
L-13, G-6, 1-12, N-2 , 1-14. 

Rozw iązan ia p ros imy nad-
syłać pod adresem redakc j i 
w ciągu 14 dn i od daty uka-
zania się numeru z dopiskiem 
na koperc ie „ R o z r y w k i u m y -
słorwe". Wśród Czy t e ln ików , 
którzy nadeślą beebłędne r o z -
wiązania, roz losu jemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie zadań z numeru 4 5 
POLSKIE MIASTA 

P O Z I O M O : 1) g a f a , 3) spis, 
7) "Wlano, 8) s i twa , 9) o c z k o , 
10) kusza , 12) z w a d a , 14) o ce t , 
16) k o m p r e s o r , 21) z łuda , 22) 
s ł o j e , 23) p e j c z , 24) c z e r w , 25) 
t w a r z . 

P I O N O W O : 1) gawrosz , 2) 
f raszka , 4) płot, 5) szpara, 6) 

posoka , 11) s z c zu t ek , 13) dno , 
15) t r a t w a , 16) k l a p a , 17) m i -
s j a , 18) rusz t , 19) s ło ta , 20) 
r z ecz . 

K O N I K Û W K A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

W Y R Ó S Ł J A K D Ą B , A G Ł U -
P I J A K G Ł Ą B . 

D U 2 3 A U 2 9 

N O V E M B R E 

PREMIERE CHAINE 

un f i l m de R . W a l s h . 

24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00; 19.45. 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à la f i n du p r o g r a m m e . 
M I D I T R E N T E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
A U - D E L A D E S F A I T S — 18.20 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
E M I S S I O N P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 (sauf s a m e d i et d i -

m a n c h e ) . 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.17 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
„ L E S F A R G E O T " — 20.15 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
„ L E S S H A D D O K " — 20.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 
S A M E D I 23 N O V E M B R E 
14.35. L a u n e est à vous . 
19.00. L e m o n d e de l ' a c c o r d é o n . 
20.15. L a v i e des a n i m a u x . 
20.30. H i s t o i r e s i nso l i t e s : „ U n j o u r c o m m e les aut res a v e c les 

c a c a h u è t e s " r éa l . E . M o l i n a r o . 
21.25. „ H i s t o i r e des g e n s " . 
22.30. „ L e M y t h e " : O r p h é e " . 
D I M A N C H E 24 N O V E M B R E 
9.10. T é l é - M a t i n . 

12.00. L a s é q u e n c e du spec ta t eu r . 
12.30. C 'est pas s é r i e u x — suite 13.15. 
13.45. L e d e r n i e r des c inq . 
14.30. L e spo r t en f ê t e . 
17.00. „ U n e c o r d e p o u r t e p e n d r e " 
18.30. C o n c e r t . 
19.10. D i s c o r a m a . 
20.15. S p o r t s d i m a n c h e . 
20.45. „ L a H o r s e " — un f i l m d e P i e r r e G r a n i e r - D e f e r r e . 

( J e a n G a b i n , P i e r r e D u x ) . 
L U N D I 25 N O V E M B R E 
14.25. „ C h a î n e s d u d e s t i n " — u n f i l m d e M i t c h e l l L e i s e n . 
20.35. „ A v o u s d e j o u e r M i l o r d " n ° 4. 
21.35. „ O u v r e z l e s g u i l l e m e t s " . 
M A R D I 26 N O V E M B R E 
13.35. J e v o u d r a i s savo i r . . . 
20.35. A v e r t y ' s f o l l i e s . 
21.35. P o u r q u o i pas? L e s s c i e n t i f i q u e s r é p o n d e n t . 
M E R C R E D I 27 N O V E M B R E 
16.20. Em i s s i ons p o u r l a j eunesse . 
20.35. 24 H e u r e s sur la U n e : „ L e t t r e s o u v e r t e s " . 
20.05. A b o u t p o r t a n t : M a x i m e L e F o r e s t i e r . 
J E U D I 28 N O V E M B R E 
20.35. G r a n d E c r a n : „ L a nu i t d e l ' I g u a n e " — un f i l m d e J o h n 

H u s t o n ( R i c h a r d B u r t o n , A v a G a r n e r ) . 
V E N D R E D I 29 N O V E M B R E 
20.35. „ C o l o m b o " n ° 2 „ D o u b l e c h o c " . 
21.45. M a g a z i n e m é d i c a l . 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
( N ) — N o i r et B l a n c . 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.30 (sauf d i m a n c h e et lund i ) . 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf d i m a n c h e et j eud i ) . 
„ L ' A C C U S E E " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
I N F 2 — 20.00 et à l a f i n d u p r o g r a m m e . 
S A M E D I 23 N O V E M B R E 
17.45. P o r t r a i t d e l ' U n i v e r s : 
18.45. P l a c e au th éâ t r e . 
20.35. „ L e s h e u r e u x R o i s Z e n r i s " . 
21.35. „ L e s rue s d e S a n F r a n c i s c o " n ° 7. 
22.25. S a m e d i so i r . 
D I M A N C H E 24 N O V E M B R E 
12.30. I N F 2 D i m a n c h e . 
13.00. I n t e r m e z z o . 
13.30. „ L ' A v e n t u r e e n p a y s é t r u s q u e " . 
14.30. „ P o l i c e f é d é r a l e e n q u ê t e " — un f i l m de M . l e R u y . 
16.35. S e r v i c e d e l a R e c h e r c h e d e l ' O R T F présen te : . . . 
17.25. O n e n p a r l e . 
17.55. F a m i l i o n . 
18.25. T é l é - S p o r t s . 
19.30. C a m é r a au po ing . 
20.35. „ L e s I m p r e s s i o n n i s t e s " n ° 7. 
21.35. „ E s p a g n e " n ° 3. 
23.10. ( N ) C i n é - C l u b : C y c l e Jo s eph M a n k i e w i c z . 

„ L ' a v e n t u r e de M m e M u i r " . 
L U N D I 25 N O V E M B R E 
20.35. A c t u e l 2. 
21.35. L e d é f i . 
M A R D I 26 N O V E M B R E 
15.15. „ L e s g u e r r i e r s " — un f i l m d e S e r g e N i c o l a e s c o . 
20.35. L e s doss iers d e l ' é c r a n : 

„ L e s c a m a r a d e s " — un f i l m d e M . M o n i c e l l i . 
(M . M a s t r o i a n n i , R . S a l v a t o r i , A . G i r a r d o t ) . 
D é b a t : „ C e n t ans de c o m b a t s o c i a l " . 

M E R C R E D I 27 N O V E M B R E 
15.15. „ A v e n t u r e s A u s t r a l e s " n ° 12. 
20.35. „ L o r d J i m " — u n f i l m d e R i c h a r d B r o o k s . 
J E U D I 28 N O V E M B R E 
19.20. L a p a r o l e est a u x G r a n d s P a r t i s P o l i t i q u e s . 
20.35. „ F r e n c h C a n c a n " . 
21.35. „ A r d é c h o i s , C o e u r f i d è l e " n ° 2. 
V E N D R E D I 29 N O V E M B R E 
20.35. „ M a d a m e B o v a r y " (1ère p a r t i e ) d ' a p r è s G. F l a u b e r t . 
22.05. I t a l i ques . 

„ L ' H o m m e et ses i m a g e s " . 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
I N T E R 3 A N N O N C E S — 18.55. 
J E U N E S A N N E E S — „ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 19.00 (sauf l e 

d i m a n c h e ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
„ J E A N P I N O T , M E D E C I N D ' A U J O U R D ' H U I " — 19.40 (du m a r d i 

au v e n d r e d i ) . 
I N T E R 3 J. T . — à la f i n d u p r o g r a m m e . 
S A M E D I 23 N O V E M B R E 
19.40 A r t s , l e t t r e s , spec tac l e s : „ L e s g e n s et l eu r s i d é e s " . 
20.35. D é c o u v e r t e : „ L ' A r c t i q u e v i v a n t " . 
21.30. D i v e r t i s s e m e n t : U n pays , u n e m u s i q u e : „ C o u n t r y - m u s i c , 

ou la nos t a l g i e de l ' O u e s t " . 
D I M A N C H E 24 N O V E M B R E 
19.14. M a g a z i n e s r é g i o n a u x . 
19.40. „ H a w i k i n s " n ° 7. 
20.55. Repr i se . . . 
L U N D I 25 N O V E M B R E 
19.40. D o c u m e n t a i r e C i n é m a : L e c i n é m a j apona i s . 
20.35. „ T h e b o y - f r i e n d " — un f i l m d e K e n Russe l . 

( T w i g g y , Ch . G a b l e ) . 
M A R D I 26 N O V E M B R E 
0.05. D é c o u v e r t e : L ' a r t e n p é r i l . 
0.45. „ L e f o l a m o u r d e " 

„ L ' A m o u r v a i n c u " . 
M E R C R E D I 27 N O V E M B R E 
on ' i î ' l a n g a g e : F r a n c o p h o n i q u e m e n t v ô t r e . 
20.35. H i s t o i r e : L e s g r a n d e s ba ta i l l e s d u passé-

„ A u s t e r l i t z " 1805. 

5'EUD lBa28 l0iiodvSeŚR°ŁPÓra : R e û e t S d e 

20.05. D é c o u v e r t e : W e s t e r n - C i v i l i s a t i o n 
20.35. Q u e s t i o n n a i r e : A u r e l i o P e c c e i 
™ ° ' „ D ł v e r t i s s e r n e n t : ° n c o n n a î t l a chanson V E N D R E D I 29 N O V E M B R E Ł 

D é c o u v e r t e : T r a i t s d e m é m o i r e . 
20.35. T h é â t r e : L e s C o m é d i e n s F r a n ç a i s : 

„ L e l é g a t a i r e u n i v e r s e l " de J -F . R e g n a r d . 

Program audycji codziennych 
w języku francuskim. 
7.00 — 7.30 31 i 41 m 

12.30 — 12.44 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

Szczególnie polecamy Wam: 
• P rzeg ląd p rasy codziennej — 

12.30. 
• „ O czym m ó w i ą w Po l s ce " i 

K r o n i k a Spo r towa — (ponie-
dzia łek 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l istów s łuchaczy" — 
wto r ek 21.00 i 21.30, środa 19.00 
i 22.30 oraz czwar tek 7.00 i 
12.30. 

• „Ch łopcy i dziewczęta w P o l -
sce " — p ie rwsza i trzecia ś ro -
da miesiąca 21.00 i 21.30. 

O „ Ś w i a t p r a c y " — pierwszy i 
trzeci piątek miesiąca — 19.00 
i 22.30. 

• M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
czwar tek miesiąca — 21.00 i 
21.30. 

• „ A g e n c j a autorska p r o p o n u j e " 
— p ie rwsza sobota miesiąca — 
21.00 i 21.30. < 

• „Zaką tk i W a r s z a w y " — druga 
i czwar ta sobota miesiąca — 
21.00 i 21.30. 

Poza tym Radio Warszawa 
nadaje: 
• Koncer t Chop inowsk i codzien-

nie od 13.30 do 14.00 na f a l ach 
25, 31, 49 i 200 m, powta rzany 
w nocy na f a l ach 41, 49 i 200 m. 

• Koncer t m i ę d z y n a r o d o w y od 
14.00 do 15.00 na f a l ach 25, 31, 
49 i 200 m . 

• Koncer t muzyk i l ekk ie j od 1.30 
do 3.00 na f a l ach 41, 49 i 200 m. 

vous présente le programme 
des ses émissions quotidiennes 
en langue française: 
7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 

12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22,00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

Nous vous proposons tout 
particulièrement: 
• nos revues de presse quot id ien-

nes à 12.30. 
• „ D e quoi par le - ton en P o -

l o g n e " et la Chron ique S p o r -
tive — lundi à 21.00 et 21.30. 

• „ L e Courr ier des A u d i t e u r s " — 
m a r d i & 21.00 et 21.30, mercredi 
à 10.00 et 22.30 ainsi que jeudi 
à 7.00 et 12.30. 

• „Ga rçons et Filles de Po lo -
g n e " — les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30. 

• „ L a Semaine en P o l o g n e " sa -
medi à 19.00 et 22.39. 

• „ L e M o n d e du T r a v a i l " — les 
l e et 3e vendredis du mois à 
19.00 et 22.30. 

• „ Po l o gne -F r ance et r e t o u r " — 
le 1er vendred i du mois à 

21.00 et 21.30. 
• L e magaz ine du F i lm — le 

dernier j eud i du mois à 21.00 
et 21.30. 

Radio Varsovie vous of fre en 
outre: 
• „ L ' A g e n c e des Auteur s p ropo -

s e " — le 1er samedi du mois 
à 21.00 et 21.30. 

• „ A u x quatre coins de Va r so -
v i e " — les 2e et 4e samedis 
du mois à 21.00 et 21.30. 

• U n Concert Chotpin tous les 
jours de 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 et 200 m 
répété la nuit de 1.00 à 1.30 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m . 

• U n Concert International de 
14.00 à 15.00 dans les bandes 
des 25, 31, 49 et 200 m. 

• U n Concert de mus ique legère 
de 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 t 49 m ainsi que sua: 
200 m . 



Licytacja w zamkowych komnatach 

îmny, jesienny 
deszcz padał tego dnia od samego 
ranka. Warszawska Starówka oble-
gana w sezonie letnim przez t łumy 
turystów dawno już opustoszała. Je-
dynie - na placu Zamkowym, przy 
g łównym wejśc iu do Kró lewsk iego 
Zamku panował n iezwykły jak na 
taką pogodą ruch. Z podjeżdżających 
samochodów i autobusów co chwila 
wysypywa ł y się grupki ludzi, któ-
rzy przeskakując przez kałuże na 
zamkowym placu budowy znikali w 
jednym z wejść, tam, gdzie wie lk i 
napis głosił: Wys tawa — Aukc ja 
Darów Ar tys tów Polskich na Za-
mek... 

Pomys ł zorganizowania imprezy 
narodził się przed dwoma laty w 
redakcj i popularnego tygodnika 
„Stol ica". Postanowiono wówczas 
wystąpić z apelem do wszystkich 
członków Związku Polskich A r t ys -
tów P lastyków, rzemiosł artystycz-
nych, zbieraczy, ko lekc jonerów o 
zgłaszanie dzieł sztuki na aukcję, z 
której cały dochód przeznaczy się 
na fundusz odbudowy Zamku K r ó -
lewskiego w Warszawie. Na apel 
ten odpowiedziała niemal cała czo-
łówka polskich plastyków — m. in. 
Eugeniusz Eibisch, Czesław Rzepiń-
ski, Maria Anto, Ludw ik Maciąg, 
Leszek Nowosielski , M a j a Berezow-
ska, Antoni Uniechowski, a także 
wie lu innych artystów, którzy o f ia -
rowal i swe prace z zakresu malar-
stwa, graf iki , rzeźby, ceramiki, me-
taloplastyki, sztuki użytkowej . W 
sumie zgromadzono ponad 500 eks-
ponatów o łącznej wartości około 
miliona złotych. 

Organizacją wys tawy zaję ło się 
Przedsiębiorstwo Pracowni Sztuk 
Plastycznych. Specjalnie powołana 
komisja rzeczoznawców dokonała 
wyceny wszystkich przedmiotów. 
Postanowiono, że cena wywo ławcza 
na aukcj i wynosić będzie 50 procent 
wartości ustalonej przez Komis ję . 
L icytac ja odbywała się wprawdz ie 
bez t radycy jnego młoteczka, gdyż 
każdy przedmiot otrzymał swoją 
metryczkę, na którą wpisywało się 
nazwiska nabywców i o ferowane 

przez nich ceny, niemniej i tak e-
mocj i by ło wiele. 

•— N ie sądziliśmy, że aukcja cie-
szyć się będzie tak w ie lk im powo-
dzeniem — mówi komisarz ekspo-
zyc j i pani Walentyna Paszkowska. 
— Już pierwszego dnia wys tawę od-
wiedzi ło około 30 tysięcy osób, a 
po czterech dniach wszystkie pre-
zentowane prace by ły już „obsta-
wione" . Na niektóre z nich padło 
aż kilkanaście zgłoszeń, a wycena 
komisj i rzeczoznawców została k i l -
kakrotnie przel icytowana. N a j w i ę k -
szym powodzeniem cieszą się obrazy 
Mar i i Urban, Ryszarda Zająca, Anny 
Boguszewskie j-Chlebowskie j , W i e -
sławy Kwia tkowsk ie j , Anny Czar-
toryskiej . Są to g łównie prace r e -

' \ ' / A V l i 

alistyczne, na abstrakcję mamy 
mniej amatorów. Nabywcami są na 
ogół ludzie w średnim wieku, lub 
starsi, choć nie brak i młodzieży. 
Są wśród nich także i cudzoziemcy: 
Francuzi, Amerykanie , Ang l icy , któ-
rzy, jeśli zakupią jakiś obraz, o t rzy-
mują zgodę na jego w y w ó z za gra-
nicę... 

W biurze, gdzie znajdują się me-
tryczki wszystkich eksponowanych 
prac panuje tłok. To właśnie tu 
można l icytować i podbijać ceny. 

— Jaka jest ostatnia cena na 
„Dzikie róże " Boguszewskie j -Chle-
bowskie j? — pyta starszy szpako-
waty pan w c iemnym prochowcu. 

— Podskoczyła już do trzech i 

pół tysiąca — odpowiada urzędnicz-
ka. 

— Zostałem zatem przel icytowany, 
ale trudno, zależy mi na t y m ob-
razie więc podbi jam jeszcze o pięć-
set, mam nadzieję, że już nikt mnie 
nie przelicytuje... 

Takich rozmów urzędnicy biura 
przeprowadzal i w ie l e w ciągu jed-
nego dnia. Jak się okazało miłośni-
ków sztuki wśród warszawiaków 
jest wielu. P o tygodniu od chwi l i 
otwarcia wszystkie zaprezentowane 
na wys taw ie dzieła znalazły nabyw-
ców. Fundusz odbudowy Zamku 
Kró lewsk iego znów się powiększył. 

(A . R . ) 

Z d j ę c i a : I R E N E U S Z F E R T N E R 



JANOWIEC 

Malownicze są wiślane brzegi, a uroku dodają im 
zabytkowe budowle. Choć nie wszystkie zachowały 
dawną świetność, nadal budzą ciekawość turystów. 

Janowiec, odległy o 100 km od Warszawy, położo-
ny :est na wysokiej skarpie naprzeciw słynnego Ka-
zimierza, co to go król Kazimierz Wielki zastał drew-
nianym, a zostawił murowanym. Szczyci się ruinami 
potężnego zamczyska należącego niegdyś do wielkich 
magnatów: Firlejów, Tarłów i Lubomirskich. 

Budowę zamku jan-owieckiego rozpoczął w XVI 
wieku przedstawiciel możnego rodu — Piotr Firlej. 
Autorem był florentyńczyk Santi Gucci, nadworny 
architekt Zygmunta Augusta i Stefana Batorego. 

W XVII wieku przebudowy zamku dokonał archi-
tekt Tylman van Gameren, który uzyskawszy szla-
chectwo, przyjął polskie nazwisko Gamerski. Dzięki 
niemu budowla uzyskała swój wspaniały kształt i 
wystrój. Były to potężne budynki, o siedmiu salach 
balowych i 98 pokojach, otaczające dwa dziedzińce, 
rozdzielone murem i kaplicą. 

W janowieckim zamku gośćmi bywali królowie — 
Z y ^ u n t August i Zygmunt III. A także Mikołaj 
Rej z Nagłowic i Jan Kochanowski, Bolesław Prus 
i Stefan Żeromski. Tu leczyła się z ran odniesionych 
w powstaniu listopadowym — Emilia Plater. 

Mijały wieki, mijała też świetność budowli. W 
1927 roku parcelowano pomagnackie ziemie. Ruiny 

"nikogo nie interesującej budowli przyjął jako wy-
nagrodzenie za «pracę przy podziale ziemi inżynier 
rolnik Leon Kozłowski. On też do dziś pozostał pa-
nem na Janowcu, jedynym w Polsce prywatnym 
właścicielem zamku. 

Ruiny, w których ocalało zaledwie siedem komnat, 
chętnie odwiedzają turyści. Pan Leon skrzętnie bo-
wiem gromadził przez lata pamiątki dawnej świet-
ności — polskie szable i szwedzkie muszkiety, chiń-
ski gong sprzed tysięcy lat i topór katowski, patenty 
oficerskie z podpisem Stanisława Augusta, broń i » -
wstańców 1863 roku, obrazy i naczynia. Dziedziniec 
zdobią dwie spiżowe armaty. 

Pan Kozłowski, oprowadzając gości po swym mu-
zeum, opowiada niezwykle legendy — o podziemnych 
lochach i przejściach. O studni, do której gdy wrzu-
cano kaczkę, to wypływała ona aż w Wiśle. O okrut-
nym /kucharzu, którego 400 mściwych kuchcików 
upiekło na rożnie jak ćwiartkę wołu. O Czarnej 
Damie, czyli młodziutkiej Helenie Lubomir sklej, co 
się w prostym flisaku zakochała, a srogi książę o j -
ciec uwięził ją za to w baszcie. Księżniczka zaś przy-
brawszy żałobne szaty przebiła swoje serce sztyle-
tem, by przez setki lat straszyć o północy śmiałków 
do zamku przybywających. 

A tych i dziś nie brakuje. Niedawno para młodych 
Amerykanów wydała w ocalałych komnatach huczne 
weselisko. A pan na Janowcu zabawiał gości opo-
wieściami o dawnych czasach. 

A N N A O S I O W S K A 

Z d i ę c i a : L E C H PEMPEL 
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